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ROBERT GLUTH Moim kolegom  I podwładnym z brygad „Służby Pol
sce , przyjaci0 j[0m ze studenckich brygad żniwnych, 

u ”1 dziewczętom  i chłopakom z Pomorskiej Pły
ty w ielk ich  Opadów, odkrywcom dzikich Bieszcza
dów młodości mojej górnej i chmurnej szkic ten 
poświęcam.

1.

P rzem ów ien ia  n a p ra w d ę  
w ie lk ich  po l i ty k ó w  nie  są 
obliczone  na w y w o ła n ie  wzru  
sz e ń  —  służą rozsądkow i,  
a p e lu ją  g łównie  do in te lek tu  
m as  i jednos tek .  Byt je d n a k  
m om ent,  gdy s łu c h a jąc  g ło 

su  n ies ionego  na fa lach  Her-  
za,  poczułem  n iekon ieczn ie  
.■męskie" ła sk o ta n ie  w  g a r 
d le  i z ca łego  serca  r y k n ą 
łem  „b raw o !"  — chociaż  te 
go f rag m en tu  nie p rz e ry w a ły  
ok lask i  w  Sali K ongresow ej .  
To by ło  m o ie  p ry w a tn e  b r a 
w o  —: a le  ręczą,  że powtó-
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rzyło  się  w  w ie lu  dom ach, 
biurach, z ak ład ach  p racy  czy 
szkołach. Spraw ozdan ie  KC 
na V Zjeździe  pa r t i i  p rzy p o 
m inało  bowiem  między w ie r 
szami o sz lach e tn y m  w a lo 
rze m łodości  m o jego  p o k o le 
nia,  d o b i ja jąc eg o  obecn ie  do 
czterdz ies tk i .  W ięce j :  u c zy 
niło  z n iego  d ro g o w sk az  — 
w ażn ą  d y re k ty w ę  dla  g e n e 
rac j i  w ch o d zące j  w  m ury  
w yższy ch  uczelni,  w  zac h w y t  
p oznania ,  u rodę  lat  s tu d e n c 
kich, w en tu z jazm  młodości .

2.
Czym  p o w inna  b y ć  p raca  

f izyczna d la  m ło d eg o  in łe-

SZTUKA 
NA CO DZIEŃ

Rozmawiamy 
z Reklorem PWSSP 

J.M. prof. Zdzisławem 
Głowackim

—  Pan ie  Rektorze ,  c ieszę  się, t e  mo- 
gę  tę  rozm ow ę rozpocząć  raczej  n ie ty 
powo, to znaczy  g ra tu lac jam i  z p o w o d u  
przyznan ia  Pan u  przez M in is te rs tw o  K ul
tu r y  t Sztuki n a g ro d y  I s topn ia  za o s ią 
gn ięc ia  w p ra c y  d y d a k ty c z n o -w y c h o w a 
wczej i o rgan izac j i  nauczan ia .  W p raw d z ie  
n a g ro d a  p rzy zn an a  je s t  Pan u  osobiście,  
a le  p rzecież  w jak im ś  sensie  jes t  to n a 
g ro d a  rów nież  d la  u c z e ln i , ' k tó re j  r e k to 
rem jest  Pan  od w ie lu  lat . Sukces  tym  
większy ,  że nie jes t  ch y b a  ła two k ie ro 
wać  szkolą ,  w y c h o w u ją c ą  w szechs tronn ie  
w y k sz ta łc o n y ch  a r ty s tó w -p la s ty k ó w ,  k t ó 
rzy  niuszą być  Jednocześn ie  p r o je k ta n ta 
mi, ściśle  p o w iązan y m i z p r o d u k c ją  p rze 
m y s ło w e j .

— N ie  w iem  czy to je s t  ła tw e  czy t r u d 
ne, bo taka  je s t  nasza  rzeczyw is tość  i 
inacze j  sobie  nasze j  p ra c y  n ie  w y o b r a 
żamy.

—  A  przec ież  począ tk i  szkoły ,  przed 
23 l a ty  b y ły  ca łk iem  inne? Pow stała  
ucze ln ia  z w szys tk im i  w ydz ia łam i  a k a 
demii sz tuk  p ięknych ,  w zbo g aco n a  o w y 
dział w łó k ienn iczy  i w ydział  fi lmowy, z 
k tó reg o  wydz ie l i ła  się po tem  łódzka 
W y ższa  Szkoła  Filmowa.

— T ak  by ło  rzeczyw iśc ie .  W ydział  
w łók ienn iczy ,  n a s taw io n y  od początku 
na  p ro jek to w a n ie  p rzem ysłow e ,  zdom ino
w a ł  uczeln ię  i ’ z ad e cy d o w a ł  o dalszym  
je j  rozwoju ,  c h arak te rze .  M uszę  jed n ak  
podkreś l ić ,  że j e s te śm y  w da lszym  ciągu 
ucze ln ią  a r ty s ty c zn ą ,  a nie zaw odow ą.  
W  dziedzinie  d y d a k ty k i  t r a k tu je m y  ją 
j a k o  uczelnię ,  w k tó re j  wzorzec w łó k ien 
niczy nie j e s t  celem  lecz sku tk iem  w y 
chow an ia .  Przy pe łn y m  w yksz ta łcen iu  
a r ty s ty c zn y m ,  nasi  s tudenci  dzięki  zapo
znaniu  się  ze sp ec ja l izac ją  przem ysłową,  
s ta ją  się fachow cam i — p ro jek tan ta m i  
d la  p rzem y słu  lekk iego .

W y d z ia ły  w zorn ic tw a  p rzem y sło w eg o  
is tn ie ją  i w  innych  ucze ln iach  p las tycz 
nych k ra ju ,  na p rz y k ła d  we W ro c ław iu  
(ceram ika ,  szkło, meble),  K rakow ie  (obu
dow a  m aszy n  p rzem y słu  c iężkiego) i td  
Je d n a k  na innych  n iż  u n as  zasadach. 
Tam p ro je k to w a n ie  je s t  je d n ą  z części 
p ro g ram u ,  , u n a s  zaś p rob lem em  g e n e 
ra lnym , zasadą ,  k tó re j  p o d leg a ją  wszyscy  
s tudenci .

— J a k a  je s t  w tej  chwili  s t r u k tu r a  
uczelni?

— W  efekc ie  d łu g ó trw a łe j  dyskus ji ,  
k tó rą  p ośw ięc il iśm y  temu zagadnien iu ,  
a k tó rą  zam k n ę l i śm y  w  u b ieg ły m  roku,

Dalszy ciqg na słr. 5

l ek tu a lis ty ,  nauczycie la ,  le 
ka rza ,  inżyn iera?  Czymś, co 
w iąże  się w świadom ości,  w 
sposób  n ie ro zerw a ln y ,  z trze 
ma rodza jam i uczuć: z 
wdzięcznością ,  szacunk iem  i 
t ro ską .

W dzięczn o ść  —  dla tego  
o jca  i s ta rszego  bra ta ,  k tó 
rzy  rękam i pe łnym i odc isków  
i bruzd  od m eta lu ,  gorąoa,

Dalszy ciqg 

na słr. 4
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K o le jn e  p o s ie d ze n ie  w  B udapeszc ie  ko -  
m is j i  p r z y g o to w a w c z e j  ś w ia to w e j  narady  
partii  k o m u n i s t y c z n y c h  1 ro b o tn ic zyc h ,  p le  
narne  p o s ie d ze n ie  K C  KP C zech o s ło w a c j i ,  
k r y z y s  r z ą d o w y  w e  W ło sze c h ,  o s t r y  k r y 
zy s  w a lu to w y  na Z a ch o d z ie  oraz  zam ach  
s tanu  w  G han ie  —  to n a jw a ż n ie j s z e  z m ię 
d z y n a r o d o w y c h  w y d a r z e ń  p o z ja zd o w e g o  
tygodnia .

4 -dn iow e p o s ie d ze n ie  k o m is j i  p r zyg o to 
w a w cze j ,  w  k tó r y m  u d z ia ł  w z ię ły  d e le g a 
c je  67 partii,  u w ie ń c z o n e  zos ta ło  w a ż n y m i  
p o s ta n o w ien ia m i  — usta lono ,  że narada o d 
będ z ie  się  w  m a j u  w  M o s k w ie  z p o rzą d 
k ie m  d z ie n n y m :  „Zadania w a lk i  z  im p e 
r ia l izm em  na o b e c n y m  e tap ie  i jedność  
dzia łania  part i i  k o m u n is ty c z n y c h  I robotn i
c z y c h  I w s z y s tk i c h  sił  a n t y  Im p e r ia l is ty c z 
nych " .

U zg o d n io n o  ró w n ie ż  na 17 m arca termin  
n a s tę p n e /  s e s j i  k o m is j i  p r z y g o to w a w c ze j ,  
k tóra  t y m  razem  o d b ę d z ie  się  w  M oskw ie .  
Ja ko  że  na t y m  p o s ie d ze n iu  mają  b y ć  roz
p a tr zo n e  p r o j e k t y  d o k u m e n t ó w  na nara
dę, a ta k że  szereg  sp ra w  o rg a n iza c y jn y ch  
z nią zw ią za n y c h  — z p e w n o śc ią  okre s  do  
marca b ęd z ie  bardzo  p ra c o w i ty .  Z a m k n ię ty  
b o w ie m  zosta ł  k o l e j n y  e ta p  prac p o p r z e 
d za ją c yc h  naradę.

U ch w a lo n o  t e k s t  o św ia d czen ia  w spra
w ie  w ie tn a m s k ie j ,  po tęp io n o  zbrodn ie  d o 
k o n a n e  w In d o n e z j i  I Grecji  oraz p rz y ję ło  
protest  p r z e c iw k o  terrorow i  w  G w atem ali ,  
Haiti  I Paragw aju .

K o m u n ik a t  o b u d a p e s z te ń sk im  p o s ie d ze 
niu p odkreś la ,  że  o brady  t o c z y ł y  s ię  w  at- 
m os le rze  s w o b o d n e j  w y m i a n y  p o g lą d ó w  i 
w d u c h u  w sp ó łp ra c y  p a r ty jn e j ,  Partie  w y 
ka za ły  zd e c y d o w a n ą  w o lę  u m acn ian ia  j e d 
ności i so l idarnośc i  działania.

4 -d n io w y m  obradom  w  B u d a p eszc ie  to 
w a r z y s z y ło  sz e ro k ie  za in tereso w a n ie .  W  
prasie  k a p i ta l i s ty c z n e j  — jak  z w y k l e  — 
by ło  ono p o łą czo n e  z nadzie jam i,  że nie  
uda  się  osiągnąć  zg o d n o śc i  zdań  co do  te r 
m inu  i t e m a ty k i  narady. Raz je s zc ze  na- 
dz ie /e  te  m u s ia ły  s ię  rozwiać. N a  plan  
p ie r w s z y  w y s u n ę ł y  się  nie i s tn ie jące  róż
nice, lecz d ą że n ie  do  j e d n o ś c i  i w ła ś 
nie ta t e n d e n c /a  z p e w n o śc ią  hifdzie sięl 
pogłębiać.  P o tw ie rd z i ły  się w  p e łn i  slowa\  
U ch w a ły  V  Z ja zd u  PZPR:

„Dla o pracow an ia  w sp ó ln e j  s tra teg ii  w a l 
k i  z im p e r ia l i zm em  i p r a k ty c z n y c h  torm  
w spółdz ia łan ia  sil  soc ja l izm u  n ie p o ró w n a 
nie w a żn ie ls z e  iest  to, co łączy  w s z y s tk i e  
partie  — od  tego, co je  d z iś  dzie li" .

O p o w ia d a l iś m y  się  i opo w la d a tn y  nadal  
za o twartą ,  szczerą  d y s k u s /ą  w m ię d z y n a 
r o d o w y m  ruchu k o m u n i s t y c z n y m  i robotn i
c zy m .  Jes t  to b o w ie m  /edyna  droga p rze 
z w y c ię że n ia  w y s t ę p u tą c y c h  różnic. Posie
d zen ie  b u d a p e s z te ń sk ie  dało o ka z ję  do  ta
k ie j  w y m i a n y  pog lądów .

N ie  starcza  m ie jsca ,  a b y  p o św ię c ić  choć
b y  k i lka  s łów  ko m en ta r za  w s z y s tk im  
w y m ie n io n y m  na w s tę p ie  w y d a rze n io m  m i 
n ionego tygodnia .  Dlatego za jm ie m y  się 
jeszcze  t y l k o  k r y z y s e m  w a lu to w y m  w 
św ie c ie  k a p i ta l i s ty c z n y m .

Trzeci to w ciągu  ro k u  p o w a ż n y  wstrząs. 
N a /p ie rw  zachw ia ł  się  fun t  sz terhng ,  p o 
tem  led w o  u ra to w a n o  dolara, tera t  boha
teram i są: Irancusk i  Ira n k  i zachodnionie-  
m iecka  marka. B o h a te ro w ie  graią j e d n a k  
ró żn e  role: i ra n k o w i  grozi  o b n iże n ie  kursu  
w s to s u n k u  do zlotu i in n y c h  walut, ' p o d 
czas g d y  marce  — p o d n ies ien ie .  Nie* jest  
to o c z y w iś c i e  dz ie ło  p r z y p a d k u ,  ale .mier
nik  s y tu a c / i  e k o n o m ic zn e j  k a żd e g o  z tych  
p a ń s tw .  Jeś l i  b o w ie m  w e  Francji  ch w ie /e  
się b i lans p ła tn ic zy ,  to w  NRF w y k a z u je  
on  o g ro m n e  n a d w y żk i .  Ta ka  d ysp ro p o rc ja  
nie jest o c z y w iś c i e  pożądana, a /e /  WY- 
ró w n a n ie  m us i  p ro w a d z ić  do d e w a lu a c j i ' 
iranka  i r e w a lu a c u  marki.  In n y m i  s ło w y  
p rz ep r o w a d ze n ie  t y c h  operac /i  s p o w o d o 
w a ło b y  p o ta n ie n ie  e k s p o r tu  Francji ,  a p o 
d ro żen ie  e k sp o r tu  NRF.

R zecz zrozumiała ,  że  n o w y  k r y z y s  nie  
odnosi  się  t y l k o  do w y m ie n io n y c h  krajów,  
w strząsa  g o s p o d a iką i in n yc h ,  /esI c h o 
r o b ą  s y s t e m u  K ap i ta l is tycznego .  N a ty c h 
miast  w ięc  zebrali  się w Bonn m in is t ró w  te 
i in a n só w  I d y r e k t o r z y  b a n k ó w  10 g łó w 
nych  Krajów k a p i ta l is ty c z n yc h ,  a b y  zara
dz ić  n ieb e zp iec ze ń s tw u .  Pow zię to  d e cy z /ę ,  
aby u dz ie l ić  Francii  d o d a tk o w e g o  k r e d y 
tu w  w y s o k o ś c i  do  2 mld d o la ró w  i W ten  
sp o fó b  za h a m o w a ć  sp e k u la c je  g o d zą ce  w 
f rancuską  w a lu tę  Zaprzeczono  ró w n ie ż  re- 
w aluaci i  m a tk i  la c h o d n io m e m ie c k ie i .  C zy  
lednuK o w e  śro d k i  zaradcze  o ka żą  się  w y -  
s ta rc za /ą ce t  O d p o w ie d ź  p rzyn iosą  naibllż-  
sze  dni. Dziś na tom iast  m o żem y  iu i  s tw ie r 
dzić, t e  po raz p i e r w s z y  po w o /n /e  
dosz ło  na k o n le re n c / i  w Bonn do o tw a r te 
go starcia  w dz ie d z in ie  f in a n s o w e /  m iędzy  
U S A  Franc/ą i W Brytanią z /ed n e i  s tro
ny,  a NRF — z d ru g ie  i N ie  m ożna  w y-  
k lu cza ć  p o l i t y c z n y c h  r e p e rk u s j i  tego  s ta r .

W. S Ł A W S K I

ADAM NONAS

A k c ja  „C z ło w iek — Sw lat— 
— P o l i ty k a "  j e s t  in ic ja ty w ą  
s to su n k o w o  now ą ,  na rodzi ła  
s ię  b o w iem  w  ro k u  ubiegłym , 
a le  ju ż  sp raw d zo n ą .  Z ao b ser 
w o w a n o  w y ra ź n y  w zrost  za
in te re so w a n ia  l i t e ra tu rą  spo
łeczno-po li tyczną.  Na te ren ie  
k ra ju  o dby ło  się  p rzesz ło  2 
tys.  sp o tk ań  a u to rsk ic h ,  4 
tys. w y s ta w  ks iążek  oraz  o- 
ko ło  1,5 tys.  k ie rm aszy ,  or
gan iz o w a n y ch  w g łów ne j  
mierzę  przez „Dom Książki . 
Do ak c j i  w łą cz y ły  się  czyn
nie także  inne  in s ty tu c je .  Bi
b l io tek i  pub l iczne  i zw iązk o 
w e  w sp ó łz a w o d n icz y ły  w u- 
po w szech n ien iu  c zy te ln ic tw a
k s iążk i  sp o łeczno-po li tycznej
dla uczczenia  50-lecia W ie l 
kiej  Rewolucji  P aźd z ie rn ik o 
wej,  „Głos P racy "  z o rgan izo 
wał  k o n k u rs -p le b is cy t  pn. 
„Bliżej k s iążk i  w s p ó łczesn e j"  
itd. U bieg ło roczne  d o św ia d 
czenia  u d o w o d n i ły  p rzeko
n y w a ją c o  c e lo w o ść  p o d ję 
tej p róby ,  w y k a z a ły  po trzebę  
jej  k o n ty n u o w a n ia ,  tw o rze 
nia t r a d y c j i  (s ta ły  te rm in  
20— 30 l is topada)  i rozsze rze 
nia jeszcze  bardzie j  zas ięgu  
jej  oddz ia ływ an ia .  P ro b le m a 
ty k a  mieszcząca* się w lap i
d a rn y m  haśle :  „Człowiek 
Św ia t— Po l i ty k a"  jes t  jednak  
ba rdzo  szeroka ,  o b e jm u je  z a 
ró w n o  dzieła z l i t e r a tu ry  p ięk 
ne j,  jak  i p o p u la rn e  broszu 
ry, ks iążk i  n a u k o w e  i w y d a 
w n ic tw a  e n c y k lo p ed y c z n e  z 
ró żn y ch  dz iedzin  w iedzy.

T eg o ro czn e  Dni . o d b y w a ją  
się  b e zp o ś re d n io  po V Zje- 
ździe  naszej  parti i ,  a  w ięc  
w o k re s ie  w zm ożonego  z a 
in te reso w a n ia  p ro b le m a ty k ą  
spo łeczno-po li tyczną .  D la tego  
też dobor  k s iążek  na w y s ta 
w y  1 k ie rm asze ,  jak  ró w 
nież  u s ta la n ie  t e m a ty k i  sp o t 
k a ń  au to rsk ic h  i d y sk u s j i  o 
ks iążkach ,  d o k o n y w a n e  bę
dą p rzede  w szy s tk im  pod 
k ą te m  u p o w sze ch n ia n ia  czy 
te ln ic tw a  p u b l ik a c j i  pog łę 
b ia ją cy c h  z n a jo m o ść  ideow o- 
-po l i ty czn y ch  t re śc i  Z jazdu  
oraz p o m a g a ją c y c h  w cie lać  
w życie  j eg o  w sk az an ia  w  
w  z ak re s ie  rozw oju  g o sp o 
d a r k i ,  n a u k i  i k u l t u r y  i d a l 
szego liMTacttWrtM s^c ja lh r tye*  
nych s to su n k ó w  społeczno- 
-p o l i ty czn y ch  -w -n as /y  b» k ra t  
ju. Is tp tne  znaczen ie  dla te 
m atyk i  Dni m ają  też  rocz 
nice, k tó T e  obchodzi l iśm y  n i e 
d aw n o  lub obchodzim y o b e c 
nie:  25-tecie  Ludow ego  W o j 
s k a  Polsk iego ,  50 rocznica  
o d zy sk an ia  n iepod leg łośc i ,  50 
rocznica  p o w s ta n ia  KPP, 20- 
-lecie  z jed n o czen ia  ru c h u  ro 
botn iczego .  Dobrą  o k a z ją  do 
zaprezentowania ,  d o ro b k u  po 
s tęp o w eg o  i r e w o lu c y jn e g o  
p iśm ien n ic tw a  p o l i tycznego  
na przes t rzen i  o s ta tn ie g o  pó ł
wiecza,  ze szczególnym  u- 
w zg lęd n ien iem  roli książki 
w  ksz ta ł to w an iu  so c ja l i s ty cz 
nej św iad o m o ść '  na rodu  w 
Polsce Ludowej,  będzie  z b ie 
g a ją ca  się z te rm inem  Dni 
50 r r  nica  pow s tan ia  Spół
dzielni W y d a w n ic zo -K s ięg a r 
skiej „K siążka" ,  k tó ra  da ła  
począ tek  p a r ty jn em u  w y d a 
w nic tw u „Książka i W ied za" .

P o d s ta w o w y m ' form am i p o 
p u la ry zac j i  k s iążk i  spo łeczno-  
-oo l i tyczne j  bedą :  d y sk u s je  
na  tem a t  w y b r a n y c h  ks ią -

JeTć, s to so w n ie  8 o  zatnfere-  
so w ań  d a n e g o  ś ro d o w isk a ,  
sp o tk a n ia  z a u to ra m i  o raz  
dz ia łaczam i p o l i ty czn y m i i 
spo łecznym i,  k o n k u r s y  czy 
te ln icze  w  zak ład a c h  p racy ,  
szkołach ,  b ib l io tek ach  oraz  
k o n k u r sy  o rg a n iz o w a n e  w 
ska li  p o w ia tó w  i w o je 
w ódz tw , n a s i le n ie  recen z j i  
i in form acji  o  w y d a w n ic 
tw ach  spo łeczno-po li tycznych  
w  pras ie ,  rad iu  i telewizji ,  
w y s ta w y  k s iążek  w  b ib l io te 
kach ,  k lu b ach  i z ak ład a c h  
pracy ,  e k sp o z y c je  te m a ty c z 
ne w  o k n ach  1 w n ę t rza ch

k s ięg arń ,  ro zw in ięc ie  k o lp o r 
tażu w  zak ład a c h  p ra cy  i na 
wsi, w zm ożenie  ró żn o ro d 
nych  form  sp rzedaży  l i te ra 
tu ry  spo łeczno-poli tycznej  
(k ierm asze ,  a k c je  o fe rtow e ,  
su bsk rypc jo ) .  N ow ym  i w a ż 
n ym  z ad an iem  teg orocznych  
Dni będzie  sp o p u la ry z o w a 
n ie  w ś ró d  na jsze rszych  rzesz 
sp o łeczeń s tw a  K lubu Książki 
„Człowiek —  Ś w ia t  — Poli
ty k a" .  O rg an iza to ram i  jego  
są  r e d a k c je  te re n o w y c h  g a 
zet p a r ty jn y c h  i „Dom Książ
k i”. Chodzi  tu o:
1. d o ta rc ie  z In te re su jący m i  

now ościam i l i t e r a tu ry  po 
l i tycznej  z a ró w n o  do w y 
ro b io n y ch  czy te ln ików , jak  
i z d o b y c ie  dla tej l i te 
r a tu r y  no w y ch  ś rodow isk  
czy te ln iczy ch  i

2. z a p e w n ien ie  członkom  
Klubu s ta łe j  1 p e in e j  in

fo rm ac j i  d l i t e ra tu rze  sp o 
łeczno-po l i tycznej  j

3. u ła tw ie n ie  z a in te r e s o w a 
ny m  odbiorcom  z ak u p u  i 
d o s ta w y  p o szu k iw an y ch  
' s iąże '- !

4. um ożliw ien ie  k o m p le to w a 
nia d om ow ych  b ib lio te 
czek l i t e ra tu ry  spoleczno- 
-po litycznej.

K luby  książki, jak  to  w y 
k a z a ło  d ośw iadczen ie  innych  
k ra jó w ,  są t rw a lszą  formą 
k o n ta k tu  czy te ln ika  z k s ię 
garnią ,  u t rw a la ją  n a w y k  k u 
po w an ia  i po łączonego  z tym

w y b ie ran ia  ks iążek .  N o w y  
k lu b  książk i  g w a ra n tu je  a- 
t r a k c y jn y  w y b ó r  w y d a w n ic tw  
oraz z a c h ęc a ją ce  w aru n k i  
p rzynależnośc i .  Na zes taw  30 
p ro p o n o w a n y ch  przez Klub 
ty tu łó w  sk ła d a ją  się  pozycje  
re p re z e n tu ją c e  ró ż n e  dziedzi
ny l i te ra tu ry ,  od p o d s taw  
m arks izm u-len in izm u, przez 
zag adn ien ia  h is to ryczne,  p ro 
b lem y  ideo log iczne  i e k o n o 
miczne, do w sp o m n ień  i p a 
m ię tn ik ó w  z m in ionych  lat 
w a lk i  oraz  a k tu a ln y c h  r e la 
cji  o w y d a rze n iac h  na św ie 
cie. Są w  zes taw ie  także  po
z y c je  m a ją ce  c h a ra k te r  e n 
c y k lo p e d y cz n y  i p rzeg ląd o 
wy.

Z głoszen ia  do K lubu p rz y j 
m u ją  w s zy s tk ie  k s ięg arn ie  
„Domu Książk i” , zaś sp e c ja l 
nie p ow ołana  do tego  celu 
k s ię g a rn ia  k lubow a,  m ieszczą

ca' ś lę  w  Łodzi p rz y  X I.  Kó»
śc iuszki 106/116 będzie  z b ie 
ra ć  zgłoszenia  z te r e n u  ca
łego  w o jew ó d z tw a  i w y s y 
łać  ks iążk i  członkom  Klu
bu. O t rz y m a ją  oni spec ja lne  
leg i ty m ac je .  Z ak łada  się, że 
członkiem  Klubu może zostać  
każdy ,  k to  z p o d a n eg o  z e s ta 
wu  w y b ie rze  choć  jed n ą  
książkę .  A le  pe łn ię  zad o w o 
lenia d a je  d o p ie ro  w y b ó r  
w iększe j  ilości pozycji ,  k tó
ry  .u p ra w n ia  do  o trzy m an ia  
prepiii.  I tak  za k ażd e  6 za 
m ów io n y ch  *vtułóv/ p rzy s łu 
g u je  d o d a tk o w a  książką  z 
zes ta w u  prem iow ego .  M a k s y 
m alna  w y s o k o ść  tej  premii 
to 5 egz. d o d a tk o w y ch  k s ią 
żek. Drugi rodzaj  premii — 
to bon y  ks iążk o w e.  P rzysłu 
g iw ać  ona b ę d / i e  tym, k tó 
rzy  zam ów ią  ks iążk i  na su
m ę o -  200 zł począw szy  i 
d o k o n a ją  w p ła ty  z góry .  J e s t  
to’ bodziec  dość  is to tny ,  z w a 
żyw szy  że prem ia  ma c h a r a k 
te r  p r o g re s y w n y  i np. p rzy  
w p łac ie  ponad  800 zł w y n o 
si 180 7.1 w bonach  u p ra w 
n ia ją cy c h  do w y b o ru  w  k a ż 
dej k s ięg a rn i  d o w o ln y ch  k s ią 
żek za tę  sumę. Lista p rz y 
w ile jó w  członka  Klubu nie 
k o ń czv  sie na prem iach .  Bę
dą oni o t r zy m y w a ć  k s iążk i  
poczta  na w s k a z a n y  ad re s  na  
dwa ty g o d n ie  przed u k a z a 
niem  się tych  ty tu łó w  w 
sp rzed aży  n iezależnie  od sp o 
sobu w p ła ty  i sposobu  w y 
sy łk i  —  na kosz t  „Domu 
Książki".

• Pn trońa t  nad  o rg an izac ją  
i przeb ieg iem  Dni, a więc. 
i nad  k lubem , o b ję ły  in s tan 
cje  p a r ty jn e .  D o w o d i  to jak  
w ie lką  w a g e  p rzy w iązu je  par  
tla do tej akcji .  Chodzi  w ięc  
o to, ab v  p rzeksz ta łc iła  się 
w  sy s tem aty czn ą ,  s ta lą  dzia? 
łalność ,  zm ie rza jącą  do w y-  
d a tn eq o  rozszerzenia  k rę g ó w  
czy te ln ików  l i te ra tu ry  spo
łeczno-po li tycznej .  A b y  co
raz w ięce l  osób p rzysw oiło  
sobie  u m ie ję tn o ść  i n a w y k  
sy s tem aty czn eg o  k o rz y s ta n ia  
nie tylWo z l i t e r a tu ry  p ięk 
nej,  lecż tak ż e  z -  k s iążek  
przvno.;zących in te re su jąc ą  
p u b l ic y s ty k ę  oraz z pozycji  
po p u la rn o -n a u k o w y c h .

KLUB
CZYTELNIKÓW
ŚWIADOMYCH

ANTONI SZRAM

L u d w i k  G o l e c

K A R T K I  Z W Y S T A W Y

To, co o g lą d a m y  w  p i e r w s z e j  in
d y w id u a ln e !  w y s ta w ie  /ego  ry su n  
ku  I g ra h k i  w T o w a r z y s lw ie  Przy
jaciół S z t u k  P ię kn y c h  — /esl bar
dzo  osob is te .  K anw ą dla re i leks j i  
jest  tu k a ie /d o sk o p  obrazów  p rz e 
m ie n io n y c h  w „theatrum". Collage  
i r y s u n e k  o d k r y w a /ą  — pod p o w ło  
ką rac /ona lnego  św ia ta  — ro /e  ist 
nień, z k tó r y m i  w idz  m o że  n a w ią 
zać n i tk i  porozum ien ia .  Jes t  tu 
w a lka  z o g ran ic zen iam i św ia d o 
m y ch  d e cy z j i ,  d rw in a  z c z ło w ieka ,  
k tó r y  nie w idz i  sw o ich  zw ią zk ó w  
ze  św ia tem ,  c z ło w ie k a  w y a l ie n o 
w anego ,  a t i iozoU cznego ,  nie u m ie 

jącego  sp o jrzeć  na s ieb ie  z  d y s ta n  
sem, /esl p r zed m io te m  o bserw ac j i  
i sa ty ry ,  k tóra iest ledną  z odm ian  
k r y ty c z n e g o  d y s ta n su ,  jak i  s tw arza  
sobie  nasz a r ty s ta  w obec  k a żd eg o  
o g lądanego  z ja w iska .

7. w y k s z ta łc e n ia  l ilmoWiec, z  za
m iłow an ia  gruiik ,  z w y b o ru  opera 
tor t i lm o w y ,  z u rodzen ia  twórca.  
N a leży  do  ludzi  u ta le n to w a n yc h .  
W  te le g ra i ic zn y m  sk ró c ie  ;ego dzia  
la lność a r ty s ty c zn a  w yg lą d a  m n ie j  
w ięc e i  tak:

P la s tyka  — zam ieszcza  ry su n k i  
w „Karuzeli", „Żołnierzu  Polskim",  
„Odgłosach",  „Ekranie",  „Filmie",

s ta le  w sp ó łp ra c u je  z „Polską".  
Bierze  udzia ł  w w y s ta w a c h  graiiki  
w  kra ju  i za granicą (M ięd zyn a ro 
d o w a  W y s t a w a  Plakatu w  G rana
d z ie  —  Hiszpania!.  O trzym a ł:  w y .  
ró żn ien ie  w  ko n ku rs ie ,  „Ziemia  
Ł ódzka  w  gra lice"  za pracę pn. 
„Łódź-m iasto  T u w im a "  (sucha iglaj  
w  r. 1065, 1 nagrodę w  k o n ku r s ie  
O k rę g u  Łód zk ieg o  ZPAP „Obraz, 
R ys u n e k ,  Rzeźba, P łaskorzeźba"  za 
ry su n e k  z c y k lu  , iG lo w y ' —  i .  
1967.

Film  — pracu je  w  W F O  w  Ło
dzi. Jako  operator f i lm o w y  d o ko n a ł  
zd jęć  do k i lk u d z ie s ię c iu  l i lm ó w  
k r ó t k o m e tra ż o w y c h :  o ś w ia to w y c h  i 
p o p u la rn o -n a u k o w yc h .  O trzym a ł:  
III nagrodę  Za lilm pt. „ W o je w ó d f  
k ie  k o lu m n y  d e z y n je k c y in e "  (1 O- 
gó ln o p o lsk i  F es tiw al F ilmów Rol
n iczych  w Lublin ie  — 7962 r.), I na
grodę  „Z ło te i  K o n ic z y n k i"  za M m  
pt. „BHP w  ro ln ic tw ie"  (11 O g ó ln o 
po lsk i  F es tiw al  F ilm ó w  Roln iczych  
w  Lublin ie  — 1964 r.j, U nagrodę  
za l i lm  pt. „M ontaż  b u d y n k ó w  in
w e n ta r sk ic h "  (M ię d z y n a r o d o w y  Fe
s t iw a l  F ilm ów  T e c h n ic zn y c h  w  So
fii — 1968 r.



Pierwsze kroki
Terror o k u p a c y jn y  ja k i  w zm ó g ł  s ię  w  

'1940 r. rodz ił  w śró d  k o m u n i s tó w  łó d zk ich  
p o trzeb ę  w a lk i .  Ludz ie  n ie  chcie l i  c ze ka ć  
z z a ło żo n y m i  rękom a . B ierność nie Jest 
cechą  k o m u n is tó w .  S tarsi  to w a rzy s z e  za
czę l i  do  m n ie  p r z yc h o d z ić  z p y ta n ia m i  
czy  d a le j  b ę d z ie m y  s p o k o jn ie  p r z y jm o 
w a ć  p a n o szen ie  się  N ie m c ó w  i v o lk sd e u -  
t schów .  O d p o w ia d a łem  im, że  na razie nie  
m a m  k o n ta k tó w ,  ale n iech  będą w p o g o to 
w iu .

0

W e  w rześn iu  p orozum ia łem  się z Edw ar
d e m  M a k o w s k im .  D o w ied z ia łem  się od n ie 
go, że  pow sta ła  w Łodzi o rganizac ja  t w o 
rząca g ru p y  sabo tażow e .  M a k o w s k i  s k o n 
t a k to w a ł  m n ie  z E d w a rd em  M u żd ż y ń s k im ,  
k tó reg o  zna lem  je s zc ze  sprzed  w o jn y  ja ko  
a k ty w i s t ę  KPP i m ia łem  do niego zaula-  
nie. Z jego  po lecen ia  za ją łem  się  organi
zo w a n ie m  p o d o b n y ch  grup ro b o tn iczych  
w śró d  to w a r z y s z y  zam ieś ' /ka łych  w  re jo 
nie  u l icy  Zg ie rsk ie j ,  za ge ttem .  Stąd w ła ś 
nie  n azw a  o rg an izac j i  „Za G e t tem " .

W  1941 r. p r z y s tą p i l i ś m y  do dz ia ła jące j  
ju ż  na te ren ie  Łodzi  organizac ji  „Front" 
w a lk i  za  N aszą  i W a szą  w o ln o ś ć ' .

Latem  c z terd z ies teg o  d rug iego  roku  M u i-  
d ż y ń s k i  p o w ia d o m i ł  m n ie  o ro z s ze rzo n ym  
p o s ie d ze n iu  K om ite tu .  N a  t y m  zebraniu  to 
w a rz y s z  L o g a -S o w iń sk i  i C ze s ie k  S z y m a ń 
sk i  p rzed s ta w i l i  nam program P olskie j  
Partii  R obotn icze j.  D y s k u to w a l i ś m y  nad  
n im  długo, ale  n iem n ie j  w s z y s c y  j e d n o 
g łośn ie  p rzys tą p i l i  do PPR.

W  p a źd z ie rn iku  1943 roku  i m n ie  d o s ię g - 
ł y  ła p y  op ra w có w ,  zos ta łem  a re s z to w a n y  
i o sa d zo n y  w  w ię z ie n iu  p rz y  Szterl lnga.  
H it le ro w c y  b y l i  bru ta ln i  i p ed a n ty czn i ,  ale  
sp r y t e m  nie g rzeszy l i .  P o n iew a ż  kon lron-  
tacja  nic im  nie dała poka za l i  mi zd jęcie  
na k tó r y m  byli:  Edward  M u żd ż y ń s k i ,  Fra
n e k  Prożek,  S ta n is ła w  G a je k  i A n to n i  Gra
b o w sk i .  N a jp ie rw  zaczę li  łagodnie ,  p ers
w a z ją ,  a p ó źn ie j  b ic iem  zm u sza l i  do z e z 
nań. M a ltre to w a li  m n ie  długo.

T w ie rd z i łem  uparcie, że nie  m am  i nie 
m ia łem  nic w sp ó ln e g o  z g a ze tka m i  i l i t e 
raturą. P o n o w n ie  m n ie  zb ito  i w rzu co n o  do  
c ie m n icy .  Ta m  za o p ie ko w a ł  się mną pilot-  
-maior radz iecki .  Po k a ż d y m  ś le d z tw ie  sma  
ro w a l  m o je  ra n y  m o c ze m  i p o d t r z y m y w a ł  
m n ie  na duchu .  O s tr zega ł  b y m  się do n ie 
go nie p rzyzn a w a ł .  T rw a ło  to w s z y s tk o  
s ześć  tyg o d n i .  W r e s z c ie  ś le d z tw o  z a k o ń 
czono  a m n ie  led w ie  ż y w e g o  p rzen ie s iono  
do  ce l i  nr 21. W  k o ń c u  lis topada  zabrano  
z n a sze j  celi  Leszka  L isow skiego .  Z in 
n y c h  cel w y w o ła n o  H e n ry k a  M arciniaka  
i  C ieś laka.  N ie  k a za n o  im nic z sobą za 
bierać. W ie d z ie l i ś m y  ju ż  co to oznacza.  
E g ze k u c je  w y k o n a n o  na d z ie d z iń cu  w i ę 
z ie n n ym .

J A N  B Ł A S Z C Z Y K

inspiracyjny oka!

M ej prasie konsp iracyjnej. P on łew at Wę
gle pisa łem  na  m aszyn ie ,  p rzep isy w a łem  
ręk o p isy  to w arzy sza  Logi na  w o sk ó w k i .

Od Fran c iszk a  M ich a lsk ieg o  o t rzy m ali 
śm y  radio.  P rze tra n sp o r to w a łe m  je od n ie
go do sw eg o  m ieszkan ia  sam o ch o d em  fir
m ow ym  Jo h n a .  N as łu ch u  d o k o n y w a l iśm y  
7. ró żn y ch  źródeł,  za leżn ie  od tego  j ak ą  
s tac ję  u d a ło  nam  się  z łapać .  N a jczęśc ie j  
u d a w a ło  nam  się łapać  s t a c je  sz w a jca rsk ie ,  
zwłaszcza  Berno w języku  niem ieckim . 
S łuchal iśm y  także  M o sk w y  i Londynu. Bo. 
sy jsk i  i n iem ieck i  znał to w arzy sz  Loga. 
J a  znałem  dobrze  ty lk o  n iem ieck i.  Z d o b y 
te  w iadom ości  t łum aczy liśm y  na  język  po l
ski i um ieszcza liśm y  w „Biu le tyn ie  R adio
w ym ".

Dzień p ra c y  to w arzysza  „ Ig n aca” by ł  w y 
czerp u jący .  W cz esn y m  ran k iem  w ychodzi ł  
do m iasta .  K ie row ał łódzką  o rg an izac ją  
PPR. Do dom u w raca ł  o późnej  porze  b a r 
dzo zmęczony, n ieraz  g łodny .  Zdarzało  się, 
że w padł,  odpoczą ł  chw ilę  i da le j  chciał  
pędzić  do miasta .  Często  z żoną prosi l i 
śmy, a b y  z jadł i dobrze  w y p o czą ł  przed 
n ow ym , równie  p raco w i ty m  dniem ju trze j 
szym. Nie  zaw sze  nasze  p ro śb y  odnosi ły  
sku tek .  W ra c a ł  późno w nocy,  do św itu  
pisał,  n a s łu ch iw a ł  radia ,  by  pc  k i lkugodzin-

w  m u n d u r  t o  n d u k ło ra  I p rz e w io z łe m  n*
ulicę  L ipową 40 do m ie szka n ia  to w a r z y s z 
k i  (n a zw isk a  nie pam ię tam ),  gdz ie  m ia ł  za 
s tępczą  k w a te rę .

U m nie  zos ta ł  w y  zn a c zo n y  ró w n ie ż  p u n k t  
ł ą c z n ik o w y  dla oddzia łu  p a r ty za n c k ieg o  
w y ru sza ją c e g o  w  począ tka ch  maja do w a l
ki. Po rozbic iu  oddzia łu  pod G ło w n em ,  za
tr z y m a ł  się  na k ró tk o  w  n a s z y m  m ie s zk a 
niu H e n r y k  M arc in iak .  Zaczę ła  się  w t e d y  
seria aresz tow ań .

M n ie  a re sz to w a n o  nocą w za jezdni .  Ro
no a resz to w a n o  m o ją  żonę  A n n ę .

Za ró w n o  ja, jaJi i m o ja  żona zaprzecza 
l i ś m y  j a k im k o lw ie k  p r z e d s ta w ia n y m  nam  
przez  ges tapo  d o w o d o m .  Z t y m  w iększą  
zac iek łośc ią  dobrali  s ię  do  nasze j  skó ry .  
P okazano  nam n a jp ie rw  a lbum  z fo togra
fiami n iek tó ryc h  c z ło n k ó w  partii.  Potem  
p rzed łożono  narzędzia,  k tó r y m i  zo s ta ły  roz
k rę co n e  przez P rom ien is tych  s z y n y  na linii  
Z gierz— S t ry k ó w .  N a s tę p n ą  ko n fro n ta c ję  
m ie l i śm y  z M arc inem  B akos iem . M im o  
w s z y s tk o  w  d a l s z y m  ciągu zaprzecza liśm y .

W  m arcu  1942 ro k u  p rzyszed ł  do  mnie  
mój zna jom y,  Ja n  P ią tkow sk i .  Był w to 
w a rzy s tw ie  M ieczy s ław a  M oczara ,  k tó reg o  
w ted y  nie znałem. Z apro p o n o w a li  mi, abym  
od d a ł  sw o je  m ieszkan ie  na k o n sp i ra cy jn y  
lokal PPR. W y raz i łe m  zgodę, a także  i m o
ja  żona.

M ieszk a l iśm y  w m ałym  jed norodz innym  
doinku przy u l icy  Ż eg larsk ie j  13. Domek 
by ł  og rodzony  w ysokim  płotem . Ż eg larska  
dochodziła  w te d y  do u l icy  Urzędnicze j .  W ą 
ska  śc ieżka  p row adzi ła  s tam tąd  do Poje- 
z ie rsk ie j .  W ła śn ie  tą d rogą  przychodzil i  
często  to w arzy sze  o d w ie d za ją c y  mój dom.

W  k ilka  dni późn ie j  p rzyszed ł  M ieczy
s ław  M oczar  z tow arzyszem , k tó ry  p rzed 
staw ił  się  „ Ignac" .  „ Ignac"  zap ro p o n o w a ł  
już k o n k re tn e  w y k o rz y s tan ie  lokalu.  Mial 
się u m nie  o d b y w a ć  n as łuch  r ad io w y  1 
p rzep isy w an ie  na m aszyn ie  w o sk ó w e k  na 
pow ie lacz .  Lokal mial także  s łużyć  „ Ig n a 
cow i” za jedną  z p o d s ta w o w y c h  k w a te r  
m ieszk an io w y ch .

•
cMrzymałem / a r <• z p ie rw sze  zadan ia  p a r  

ty jn e .  M ia łem  się  zgłos ić  za k i lka  dni w 
bram ie  dom u przy  ul.  N ow otk i  79. K iedy 
p rzyszed łem  na um ó w io n e  m ie jsce  „ Ignac"
—  jak  się  ok aza ło  —  b y ł  to Ignacy  Loga- 
-Sowiński,  w ręczy ł  mi m aszynę  do p isan ia .  
Przenios łem  ją  do s iebie ,  do  dom u. N a 
s tę p n eg o  dnia  tow arzysz  „ Ig n ac” p rz y s tą 
pił do p racy .  W y sz u k a l iśm y  d o b ry  schow ek  
a b y  m aszy n a  n ie  s ta lą  w w idocznym  m ie j
scu. W o sk ó w k i  p rzyn ios łem  z b iu ra  fab
ryk i  Jo h n a ,  o t rzy m y w ałem  je  od  s e k r e 
ta rk i  S ta n is ła w y  Dzięc io łowskie j ,

W  moim m ieszkan iu  Ig n a cy  Loga-So
w ińsk i  p isa ł a r ty k u ły ,  zam ieszczane w łódz-

S Y N O W II

B A L U Ml

Rewolucyjny ruch robotniczy na Bałutach m t  dawne tradycje I «•- 
pisał niejedną piękną kartę w historii naszego miast*. W rachitycz
nych domach nad cuchnącymi ściekami gnieździła się nędza. Słowo 
„Baluclarz" było w Lodzi synonimem biedy a często I buntu przeciw 
rządom sanacji, która chcąc zatrzeć jego właściwy sens usiłowała nadać 
mu piętno niemalże obelżywego epitetu Nie wstydził! się go Jednak „Sy
nowie Bałut", dla nich bowiem »tftt się powodem do »tasznej damy 
z dobrze spełnionego obowiązku.

Komuniści Bałut podobnie Jak wielu działaczy KPP mimo ror w 
partii nie przerwali antyfaszystowskie) działalności. Do września t*3i r. 
brali udział w ruchu zawodowym, życiu politycznym I społecznym. 
Walkę z hitlerowskim napastnikiem uważali za obronę kraju przed Jego 
zaborczością. Niewielu z nich dostąpiło zaszczytu bronienia ojczyzny 
w mundurze polskiego żołnierz*!, bo tego obywatelskiego obowiązku nie 
pozwoliła Im pełnić sanacja. Wyłamywali kraty więzienne, śpieszyli dro
gami wiodącymi ku stolicy, by bronić jej w Robotniczych Batalionach 
Obrony Warszawy.

Nowym etapem w walce łódzkich komunistów było powstanie w po
łowie maja 1042 r. Polskiej Partii Robotniczej oraz powołanie Gwardii 
Ludowe).

Dzielnicę Bałucką PPR i GL organizowali przy pomocy istnie jarego 
aktywu party jnego Ignacy Loga-Sowiński i Mieczysław Moczar.

Partia 1 Gwardia Ludowa nasiliły i rozszerzyły wielostronną wnfką 
z okupantem, począwszy od pracy propagandowe! do walki zbrojnej. Pod
stawową formę walki stanowił Jednak sabotaż ze względu na dnie sku
pisko robotnicze i fabryczne.

Liczne aresztowania, które spadły na partię od ! t  kwietnia t#43 t. 
osłabiły |e j  szeregi, natomiast działalność trwała dalej. Represje ta 
nie były Jednak w stanie zlikwidować organizacji. Dwukrotnie w wy
niku aresztów reorganizowano Dzielnicowy Komitet PPR na Bałntach. 
Walka trwała dalej! Okrutne tortury stosowane przez gestapo nie za
łamywały członków Partii. Woleli zginąć niż zdradzić towarzyszy.

Drukując Ich skromne wspomnienia pragniemy ntrwałtć w pamięci 
obraz narodzin nowej myśli politycznej z której wzięła swój poefątek 
władza mas ludowych w naszej Ojczyźnie.

CZESŁAW KARBOWSKI 
I SEKRETARZ KD PZP* 

ŁODZ-BAŁUTT

nej d rzem ce  zn ó w  rozpocząć  n o rm aln y  
dzień p ra cy  k ie ro w n ik a  k o n sp i ra cy jn e j  o r 
ganizacj i.  Rzadkie  b y ły  dni o dpoczynku .

Praca tak  a b so rb o w a ła  to w arzy sza  Logę- 
-Sow ińsk iego ,  że w  naszym  m ieszkan iu  no 
cow ał  czasem  ty lk o  raz w tygodn iu .  Po
wodem  by ła  jak  n a jd a le j  idąca k o n sp i ra 
cja .  Miał bowiem  i inne lo k a le  k o n sp i r a 
cy jn e .  W  naszym  m ieszkan iu  nie p rzy jm o 
w ał  zby t  w ie lu  gości.  N ie raz  ty lko  p rzy 
chodził  „M ie tek ” —  M oczar,  C zesław  Szy
m ańsk i  łub Kazim ierz  M a c ie jew sk i  z d ru 
ka rn i  po odbiór  w o sk ó w ek .

FRANCISZEK W ISNIEW SKI

Ukrywałem 

Soszkę Kuźniecowa

W  m o im  m ie s zk a n iu  na Dołach u k r y 
wa ł  się  przez  k i lk a  t y g o d n i  Saszka  Kuź-  
niecow. Pamiętam , w  k w ie tn iu  J943 r. po  
p rzyg o d z ie  z żandarm am i,  p rzebra łem  go

D rle ln t ro w y  „Za G e t tem ” po  tym fakełe,  
a było to w d ru g ie j  po łow ie  m aja  1943 r. 
został rozb ity .  K on tak tu  z Reliszką nie u-  
dało mi się naw iązać .  Pos tanow iłem  dzia
łać w porozum ien iu  z p o zos ta łym  ak ty w em  
lej dzielnicy.  P ow oła l iśm y  n o w y  Komite t.  
Postanow il iśm y ,  że je ś l i  u d a  nam się odszu
kać Leona Reliszkę, w łą cz y m y  go a u to 
m atyczn ie  do p ra c y  jak o  s ta re g o  członka  
KD, z nającego  m ie jsce  u k ry c ia  broni.  Na 
tej broni  szczególnie  nam zależa ło .  ByŁa 
ona p o trzebna  dla u zb ro je n ia  n a s tęp n e j  
g ru p y  „25-ciu",  k tó ra  rw a ła  się  do boju. 
C złonkom  tej  g ru p y  palił  się  g ru n t  pod n o 
cam i. Zmuszało  to dow ódz tw o  do p rz y 
śp ieszen ia  w ym arszu .

W  tym  czasie  p rzy s tąp io n o  do k o n s t r u o 
w an ia  g ra n a tó w  c h ałupn iczym  sposobem , 
jak  rów nież  m ate r ia łó w  sam o zap a ln y ch ,  w 
k tó re  m ia ła  b v ć  zaopa trzona  u zb ro jo n a  g ru 
pa. Su row iec  do p ro d u k c ji  g ra n a tó w  i m a
te r ia łó w  sam o za p a ln y c h  —  calc ich lor icum , 
s ia rkę,  węgiel ,  cuk ier ,  g l ic e ry n ę  i k w as  
s ia rcz an y  —  d o s ta rcza l i  nam  P a to ra  i Rze- 
telski.  Rzetelski o t r zy m y w a ł  część  tych  
m ate r ia łó w  od J a n in y  Ruty. G um ę i mikro- 
mterz zdoby łem  w l ab ry ce ,  p rz ek a za łem  je 
R zete lsk iem u.

20 cze rw ca  1943 r.  n a  zeb ran iu ,  k tó re  
się  od b y ło  w moim m ieszkan iu  us ta l i l i 
śm y te rm in  w y m a rszu  na 28 czerwca.  M ie j 
sce  zbiórk i  w y z n ac z y l i śm y  w lesie  łag ie w 
nickim . U sta l i l i śm y ,  że jeśli  w c iągu  t rzech 
dni nie  z n a jd z ie m y  Reliszki, to ja  p o k ie ru 
ję a k c ją  zdobycia  b ron i  na  Ż ab ieńcu  u 
N iem ców  F ana  i C e reck ieg o .  W  ak c j i  tej  
mieli b rać  udzia ł  w szy scy  cz ło n k o w ie  Ko
m ite tu .  P lan  n asz  znał ty lk o  B ronisław  Za
pa ła  —  łączn ik  Kom itetu  Łódzkiego  PPR. 
On też  w y d a ł  R zete lsk iem u p o lecen ie  w y 
marszu II g ru p y  p a r ty z an c k ie j  w  Lubel
sk ie.

Poniew aż k i lk u  cz ło n k ó w  KD m iało  w ejść  
w skład oddziału, m usief iśm y zreo rgan izo 
w ać k om ite t  p a r ty jn y .  T ym czasem  26 cze r
wca aresztow ano wie lu  u c ze s tn ik ó w  od-

Po pięciu t y g o d n ia c h  Ś ledz tw a zd ję to  mi  
k a jd a n y  I z celi  nr 13 p rzen ie s io n o  do  
ce li  nr 24. Ta m  sp o tk a łe m  to w a rzy sza  
Tadeusza  G łąbsk iego .  Zajął s ię  on mną  
i po m ó g ł  p rze trw a ć  c ię żk i  ok re s  w ię z ie n 
ny.

C Z E S Ł A W  J A N I A K

Prowokatorem

byl N a i

Postanow iliśm y w y sła ć  następną ęrapę  
dw udziestu pięciu gw ardzistów  — w tym  
dw unastu członków  „Prom ienistych" w la 
sy  lubelsk ie. Broń dla nich posiadaliśm y. 
Gdzie ona się  znajduje w iedział przede 
w szystkim  M arciniak. N ie ste ty  został ares* 
tow an y przez gestapo. A resztow ane rów
nocześn ie  jego  żonę. Tym w n y m  kom itet

Sz tandar  Ł ó d z k ie j  O b w o d o w e j  Organizacji  
PPR.

działu. Z cz łonków  KD pozosta łem  na wol
ności ja  i G ie rkow ski ,  k tó ry  w tym  czasie 
zmienił  adres.  U kry łem  się u P a te ry  na  
H rab iow sk ie j .  W  k o ń c u  s ie rpn ia  o t rzy m a
łem g ryps  z więzienia  od M arc in iaka .  Do
ręczy ł  mi go zw oln iony  z a resz tu  S tan is ław  
Popowicz. M arc in iak  donosił ,  że m ogę d a 
lej  dz ia łać  pon iew aż  n ie  jes tem  z n an y  g e 
stapo, Poszu k iw an y  jes t  n a to m ias t  G ier
kowski.

Szybko odszuka łem  G ie rk o w sk ieg o  1 u- 
zgodniłem z nim, i e  w y je d z ie  na  wieś do 
b ra ta  m ej  żony i tam  będzie  dzia łał  z Bro
n is ław em  Kruczkow sk im . Pożegnałem  się  z 
nim 25 s ie rpn ia .  W  dw a dni później  d o 
wiedziałem  się  od Rom ana N aua ,  że sp o t 
k a ł  na  u l icy  G l in iane j  G ie rk o w sk ieg o  i ten 
zapoznał  go  z naszym i p lanam i.  N a”  no- 
s tan o w i ł  uczcić  od jazd  G ie rkow sk iego ,  za 
p r a sz a ją c  go  na sk ro m n e  p rzy jęcie .  Finał 
by ł  n iespodziew any .  Otóż N a u  mimo póź
ne j  p o ry  zaczął  g łośno  śp iew ać .  P rzecho
dzący  p rzy p ad k o w o  d w aj  żandarm i weszli  
do m ieszkan ia ,  ch cąc  ich a resz tow ać.  Nau 
jednak  z a ta ra so w a ł  sobą  przejśc ie ,  ab y  u- 
ła tw ić  G ie rk o w sk iem u  ucieczkę .  Dosta ło  
mu się  przy  tym  p a rę  ude rzeń  i p o tężnych  
k o p n ia k ó w  p o d k u ty m i  bu tam i.  Je d e n  z żan
d a rm ó w  w y s trze l i ł  za w y b ie g a jąc y m  Gier
kowskim . Ten nic ch cąc  ry z y k o w a ć  życiem 
z a trzy m a ł  s ię  i zos ta ł  u ję ty .  Ż andarm i o d 
prowadzil i  ohu do kom isar ia tu ,  G ie rk o w 
sk iem u  groz iła  n iew ie lka  ka ra ,  poniew aż  
miał fa łszywe d o k u m en ty .  W  wydz ia le  ś led 
czym zosta ł  n ies te ty  rozpoznany  I o d dany  
w ręce  ges tapo .  N au  zosta ł  zwoln iony .  Po
k a z y w a ł  rai ś lady  u d e rzeń  i m an d a t  ka rn y .

STA N ISŁA W  KOWALCZYK
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BIBLIOTEKA
może 

poczekać-

KONRAD

FREJDLICH

Z as ied z ia l i  ło d z ia n ie  doskorrate 
p a m ię ta ją  p o czc iw e  gm aszysko  
p rzy  u l ic y  A n d r z e j a  S truga  14, sie  
dz ibę  M ie js k ie j  Biblio teki  Publicz
n e j  w  la ta c h  m ię d z y w o jen n y c h  i w 
p ie r w s z y m  o k re s ie  po  w yzw olen iu .  
W  p o k o ja c h  zag raco n y ch  p ó łk am i 
o tw ie r a ł  si<j d la  w ie lu  z a c za ro w a 
n y  ś w ia t  k s iążek ;  p o c h y lo n y  n ad  
b ib l io tec zn y m  pu lp i tem  n ie  j e d e n  
z o s ta w i ł  tu ta j  sw ą  m łodość.  Dziś 
p o m ieszczen ia  te  zes ta rza ły  się je sz 
c ze  ba rdz ie j  i s t a ły  s ię  j a k b y  m nie j  
p rze s t ro n n e ,  bo k a ż d y  w o ln y  c e n 
t y m e t r  pow ierzchn i  z ab ie ra ją  nowe,  
■wciąż p rz y b y w a ją c e  książki .  I 
gniach już w ła śc iw ie  n ie  t e n  sam: 
sz tab  Biblioteki p rz en ió s ł  s ię  do 
b u d y n k u  p rzy  u l ic y  G dań sk ie j ,  a 
Jego m ie jsce  z a ję ła  sk ro m n a  j u i

fyTfto w y p o*?y ć / a ln la  Icsiąźelć, JeSna 
z w ie lu  w  śródm ieśc iu .

C h c ia ło b y  s ię  c ią g n ąć  d a le j  tę  o- 
p o w ie ść  w se n ty m e n ta ln y m  tonie ,  
p rzez  sz a c u n e k  dla w sp o m n ie ń  n a 
szych  o jcó w  i dz iadków ,  a le  o b o 
w ią z e k  w o b e c  w sp ó łc z esn y c h  n ie  
p o z w a la :  p rz y tu lam  s ię  do p ieca,  
so l idnego  i j a k b y  n ie  w ie lk o m ie j 
sk ieg o  p ieca  i ju ż  n i e  d z iw ię  się , 
g d y  mi p o w ia d a ją ,  że w i lg o ć  częs
to  o so b ie  d a je  znać  w  ty c h  p ro 
g a ch  i g rz y b  toczy  s t ropy .

W  b o czn y m  p o k o ju ,  gdzie  re zy 
d u je  k ie ro w n ic tw o  Biblioteki Dziel 
n ico w e j  Łódź-Śródmieście ,  w isi  na  
śc ian ie  d uża  m apa  m ias ta  ze s t a .  
r a n n ie  w y ry s o w a n y m i  gran icam i 
dz ie ln ic .  C e n tru m ,  jak  a f ry k a ń sk i  
k o n ty n e n t ,  ma na n ie j  ksz ta ł t  s t y 
l iz o w a n eg o  p a rabe llum .  Je g o  k o n 
t u r y  w y zn acza  ]ą ulice: T e lefon icz 
na ,  Pó łnocna ,  G dańska  i C zerw ona ,  
c ią g n ie  s ię  w ięc  od S to k ó w  po Gór 
n iak .  O g ro m n e  te ry to r iu m  zam iesz 
k a łe  p rzez  J50.000 ludzi.

E lżbieta  C iep łucha ,  k ie ro w n iczk a ,  
In fo rm u je  m nie  od  razu:

— M a m y  n a jw y ższą  ś red n ią  c z y 
te ln ik ó w  w  ska l i  Łodzi.

A  ja  sob ie  m yślę :  d o b rz e  to, czy  
i le ?  Bo jeszcze,  tak  sa m o  jak  W y,  
n ie  rozum ia łem  m agii  cyfr, k tó ry m i 
bę d ę  W a s  tu ta j  m us ia ł  z a sy p ać .  Ta

Sreflrrla t o  2.300 c zy te ln ik ó w .  Dla 
p o ró w n a n ia :  na  B a łu tach  — 1100, 
na  W id zew ie  — 1500.

W ię c  p ow iedzia łem :
— P ew n ie  p rz e k ra cz ac ie  p lany ,  

g ra tu lu ję .
A le  k ie ro w n iczk a  n ie  chc ia ła  p o 

dzie lić  m ego  e n tu z jazm u .  P o w ie 
dz ia ła  j a k o ś  z żalem:

— N ie s te ty ,  p lan  p rz e w id u je  w 
ska l i  dz ie ln icy  ponad  26.000 czy te l 
n ik ó w ,  a my w e w szy s tk ich  n a 
szy c h  w y p o ży cz a ln ia ch  n ie  m am y  
ich  razem  w ięce j  n iż  20.000.

W  p o k o ju  zrob iło  się  cicho, 
w szy scy  milczeli.  Po jak ie jś  c h w i
li, z w ah an iem ,  bo j e d n a k  o b a w ia 
łem się, że  znowu p a ln ę  jak ie ś  

. g łups tw o ,  z ag ad n ą łem  n ieo czek i
w a n ie  rad o śn ie :

— Jeś l i  m acie  n a jw y ższą  średn ią ,  
a mimo to n ie  m ożecie  w y k o n a ć  
p lan u  c zy te ln ików ,  to chyba  in n e  
dz ie ln ice  m a ją  jeszcze  w ięk sze  kło 
p o ty l

Pa trząc  na  tw a rz  m ej  ro zm ó w 
czyni ,  k a m ie n n ą  mimo teg o  o k rz y 
ku, po ją łem , że i tym  razem  e n tu 
z jazm  m ój j e s t  co n a jm n ie j  p rz e d 
w czesny .

Je szcze  raz  p o d esz l iśm y  do  m a 
py. 1 po p a trz y łe m  sobie  na  cza rno  
ozn aczo n e  kropki,  d z iew ięć  p la 
m ek  o d c in a ją c y c h  się  od  t ła  p lan u :  
każd a  k ro p k a  to  re jo n o w a  w y p o 
życzaln ia .  W  ś ródm ieśc iu  jes t  ich 
9, s łow nie  dziewięć.  I jeszcze  raz  
d la  p o ró w n a n ia :  na  Bałutach — 23, 
na  Polesiu  i G órne j  —  13, na  W i
d zew ie  — 10.

Ju ż  ty lk o  te  l iczby, z es taw io n e  
sob ie  ot tak ,  po prostu ,  bez g łęb 
szej ana l izy ,  muszą w y w o ła ć  zdu
mienie.  Ś ródm ieśc ie  je s t  w tym  
sz e reg u  na sam y m  końcu  jak  u b o 
gi k re w n y  dzielnic, k tó re  zw ykli
śm y z p rzy zw y cza jen ia  u w a ża ć  za 
p e ry fe ry jn e .  A le  ich w y m o w a  na 
n iek o rz y ść  „ u p rz y w i le jo w a n e g o "  
śródm ieścia  pog łęb i  się jeszcze 
ba rdzie j ,  k ied y  ze s ta w im y  te  licz
by  z o b o w ią zu jąc y m  w Łodzi n o r
m aty w em . P rzew id u je  on, że j e d 
na r e jo n o w a  w y p o ży cza ln ia  czy jak  
k to  chce,  b ib lio teka ,  p rzy p ad a ć  po
w inna  na 10 000 m ieszkańców . Łat
wo ob liczyć  sobie, że ś ródm ieście  
ma na ty m  o d c in k u  bardzo  g łęb o 
ki de f icy t  w y n o szą cy  d o k ład n ie  6 
p lac ó w e k  b ib lio tecznych .

Jeszcze  k i lka  lat  tem u  sy tu a c ja  
ta  n ie  rzuca ła  s ię  w oczy. Podob
n y  ob raz  znaleźć  można było w po 
zo s ta ły ch  dz ie ln icach  i ty lk o  m ia 
sto jak o  ca łość  n iek o rz y s tn ie  p re 
zen to w a ło  się  w t a b e l a c h ’ biblio
te k a r s tw a  w Polsce. Od tego  cza 
su  jed n a k  w ie le  się  zmieniło : g w a ł  
to w n ie  ro zb u d o w an o  sieć w y p o ż y 
czaln i książek  na Bałutach, G órne j  
i Polesiu.  W ra z  z n ow ym  b u d o w 
n ic tw em  w k ro czy ły  do  tych  re jo 
nó w  in w e s ty c je  k u l tu ra lne ,  p rzede  
wszys tk im  w ła śn ie  biblioteki.  Łódź 
a w a n s o w a ła  w o g ó lnopo lsk ich  t a 
belach, był to z resz tą  a w a n s  nie 
ty lk o  s t a ty s ty czn y .

A le  Śródm ieście ,  c iasno  zab u d o 
w ane ,  om inę ły  te  in w e s ty c y jn e  prą 
dy. Ś ródm ieśc ie  się  po k a w a łk u  
rozb iera ,  p o sze rza jąc  ulice, przebi 
j a ją c  pasaże,  u k ła d a ją c  n o w e  to ry  
t ram w ajó w .  Do śródm ieścia ,  na 
m ie jsce  o p ró żn io n e  po rozbiórkach, 
w p ro w ad z a  się  h an d e l  i biura. Bi
blio teki  muszą jeszcze poczekać.

Z tym  liczą się  wszyscy, z tym  
godzą  się n a w e t  b ib l io tekarze ,  z 
tym musi się pogodzić  także  Sta ty
s tyczny  m ieszkan iec  śródm ieścia ,  
zagorza ły  am a to r  książek. Godzi \ 
się, a le  jed n ak  na rzeka .  W  w y p o 
życza ln iach  c iasno :  c iasno  przy  k a 
ta logach ,  c ia sno  przy b ib lio teczne j  
ladzie, gdz ie  po ks iążkę  trzeba  s tać

b ez  m ała  w  k o le jce .  BTbTłotefar-
ko m  o m d le w a ją  ręce  przy  w y p isy 
w a n iu  kart ,  bo e ta ty  d o p a so w a n e  
są do n o rm a ty w u ,  k tó ry  n ie  prze
w idz ia ł  tak ie g o  przec iążen ia  pracą.

C zy te ln ik  ś ródm ie jsk i  ma zresz
tą  jeszcze  w ięce j  p o w o d ó w  do n a 
rzekań .  Rozm ieszczenie  p u n k tó w  
b ib l io tecznych  tak ż e  p rzed s taw ia  
w ie le  do  życzenia .  Z p e w n y ch  ul ic  
t rzeb a  do w y p o ży cza ln i  jechać  d łu 
go t r a m w a je m  czy au to b u sem ,  a to 
o d ro b in ę  zn iechęca.  Ludzie p rz y 
zwyczail i  się  już,  że w d ob ie  te le 
wizji  m a ją  w e  w ła sn y m  m ieszk a 
n iu  k ino  czy tea tr ,  ch c ie l ib y  w ięc  
m ieć do b ib lio tek i  n ie  d a le j  n iż  do 
sk lep u  spożyw czego .

B ib lio tekarze  ro z u m ie ją  te  p ra g 
n ien ia ,  zda ją  s ię  też  je  d o cen iać  
w ład ze  dz ie ln icy ,  a le  p rzeszk o d y  
p ię t rzą  się  bez końca .  O to  jed en  z 
wie lu  p rz y k ła d ó w  tych  przeszkód.

Skoro  a k tu a ln ie  n i e  p rz ew id u je  
się w śródm ieściu  b u d o w y  now ych  
bib lio tek , p o s ta n o w io n o  z aa d a p to 
w a ć  o d p o w ie d n ie  lo k a le  w s ta ry c h  
b u d y n k a ch  rozsze rza jąc  s ieć  czy 
te ln ic tw a  i n a p r a w ia ją c  n ieco  w a d 
l iw ą  g eo g ra f ię  rozm ieszczen ia  w y 
poży cza ln i  książek  w dz ie ln icy .  
D w o je  sp e c ja ln ie  o d d e le g o w a n y ch  
p raco w n ik ó w  chodziło  przez  k i lka  
dni po m ieście  w y p a t ru ją c  łupu, 
z ag ląda ło  do  cu d zy ch  m ieszkań ,  
p e r t r a k to w a ło  z ich właśc ic ie lam i.  
Z a t rza sk iw a n o  im przed  nosem  
drzwi,  gdz ie  indzie j  w z ru szan o  r a 
m ionami, a le  postaw ili  na  swoim: 
znaleźl i  t a k ie  lokale. T y lko  że nie 
w y s ta rcz y  znaleźć .  Z nalez isko  s ta ło  
się  p rzek leńs tw em .

N a w e t  dz iecko  o r ien tu je  się, że 
n ie  ma dziś  p us tych ,  przez n ikogo  
n ic  z a ję ty c h  m ieszkań .  To by ły  lo. 
ka le  ogrom ne,  zam ieszka łe  przez 
ca łe  r o d z in /1: dwie ,  t rzy  n ie  l icząc 
su b lo k a to ró w  I te  rodz iny  trzeba  
w y p ro w a d z ić  d a ją c  im n o w e  miesz 
k a n ia

O jc o w ie  dz io jn icy  w p ro w ad z il i  te  
lo k a le  do  p lan ó w  k u l tu ra ln e j  roz
bu d o w y  ś ródm ieścia .  A le  są bez 
radni.  W śródm ieściu ,  jak w iad o 
mo, n ie  b u d u je  się  jeszcze  m iesz
kań ,  robi się  to w y ją tk o w o .  N o w e  
bu d o w n ic tw o  m ieszk an io w e  jest  
do m en ą  Bałut i Górne j .  A te  dziel 
n ice  m ają  własne,  ró w n ie  w ie lk ie  
p o trzeb y  i w c a le  n ie  są sk o re  do 
rob ien ia  p rezen tó w  z m ieszkań, z 
ty lu  m ieszkań  W ięc  p rze jęc ie  lo
kali  na  b ib lio tek i  p rzed łuża  się  i 
n ik t  n ie  jes t  ch y b a  w s ta n ie  po
wiedzieć ,  Jak dh igó  to jeszcze  bę
dz ie  się p rzec iągać .

A pan i  k ie ro w n iczk a ,  Elżbieta 
Cle  p rucha, m arzy sobie:

— O tw o rz y m y  tam  n o w e  w y p o 
życzaln ie  dla m łodzieży. Z wolnym  
dos tępem  do  półek, jak  wszędzie. 
K on ieczn ie  dla młodzieży, bo teraz  
na jm łods i  n ie  bardzo  m ają  gdzie 
się  podz iać  M am y ty lk o  d w ie  t a 
k ie  w ypoży cza ln ie  w śródm ieściu .

Potem rozm aw iam y już luźno o 
b la sk ac h  i c ien iach  zaw odu  bib lio
tek a rza ,  o sp ec ja l izac j i  p lacówek,  
k tó rą  rea l izu je  się  z uporem , co 
n ie  je s t  w cale  ła tw e  ze względu  
na n ie w y s ta rc za jąc ą  l iczbę książnic  
i o tym, że w jed n e j  z w y p o ż y 
czalni z. w o ln y m  dos tępem  do pó
łek jak iś  n iew y d a rz o n y  bibliofil  
p rzyw łaszcza  sob ie  pe łn e  w y d a n ie  
Boya, sy s tem aty czn ie ,  c ie rp liw ie ,  
w y n o sząc  za każdym  razem  po jed 
ny m  tomie.

Ale  n a jb a rd z ie j  z askoczy ła  m nie  
wiadom ość,  że k ie ro w n ik  dom u stu 
den ck ieg o  na u l icy  B ys trzyck ie j  nie 
pozwolił  na w y w ie sz en ie  tabliczki 
in fo rm ujące j  o is tn ien iu  tam  VIII 
R e jo n o w ej  Biblioteki.

N o  bo rzeczyw iśc ie :  czego  on 
się  tak  boi?
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mrozu, u k sz ta ł to w a l i  los przy
sz łego in te l ig en ta ,  faceta  mą
drego, zam ożnego .  T akże  ten  
sam ochód  t rab a n t ,  pan ie  d o k 
torze, je s t  z ich ch o le rnego  
potu.

Szacunek —  przez  pozna
n ie  na w ła sne j  skórze ,  jak 
n ie ła tw y  jest  ów t ru d  na 
roz jazdach  k o le jo w y ch ,  a lbo 
w  u lew nym  słońcu zb o żo w e 
go  żniwa, w  p iek ie lnym  ża
rze  konw er to rów . I rów nież  
przez  św iadom ość, że tam  
z ac z y n a ją  się takie  sp raw y ,  
ja k  silą ludzka, nowoczes
n o ść  i Rzeczpospolita.

W resz c ie  t ro sk a  — aby  u l
żyć, udoskona l ić ,  uczynić  p ra
cę  cz ło w iek a  bardziej  e fek 
ty w n ą ,  m n ie j  c iężką, zbliżyć 
ją  do  „ b ło g o s ła w ień s tw a" ,  
o d d a lić  od „ p rzek leń s tw a" ,  
s łu ży ć  Jej m y ś lą  I w iedzą .

N o  bo  to Jest w  k o ń c u  t re 
ścią  socjalizmu.

3.

S p raw o zd an ie  KC PZPR p o 
s tu lu je  w y c h o w a n ie  m łodz ie 
ży ak ad e m ic k ie j  poprzez p ra 
cę l izyczną ,  na t rzech  n ie ja 
ko  p łaszczyznach :  w czynach  
spo łecznych ,  w  co d z ien n y m  
dzia łan iu  na rzecz w ła sn e g o  
śro d o w isk a  oraz  w ob o w iąz 
kow ej,  o d p ła tn e j  p ra c y  p ro 
d u k c y jn e j ,  na  k tó rą  p rzezn a 
czona zos tan ie  część  n ie w ą t 
p l iw ie  d ługich  s t» d en ck ich  
w ak ac j i .  Czy  to jest jak ie ś  
is to tne  novum ? Z as ta n ó w m y  
sie.

W sz y s tk o  na  to  w sk az u je ,  
że nie o now ość  chodzi, lecz
o o d ro b ien ie  ba rdzo  p o w aż 
n ego  z an ied b an ia .  Te m e to 
d y  p ra cy  w y c h o w a w c ze j  b y ły  
d o sk o n a le  zn an e  m ojem u po- 
k o le n r i  — i na p e w n o  z d u 
żym se n ty m e n tem  w sp o m i
n a ją  w ła sn y  udzia ł  w n ie
ł a tw y ch  p rzedsięw zięc iach ,

k tó re  k o sz to w a ły  t ro ch ę  po 
tu — reżyse r  t e a t ra ln y  J a n  
Skotn ick i ,  a k to rk a  Sidonia 
Blas ińska,  r e d a k to r  K ry s ty n a  
Tam ulcwicz,  czy k ie ro w n ik  
Biura P rasv  KC S tefan  O l
szowski.  W sz y scy  w końcu  
„ k im ś” ie s te śm y  — każdy  na 
m ia rę  zas ług  — ale  kazdpgo  
z wielu , w ielu  tys ięcy ,  c ech u 
je  o g rom ny  szacunek  dla lu 
dzi, tw a rd e j  pracy fizycznej,  
poczucie  jedności  z nimi. O- 
s ta te cz n y  roz rachunek  dziala- 
ftia na każdym  odc inku  — 
ra ch u n e k  przed sam ym  sobą
— przeb iega  pod has łem : c z"  
n ie  zaw io d łem  k la s y  ro b o tn i 
czej.

I d la teg o  d y re k ty w a  KC 
b ędzie  p o s trachem  ty lk o  w 
w y o b ra źn i  ludzi o m ałych  
duszyczkach ,  takich , Jaką  po 
siada p ew ien  p a r  m ecenas  
w s ty d z ą c y  się  sw o je j  m atk i  
ze wsi i m łody „ b an a n o w iec ” 
i pew ien  d u re ń  w y p in a ją c y  
się  pa ro b o tn ik ó w  w  fabryce ,  
z r i c j i  p os iadan ia  d y p lo m u  
in żyn ie ra  w kieszeni.

4.

C zy  ty lk o  n a k a z  m ora lny  
i a rg u m e n ty  rozum ow e? Ba, 
żeby  na to odpow iedzieć  — 
na leży  cofnąć się  w prze
szłość'.

Moja  p rzygoda ,  duża, u r o 
cza p rzygoda  z k o le k ty w n ą  
p racą  fizyczną m» sw o ją  d łu 
gą h is torię .  W sz y s tk o  zaczęło 
się  w roku  1950, gdy w y je 
cha łem  z ze tem p o w sk ą  b r y g a 
dą na żniwa do woj. k o sz a 
lińskiego. Byłem w ów czas  
uczniem  dz ies ią te j  k lasy  słyn 
nego  Liceum im. Tadeusza  
Kościuszki W tej szkole  k u l 
ty w o w a n o  t r a d y c ję  p racy  spo 
łecznej,  sam orządnośc i,  k o 
leżeńs tw a .  Niemała  w tym 
zas ługa  m ądreg  pedagoga  
M ieczysław a  W o źn iak o w sk ie 
go, późn ie jszego  k u ra to ra  m. 
Łodzi.

W ła śn ie  w  b ry g a d a c h  ZMP 
z 1950 roku  uczestn iczy ła  u- 
rocza  Dońka  B łas ińska, o-



Rozmawiamy z rektorem PWSSP 
J.M. prof. Zdzisławem Głowackim

Dalszy ciqg ze słr. 1

l ikw idac ji  u leg ły  w szys tk ie  k a te d ry  in
d y w id u a ln e ,  a now y  rok ak ad em ick i  roz
poczę liśm y z s iedmioma k a te d ram i  zesp o 
łowymi, p rzy  zach o w an iu  o rgan izac j i  
dw u  w y dz ia łow ej.  W  dalszej przyszłości  
m yśl im y  o po w o łan iu  do życia  in s ty tu tu  
między k a ted ra lnego .

—  Ja k ie  to w y dz ia ły  i k a ted ry ?
—  M am y d w a  w ydz ia ły :  tk a n in y  i 

ubioru ,  a  w ich ram ach :  trzyr k a te d ry  
m a la rs tw a ,  jed n ą  grafik i,  j e d n ą  historii  
i teorii sz tuki  oraz  dw ie  spec ja l is tyczne
— tk an in y  i ubioru .

Ale s t ru k tu ra  o rg an izacy jn a  to ty lko  
jed n a  s t rona  z agadn ien ia .  D yskusja  nad 
nią zosta ła  zakończona .  Trwa nadal  d y 
sk u s ja  n ad  sp ra w ą  na  pew no  n ie  mniej 
w ażn ą  — z agadn ien iam i program ow ym i.  
Je s te śm y  uczeln ią ,  k tó ra  ksz ta łc i  ludzi 
p rzenoszących  zdo b y te  u m ie ję tnośc i  ide- 
w o -a r ty s ty cz n e  do produkcji ,  p rz e k ła d a 
j ą c y c h  teorię  sz tuki na  jęz y k  życia co
dz iennego ,  p o p u la ry z u ją c y ch  sz tukę  w 
se tk ach  i ty s iącach  przedm io tów  codzien 
n ego  uży tku .  Nie  je s t  w ięc  rzeczą  obo
j ę t n ą  jak im i  d rogam i o s iągn iem y  efek ty  
a r ty s ty czn e ,  j a k ie  by ły  pobudk i  ideow e 
tych  czy innych  koncepcji .

Linia id eo w o -a r ty s ty czn a  naszej  szkoły  
w y ro s ła  z na jb a rd z ie j  pos tęp o w y ch  i 
a w a n g a rd o w y c h  t rad y c ji  dw udz ies to lec ia  
m ię d zy w o jen n eg o  w  naszej  sztuce —  ze 
szko ły  S trzem ińsk iego  i j eg o  uczniów. 
C zerpa liśm y  i cze rp iem y z tych  t rad y c j i  
h is to rycznych ,  a le  życie  idzie naprzód ,  
n ap rzód  idzie sz tuka.  Postęp  prze jaw ia  się 
w  now ych  ideach, n ow ych  ksz ta ł tach  
a r ty s ty c zn y c h .  Ze z jaw isk  dz is ie jszego 
życia s t a r a m y  się w y d o b y ć  to co ideow e  
i pos tępow e ,  s ta ram y  się w y b ieg ać  m yślą  
w  przyszłość,  p rzew id y w ać  da lsze  k ie 
ru n k i  rozw oju  tych  idei. S ta ram y  się w y 
c h o w y w a ć  młodzież tak, by  by ła  ch łonna  
i w raż l iw a  na to co w k sz ta ł tu ją cy c h  się 
k ie ru n k a ch ,  p rąd ach  i z jaw isk ach  je s t  
n a jlepsze ,  na jba rdz ie j  w ar to śc io w e ,  n a j 
ba rdz ie j  nam p o trzebne  i pożyteczne .

Dla przyk ładu .  M ówi się dziś często, 
że m a la rs tw o  s ta je  się przeży tk iem , a n a 
chronizmem . Nie  zgadzam  się z tym. M a 
la rs tw o  na przes t rzen i  swej 30-wieczn'ej 
h is tor ii  p rzeo b raża ło  się i p rzeobraża  n a 
dal.  Może ty lk o  ba rdz ie j  gw ał tow nie ,  b a r 
dziej  ra d y k a ln ie  niż daw niej ,  tow arzysząc  
o g ó l n e m u  r o z w o j o w i  cywilizacji ,  tech n i
k i ,  k o r z y s t a j ą c  z j e j  zdobyczy .  M alars tw o ,  
rzeźba,  g ra fika  in te g ru ją  się  tw orząc  n o 
w e  w artośc i ,  łącząc w jed n o  po jęc ie  p la 
styki .  Być m oże  za k i lka  czy k i lkanaśc ie  
l a t  do  takich fak tó w  ja k  bryła ,  św iat ło ,  
fo tograf ia  czy coraz  częściej  p o ja w ia ją c y  
si<? n ich ,  dołączą  się  jeszcze  z jaw isk a  
n o w e ,  na p rzyk ład  zapach  czy smak.

Gdzieś, na  jak im ś  e ta p ie  te  p rzem ian y  
m ogą  w yw rzeć  k o n k re tn y  w p ły w  na n a 
szą p rak ty czn ą  dz ia łalność .  Bo w grunc ie  
rzeczy nasza p ra ca  teo re tyczna  może być 
od razu w łączana  do produkcji .  W sz y s tk ie  
w zory  d y p lom ow e  s tu d en tó w  muszą  być 
p rz y ję te  przez kom is ję  b ranżow ą i za 
tw ierdzone  do  produkcji .

— Myślę,  t e  w ścis łym  pow iązan iu  
z p ro d u k c ją  I>r/<' 'n y s lo w ą ,  po trzeby  prze
m ysłu  i k ierunki  jpg() ro z w o |u muszą mieć 
w p ły w  na p rog ram  studiów?

— Oczywiście,  n a sz rozwój,  u k ie ru n 
k o w a n ie  s lu d io w .  zależą  od tego  co się 
dz ie je  w przemyśle  lekkim, jak ie  s taw ia  
się przed nim zadania ,  j a k ie  s<} j ego po_ 
t rzeby .  To j e s t  również  nasze powiązan ie  
z  m ia s tem  —  stolicą p rzem ysłu  lekkiego. 
A le  w  Łodzi rozwija  się obecn ie  przem ysł  
e lek tron iczny ,  przeniysł p re cy z y jn y  i s ą 

dzę, że w naszym  p ro g ram ie  będziem y  
m usiel i  uw zg lędn ić  n o w e  po trzeb y  tych 
gałęzi.

Inną  sp raw ą ,  k tó ra  leży n a m  na sercu  
i k tórą  rów nież  p o w inn iśm y  uwzględnić,  
j e s t  p o w ażn y  w Lodzi brak  grafików' dla 
potrzeb g rafik i  u ży tk o w e j  — od p lakatu ,  
książki po d ro b n e  o p ak o w an ia .  Łódź 
cierpi rów nież  na b ra k  p la s ty k ó w  — pro
jek ta n tó w  wnętrz.

—  PWSSP jest  ch y b a  n ie  ty lk o  d o s ta w 
cą „ g o to w y ch "  p ro je k ta n tó w  w zorn ic tw a  
p rzem ysłow ego ,  ale  w sp ó łp racu je  z prze
m ysłem  na co dzień, a s tu d en c i  jeszcze 
w to k u  s tu d ió w  zap o z n a ją  się z p rzyszłym  
w arsz ta tem  p racy?

—  Pow iązan ia ,  te codzienne  o k tó ry ch  
Pani mówi, są  b a rdzo  ścisłe  i to nie ty lk o  

poprzez p rak ty k i ,  k tó re  nasi słuchacze  
o d b y w a ją '  w z ak ład ach  p racy .  J e s t  to 
rów nież  w ie los tronna  w y m ian a  św ia d 
czeń. P rzem yśl  lekk i  w sze rok im  tego  
słowa znaczen iu  udz ie la  n am  pomocy, my 
ze sw ej  s t ro n y  s ta ram y  się rew an ż o w a ć  
w  m iarę  możliwości.  P rzem ysł  pom aga  
n am  w fu ndow an iu  s ty p e n d ió w  dla s tu 
d en tó w  i e ta tó w  dla p e rso n e lu  spec ja -  
l is tyczno— in s t ru k to rsk ie g o ,  s łuży  po
mocą w  z ao p a trzen iu  m aszy n o w y m  i m a
ter ia łow ym . M y o rg a n iz u je m y  k u r sy  do 
k sz ta łca jąc e  dla p e rso n e lu  techn icznego  
i p ro je k ta n tó w  w przem yśle ,  o rg a n iz u je 
my p len e ry  dla p ro je k ta n tó w  i w y s taw y .  
Nie  m ów iąc  o naszym  zadan iu  p o d s ta w o 
w y m  — ksz ta łceniu  dla p rzem ysłu  a r ty s 
tów  — p la s ty k ó w  w y sp ec ja l iz o w a n y c h  we 
w zorn ic tw ie  p rzem ysłow ym . Ju ż  w tej 
chwili  85 p rocen t  p ro je k ta n tó w  w k luczo 
w y m  przem yśle  lekkim  s tanow ią  nasi  
abso lw enci .  W  da lszym  c iągu po trzeb y  
p rzem ysłu  w tej dziedzin ie  są tak  duże, 
że nie j e s te śm y  w s tan ie  ich zaspoko ić  
aż do ro k u  1975.

—  A propos .  Ilu s tu d e n tó w  kształci  
w  tej  chwili  ucze ln ia?

—  M a m y  obecn ie  387 s łuchaczy .  Przy 
okaz j i  chc ia łbym  się pochw al ić  w y n ik am i  
n auczan ia ,  k tó re  u leg ły  w  osta tn im  roku  
z n aczne j  popraw ie.  O  ile  w la tach  1961— 
— 1965 p rocen t  odsiew u w a h a ł  się  w g r a 
n icach  oko ło  22— 13, to w u b ieg łym  roku  
w y n ió s ł  ty lk o  2 p rocen t .  W  osta tn im  roku  
p o p ra w i ł  s ię  ró w n ież  s ta n  so c ja ln y  now o  
p rz y ję ty c h  słuchaczy .  W  ubieg łym  roku 
a k ad em ick im  p rz y ję to  pa s tudia  12 pro
c en t  m łodzieży pochodzen ia  robotn iczego  
i ch łopsk iego ,  w b ieżącym  — p o n a d  ,56. 
p rocen t ,

—  Panie  Rektorze,  ch y b a  rok  tem u roz
m aw ia l iśm y  o loka lizacj i  now ego  i n o w o 
c zesnego  gm ach u  szko lnego  dla PWSSP 
i o p e rsp ek ty w a c h ,  jak ie  da szkole  u z y s 
k a n ie  tego  b u d y n k u .  Czy b u d o w a  zosta ła  
już  rozpoczęta?

—  Czas szybko  mija. R ozm aw ia liśm y
o tym przed trzema laty .  Przez te trzy 
la ta  M ia s to p ro je k t  sporządził  już  trzecią 
w e rs ję  p ro jek tu  w s tępnego ,  sp raw a  nie 
ruszy ła  z  m ie jsca ,  a my p ra c u je m y  nadal 
w  czterech p u n k tac h  m iasta ,  w  lokalach, 
k tó re  nazw ać  można zas tępczym i,  bo  nie 
p rzy s to so w an y m i  do po trzeb  uczelni. 
W p raw d z ie  ja n igdy  nie uw ażałem , że 
gm ach  je s t  dla  szkoły  sp ra w ą  n a jw a ż 
n ie jszą ,  że może się zdarzyć  iż w p ięk 
nym  gm ach u  nie rea l izu je  się p ięk n y ch  
treści,  no a le  n ap raw d ę  w o la łbym , żeby 
nasze  p ięk n e  treści m ia ły  już  oprawę, 
k tó rą  nam  obiecano.  T ym czasem  w y d a je  
mi się, że bez in te rw en c j i  i pom ocy  władz 
m ie jsk ich  nie uda się rozpocząć  b u d o w y  
w 1970 roku.

N ow y gmach zab ezp ieczy łby  nam  rea l i 
zac ję  poszerzonego  p rogram u  i pozwoli) 
na da lsze  śmielsze  p lanow an ie .  No a poza 
tym, co j e s t  sp raw ą  n ieb łahą ,  część w a r 

sz ta towa uczeln i  nareszc ie  zna laz łab y  się 
w  odpow iedn ich  w a ru n k ach .

— Sp raw y  id eo w o -w y ch o w aw cze  zn a 
laz ły  się dziś wśród czo łow ych  zagadnień  
w yższych  uczelni.  J a k  p rob lem y  te ksz ta ł 
t u ją  się w łódzkie j  PWSSP, jak  ocen ia  
Pan dz ia ła lność  o rg an izac j i  m łodzieżo
wych  na te ren ie  uczelni?

— W  osta tn im  okresie ,  po  w y d a rz e 
n iach  m arcow ych ,  o b se rw u jem y  znaczne  
ożyw ien ie  dz ia ła lnośc i  tych organizac j i ,  
z a ró w n o  ZMS, k tó ry  je s t  u nas o rg a n i 
zac ją  dość  liczną, ja k  i ZSP — o rg a n i 
zac ji  wręcz m asow ej.  P rzep row adz i ły  one 
o s ta tn io  k i lk a  imprez n a tu ry  a r ty s ty czn o -  
p ro p a g an d o w e j ,  czynn ie  w łączy ły  się do 
o rgan izow an ia  i rea l izow an ia  k onkursów ,  
w y s ta w ,  ak c j i  p len e ro w y c h  (Famo 68, 
p len e r  w C hełm nie ,  l iczne k o n k u rsy  g r a 
ficzne itd,), a także  do akc j i  n a tu ry  po
li tycznej  z okazji  1 M aja  czy V Zjazdu. 
J e s te śm y  w  t rakc ie  n aw iąz y w a n ia  bliż
szych k o n ta k tó w  z zak ład am i  p r z e m y s ło - , 
w-ymi, k o n ta k tó w  ty p u  nie p r o d u k c y jn e 
go. W  tej chwili  rozm aw iam y na ten 
tem at  z ZPB im. M arch lew sk iego .  Będzie 
to w spó łp raca  d w u to ro w a :  zak ład  — 
uczelnia  i ZMS z ak ład u  —  ZMS uczelni.

S ta ra m y  się w d ra ża ć  m łodzież  do  sa 
m odzie lnego  m yślenia ,  sam od z ie ln eg o  p o 
d e jm o w an ia  decyzji  i o rgan izow an ia  im
prez  różnego  typu. Na p rz y k ła d  s tudenci  
sami o rg an izu ją  w y s ta w y ,  sami p ro w ad zą  
a k c ję  in fo rm acy jn ą  i p o p u la ry za to rsk ą ,  
p re le k c je  na  te ren ie  d om ów  akadem ick ich ,  
innych  uczelni,  a  także  poza Łodzią,  
w  w o jew ództw ie .

W  sy s tem  d y d a k ty c zn o -w y ch o w aw c z y  
w p le t l i śm y  też p race  us ługow o-badaw cze .  
N asza  młodzież, w ram ach  tych  zajęć ,  
p ro je k tu je  d ruki ,  r e k w izy ty  dla filmu, 
o p raco w a ła  p ro je k ty  dla M uzeum  Ziemi 
R aw skie j,  a d ługofa low o  —  odzież, ro b o 
czą dla s łużby  zdrowia,  e le m en ty  op ak o 
w a ń  dla p rzem ysłu  itd.

M yślę ,  że nasze  posunięcia ,  a także  
o żyw ien ie  w ew n ą trz  o rgan izac j i  młodzie
żowych ,  p rzyn iosą  dobre  re zu l ta ty  w y 
chow aw cze .

—  D zięku jem y  za rozm ow ę i —  jeszcze 
raz  g ra tu lac je  z okaz j i  nag ro d y .

R ozm awiała :  

TERESA W O JC IE C H O W S K A

hecna  a k to rk a ,  wów czas jesz
cze uczennica .  Dziś, gdy u- 
s łyszę  p ięknie  recy tow any  l>st 
T a t ian y  do O n ieg ina  — Prz y* 
pom inam  sobie  s łoneczne po 
la, z ac ię tą  ryw al izac ję ,  s a " 
m ochody  pe łne  w o rk ó w  ze 
zbożem, na k tó ry ch  pędzimy 
szosą b ia łoga rdzką ,  rycząc 
rad o śn ie  jak ąś  p iosenkę.

Potem  przyszedł  rok  1951
— m atu ra  i w y jazd  do pracy  
z b ry g a d ą  organizac j i  „Służ
b a ,  Po lsce" .  już  było  
tw ardz ie j ,  bardzo  po m ęsku
— w bło tach  o lsz tyńsk ich ,  w 
kopa ln i  torfu, w zie lonych 
m u n d u rach  i gum ow ych  b u 
tach  po k o lana .  K ilometry  la 
sów, żmije, d ra m a ty  i su k c e 
sy  dni powszednich , aw anse,  
do b ra  robota .  Dziś, gdy  s ły 
szę w T e a t r / e  W ielk im  niski, 
p iękny ,  b oha te rsk i  *0 s — 
zaw sze  t rzy m am  kciuki za 
Sac iuka ,  n;ech mu śp iewa 
się n a j lep ie j  w  •całej E uro
pie *— ecież  to nasz ,, Pa - 
c io ” , znp iow ajło  z 2 k o m p a
nii 33 B rygady  SP — chłop,

k tó ry  „ trz a sk a ł"  150 procen t  
normy.

A wcześn ie j  b y ły  jeszcze
-.subotniki" — św ie tna  ' ini
c ja ty w a  szkolna, boda j  pom y
słu obecnego  dr M ac ie ja  M ac 
kiewicza.  W  każdą  sobołę ,  po 
•ese jach ,  b rygada  w c za r 
nych kom binezonach ,  do  k tó- 

d ° s ta ć  się  można było 
ty lko  z a do b re  s topnie,  p ra 
cow ała  przez cz te ry  godz iny  
na te ren ie  Łodzi. To my u- 
c ze s tn iczy lj jm y  w laniu  be- 
i?/?u„ P oc* fu n d a m e n ty  T ea tru  
W ie lk ieg o  w 1951 roku.

Przysz ły  s tudia  — w raz  7. 
nimi b ry g a d y  żniwne. Z k aż 
dych w a k ac j i  o d d aw al iśm y  
dwa tygodn ie ,  a s taw ki w 
pCiR b y ły  w o w cźas  znacznie  
niższe niz obecnie.  Gaze ty  
pisały: „ s tudenc i  j żo łnierze 
p o m ag a ją^ w  zb iorach  chleba 
dla k ra ju  . Nosil iśm y g łow y
wysoko.

A p e g ee ry  nie s tanow iły  
dla nas ty lk o  p ra cy  — p o 
znawaliśm y przecież  k o legów  
z różnych uczeln i  polskich  i

z ag ran icznych ,  o d b y w a l iśm y  
w ie lk ie  ra id y  po k ra ju .  Cze
k a ły  na nas  w ys iłek ,  z a b a 
wa, k o le k ty w y  k ip iące  z a p a 
łem, częs to  p rzy jaźń  i r ó w 
nie często  m iłość  — by l iśm y  
przecież  młodzi. Tak  p rz e le 
c ia ły przed oczami W itn ica  
C ho jeń sk a ,  Kostrzyń, Runo
wo Pom orsk ie  — w deszczach 
i słońcu.

Przyszed ł  rok  1954, a w raz  
z nim od k ry c ie  Bieszczadów 
przez s tu d e n tó w  w akcj i  w y 
k opkow ej .  Była to  bowiem  
jes ień  zag ro żo n y ch  zbiorów 
b u ra k ó w  i kartofl i .  Ju ż  n igdy  
tak ich  B ieszczadów nie zoba
czycie  —  z w ilk am i i dz ik a 
mi w b ią ly  dzień, w  o g ro m 
nej g łuszy  pod N eh ry b k ą ,  
Lipą i Birczą. W sz y scy  śp ie 
wali  w ó w czas  sz lag ier  „C i
cha w o d a " ;  w k ry sz ta ło w y m  
powie trzu  s ta ły  m a je s ta ty c z 
ne, k o lo ro w e  lasy. P o d s e k re 
tarz  s tanu  T k aczo w  — w czar 
nej sk ó rz an e j  kur tce ,  z gi
g an ty czn y m i  cza rnym i wą- 
s iskam i —  m ówił  w zruszony :

„d z ięk u ję  wam, 
w am  ch łopak i" .

5.

dz ięku ję

Dziś, rfdy jest  mi żle, a lbo 
chcę  z dobyć  trochę  no w eg o  
dośw iadczen ia ,  a lbo  p rzek o 
nać się o sw o je j  w ar tośc i  —, 
idę p ra co w a ć  na jak iś  czas 
do fabryk i .  N ie  k ażdy  sobie  
może na lo pozwolić,  tak  jak  
reporte r .  A le  k a żd y  może to 
zrobić,  gdy  jes t  jeszcze b a r 
dzo młody, s tu d iu je  i szuka  
p raw d y .

6 .

W ię c  " v t a m  m łodych :  co 
sądz ic ie  o propozycji ,  o m ą
d re j  d y re k ty w ie  KC?

Staszek o d pow iada  ba rdzo  
szczerze: „Zazdrościm y wam 
w aszego  en tuz jazm u.  Nasza 
m oda na zg rzyb ia łych  s ta 
ruszków , to n iep raw d a ,  to 
ty lk o  p o /a  i t ro ch ę  jak b y  
k o m p lek s  m łodszego  bra ta .  
Pa trzę  na moicłi k o leg ó w  i

m y ś lę  czv też p rzeży jem y  
sw o ją  w ie lką  p rzygodę" .

O d p o w ia d a  H en ry k  —  in
żyn ie r  in spe, s tudent  PŁ, fo- 
to am a to r :  „Dobrze, że p o m y 
ś lano  o tej  h istorii  w spo
sób zo rg an izo w an y .  To  p rze 
cież św ie tna  okaz ja  d o ro b ie 
nia sobie  g rosza  w  czasie  
w akac j i .  I zdrow o, bo czło
wiek zasiedzi się w  c iągu 
roku  ja k  ten  mól k s iążkow y.  
S tudenci  f ran cu scy  już  od 
d a w n a  jeżdżą la tem  na w in o 
branie .  A poza tym, to fa j 
no być  gdzieś  razem  — 
w zm acnia  ko leżeńs tw o" .

M ówi T adek :  „Śm ierć  fra
je ro m ".

T y lk o  od w as  zależy, Stasz
ku, H e n ry k u  —  czy  p o tra f i 
cie p rzeżyć  sw o ją  w'ielką 
p rzygodę.  I od w as  za leży  los 
T adka .  O n  p rzec ież  musi 
zmądrzeć .

ROBERT GLUTH
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Czwarta
Marianna

M arianna  od  d łu ższe  go f u t  c za su  b y ła  sm u tn a  —
chociaź  nadrabiała w eso łą  miną.

A le  to b y ło  na z e w n ą tr z  — to b y ł  t y l k o  pozór  — 
bo  w  środku  g r y z ł y  /q t ro sk i  ja k  złe  p sy ,  brak p ie 
n i ę d z y  na n ie zb ęd n e  p o t r z e b y -, p ie n ię d z y  k tó rych  n/e  
m o g łe m  i nie u m ia łem  zarobić ,  u s ta w ic z n e  k ło p o ty  
z d z iećm i  —  już d o ra s ta ją c ym i,  c o d z ie n n y  k ierat  
d o m o w y c h  o b o w ią z k ó w  no i d o ry w c za ,  m ęczące  pra
ca z le ce n io w a  — bo M aria n n a  jest z w y ks z ta łc e n ia  
p la s ty k ie m :  stara się  łapać  od czasu  dn czasu  różne  
prace, a b y  j a k o ś  za ła tać  d z iu r y  w  bu d że c ie  d o m o 
w y m .

Pilnow an ie  dzieci,  a b y  s ię  u c z y ły ,  a b y  k a ż d y  b y ł  
s y t y ,  a b y  d o m  b y ł  ja ko  ta k o  c z y s t y  —  trudnośc i  g o - 
spodarcze ,  p ię trzą ce  s ię  coraz b ardz ie j  z dn ia  na 
dzień  sp o w o d o w a ły ,  że M a riannę  ogarniał  sm u tek ,  
naras ta jący  n ieus tann ie .

C óż  m o g łe m  zrobić  1 w  ja k i  sposób  je j  p o m ó c ; te  
marne  grosze ,  k tó re  z t ru d e m  w y c i s k a łe m  (jak  z k a 
mien ia )  w y s ta r c z a ł y  z a le d w ie  do  p ie r w sze j  d e k a d y  
miesiąca, a o prace z leco n e  b y ło  coraz trudniej ,  ja 
ko ,  że  na m o je  I j e j  n ies zc zę śc ie  nie posiadam  sil
n y c h  ło kc i  an i  z b y t  d u że g o  sp r y tu  życ iow ego .

Żal m l  b y ło  M a r ia n n y  se rd eczn ie  I w s t y d  je d n o 
cześn ie ,  t e  nie m o g ę  za p e w n ić  j e j  i d z iec iom  
p r z y z w o i te g o  b y to w a n ia .

M arianna  fest  dobra  — / /a k  m o że  stara s łę  s t łu 
m ić  m e lancho l ię ,  u k a zu ją c  u śm ie c h n ię tą  tw arz ,  s k r y 
w a jąc  t ro sk i  w e w n ą tr z  s iebie .

W y je ż d ż a łe m  w  teren i  C óż m o g łe m  M ariann ie  po
w ie d z ie ć  na p o że g n a n ie ,

M o g łem  ją t y l k o  u c a ło w a ć  n iezgrabnie ,  zda jąc  so 
bie  sp ra w ę  z tego, że  b i e d y  t y m  n ie  załatam.

A  w io sn a  stała na św ie c ie  pe łna  nadzie l,  n ie ja k o  
na progu, u śm ie c h a ją c  s ię  m im o  w s z y s t k o  ob łokam i,  
niebem , św ie żą  z ie len ią  i p o g o d n y m  słońcem .

W y je c h a ł e m  w ięc  re d a k c y jn ą  „ w a rsza w ą ”, a b y  
o b e jr zeć  n o w y  świat  po z im o w y c h  szarugach.

Ped auta ,  ś w ie ż y  w ia tr  i igrające  s łońce  w  d e l i 
k a tn y c h  ko ro n a c h  d rzew ,  k a za ły  rych ło  zap o m n ieć  
mi o s m u tn e j  M ariannie  u śm ie c h a ją c e j  s ię  z c ia sn e j  
k a ju t k i  naszeg o  m ie szk a n ia  przez  o k n o  na u l icę  
i pracującą nad d o p ro w a d z e n ie m  d o m u  do ja k ie g o  
ta k ie g o  porządku .

G d y  ta k  jec h a l iś m y  o w ia n i  ś w i ę t y m  w ie t r r y k le m ,  
c ią g n ą c ym  od pól na sp o tk a n ie  św iata ,  rych ło  za 
p o m n ia łem  o sm u tk a c h ,  p o dda jąc  się  u ro k o w i  
w sz e c h o b e c n e j  w io sn y .

I g d y  d o je ż d ż a l i ś m y  do P io trko w a  —* nagle  po  
l e w e j  s tron ie  szo sy ,  idąc w o lno ,  w  sza ro -n ieb ie sk im  
k o s t iu m ik u ,  z ro z w ia n y m i  jasnob lond  w ło sa m i  szla  
ja ka ś  m łoda n iew iasta  —  akura t  w  k ie r u n k u  nasze j  
ja zd y .

P ow iedz ia łem  w ię e  do k ie ro w c y ,  a b y  trochę  rwol-  
nił, m o g l ib y ś m y  p rzec ież  zabrać po d ro d ze  sam otną  
kob ie tę ,  idącą na p iech o tę  do  Piotrkowa. Szoler  za
czął zw a ln iać ,  zb l iżać  s ię  p o w o li  do n iew ia s ty ,  k tó 
ra m i  się  w y d a w a ła  coraz bardz ie j  zn a jo m a ,  ch o 
c iaż w id z ia łe m  ją p rzec ież  od  ty łu .

Szla p e w n y m ,  l e k k im  k ro k ie m ,  sp iesząc  c h y b a  do  
m ia s teczka ,  a  w io s e n n y  w ia tr  ro zw ie w a ł  je j  jasne  
w ło sy  tw o rzą c  aureó lę  w o k ó ł  g ło w y .  P uchy ,  sposób  
chodzen ia ,  sp o só b  trzy m a n ia  g ło w y  w y d a ły  m i  się  
zn a jo m e .

G d y  ją p o w o l i  m in ę l i śm y ,  p rzy s ta ją c  —  a b y  za
p ro p o n o w a ć  je j  d o w ie z ie n ie  do miasta  — u jrza łem  
ją z przodtii  — u jr za łe m  je j  twarz.  To b y ła  Marianna.

,J a k i m  c u d e m  tu się  w z i ę ła ś ?" —  za p y ta łe m  zd u 
m io n y ,  bo p rzec ie ż  n ied a w n o  się z nią p ożegna łem .

M arianna  u śm ie c h n ę ła  s ię  jak  w io se n n e  s łońce  
I odrzek ła :  „ ża d n ym  c u d em l  T a k  sobie  w y s z ła m  na 
m a ły  spacer,  a b y  p rz y  sp o so b n ó śc i  o b e jr zeć  Piotr
k ó w ."

„W s ia d a j  do  w o zu  — p o je d z le m y  razem  dalej,  bo 
na p iech o tę  za d a le k o " — a w  d u ch u  m y ś la łem ,  — 
ja k  to m o ż l iw e ,  a b y  M arianna  m ogła  nas w y p r z e 
dz ić  idąc p ieszo .

A le  sama je j  o b ecn o ść  w  w o z ie  by ła  w a żn ie js za  
niż to d z iw n e  w y d a r ze n ie  I jadąc dalej,  c iąg le  o d 
w ra ca łem  się  do  t y łu  (M arianna siedzia ła  na d ru 
gim s ie d ze n iu  w  w o z ie  — a ja, j a k  z w y k l e  p rzy  
k ie ro w c y ) .

P rzes ta łem  się d z iw ić  n ie o c ze k iw a n e m u  sp o tka n iu
i ro z m a w ia l i ś m y  na sposób  w io se n n y ,  b e z tro sko  
i n iep o w a żn ie .  I tak  d o je c h a l i ś m y  do Piotrkowa,  
o b e jr ze l i śm y  s tare  miasto, n a p i l iśm y  się  k a w y .  M a 
rianna b y ła  w eso ła  — zu p e łn ie  inna  niż p rz y  p o 
żegnaniu .

Po o b e jr ze n iu  tego  I o w eg o ,  zrob ien iu  paru r y 
su n k ó w  lary  i n iek tó ryc h  k a m ie n ic z e k ,  p o jec h a l iśm y  
do N o w e g o  Miasta nad Pilicą — bo dz ień  za p o w ia 
dał  się  d ług i  i m ożna  b y ło  d u żo  rzec zy  obejrzeć .

I z n o w u  — d a lek o  tuż  za P io trk o w e m  — u/rze-  
l l ś m y  n iew ia s tę  sam otną ,  nie p ie r w sze j  już  młodości,  
ale idącą wolnie j ,  przed  nami, d źw ig a ją cą  w o b y d w u  
rę k a ch  s ia tk i  z w ik tu a ła m i .

Pow iedzia łem  k ie ro w c y :  ,,Podjedź pan do n iej  — 
po co  się m ę c z y ę  ma piechotą  z t ym i  c iężarami".

Kobieta miała praw ie  ta k i  sam  szaro -n ieb iesk i  ko-  
s t iu m ik  lak M arianna  w w o z ie ; — ale w ło sy  t y m  
razem  b y ł y  c iem n o b lo n d  g ładko  za czesa n e  i k ro k  
n ie zb y t  s w o b o d n y ; — za p e w n e  z racii d źw igan ia  
c iężarów . I zn o w u  n a d a ła  ml się  ja ko ś  zna/oma. G d y  
p rzy s ta n ę l iś m y  przed  nią, zaprasza jąc  do w nę trza  
zd u m ia łem  się ogrom nie .

To b y ła  z n o w u  Marianna!
A le  w io se n n y  uśm iech  g dzieś  się  sk ry ł ,  c h o c i  

tw a rz  nadal by ła  pogodna .  W z ię l i ś m y  /q — naw et  
nie m ia łem  zb y t  w ie le  o d w a g i  za p y ta ć  ią, skąd  się  
tu wzię ła .  P rzy ją łem  len  tak t  ja ko  n a jzu p e łn ie j  na
tu ra ln y .

M arianna  w siad ła  do  w ozu ,  usiadła  o b o k  M arian
n y  p ie r w sze j  i j echa ły  juz M arianny  d w ie  o hok  s ie 
bie  — j e d n a k o  miłe,  chociaż druga  od p ie r w sze j  
nieco  starsza.

Ta o c ie m n y c h  w ło sa ch  b y ła  p o w a żn ie js za  — ch o 
ciaż nadal u śm iechn ię ta  i życzl iw a .  I zn o w u  
w idząc  t y łe m  do k ie r u n k u  jazdy ,  a p rzo d em  do  
o b y d w u  M ariann  ro zm a w ia łe m  naraz z p ierw szą  
i drugą, nie dz iw iąc  się  ju ż  n iczem u.

S łońce  w sp ię ło  się  na ś ro d ek  nieba  — b y ło  upa l
nie  — pełnia lala;  — o tw o r z y ł e m  o kna  dla p r z e w ie 
w u  i p ę d z i l i śm y  po drogach  w o je w ó d z tw a ,  m ija jąc  
wsie ,  za t r z ym u ją c  się  w m ia s teczka ch ,  lasach, nad  
r z e k a m i ; ry su ją c  k o śc ió łk i  i ledząc lab łka  i g ru s z 
ki,  k tó re  druga  M arianna  miała w  siatce-, — i tak  
w łócząc  się  po drogach, zb ierając  l e l i e to n y  gd z ie  się
d a ł o  J r y s u n k i  Ho n i c h ,  z a i e r h c i l i ś m y  clo ^ i io r u d z a ^

D ojeżdża jąc  do miasta, m in ę l i śm y  most  na W qr- 
Cje . — i z n o w u  na sa m o tn e j ,  p u s te j  szos ie  u j r ze 
l i śm y  idącą p o w o l i  w  zn a n y m  już s za ro -n ieb ie sk im  
k o s t iu m ik u  n iew iastę ,  t r zym a ją cą  w  jed n e j  ręce  pa
rasol,  bo d e szc z  s ię  rozpadał  na dobre  — a w  d ru 
gie j  ja k ie ś  p ap iery  i p r z y b o r y  p e w n ie  do pracy  p la
s tyczn e / .  N iew ia s ta  bardzo  zna jom a, ' choć  w ło s y  t y m  
razem  rude  — ale chód, ru c h y  i sposób  t rzym a n ia  
się ten  sam.

Z n o w u  p opros i łem  k ie ro w c ę  o za t r z y m a n ie  srę — 
bo po cóż  sam otna  k o b ie ta  miała m o kn ą ć  na d e s z c z u ? 
G d y  p o d je c h a l iś m y  b l iże /  — n ie ja ko  od fron tu  — 
i z a t r z y m a l i śm y  się  c zeka ją c ,  aż pode jdz ie ,  ju ż  się  
nie zd z iw i łem ,  że  tą trzecią  kob ie tą  by ła  Marianna.  
Była ró w n ie  uśm ie c h n ię ta  jak  tamte,  a le  starsza  od  
ta m ty c h  d w óch;  la sama dobroć  i ż y c z l iw o ś ć  w  o czach  
ja k  u ta m tych .

O tw o r z y ł e m  d rz w i  w o zu  — popros i łem  do w n ę tr za  
I o to  w w o z ie  s ied z ia ły  / u i  M a r ianny  trzy.  Tę t r ze 
cią m ożna  b y ło  na zw a ć  jes ien n ą ,  rudy kolor w lo so w ,  
pogoda  w tw a r z y  p rzes ło n ię te j  le k ką  mgłą za d u m y.

S ied z ia ły  p rzy  so b ie ; wiosenna ,  la tow a i jesienna.  
Sieradz p o zo s ta w i l i ś m y  za sobą i d a le j  g o n i l i śm y  po 
a s la l to w y c h  drogach, zb ierając r y su n k i  i o p o w ia d a 
nia gdz ie  się  dało; raz pędząc  przez  w rześn io w ą  
s łoneczną  pogodę, raz przez  d e szc ze  I m g ły  — ciągle  
naprzód  — ciągle  ro zm a w ia ją c  naraz ju ż  z trzema  
Mariannami.

I w s z y s t k i e  t r zy  b y ł y  ta k ie  same, choć  różniące  
sję wiekiem-, w ta k im  s a m y m  kost ium ie ,  p rzerob io 
n y m  z m o ie g o  sta rego  ubrania. M a r ia n n y  się  u ś m ie 
ch a ły  bez  p r z e r w y  — z oczu  ich p łyn ę ła  ta sama  
ż y c i i iw o ś ć  i c iąg le  mi się  m ie sza ły  ze sobą i za
p o m in a łem  w  rozm ow ie ,  że  p rzec ież  M ariannę  zo 
s ta w i łe m  w domu.

R y s u ją c ,  s p o ty k a ją c  się  ze  z n a jo m y m i  po m uzeach,  
ro zm a w ia ją c  z k im  się dało po drodze,  p ozna iąc  no 
w y c h  ludzi ,  z rob il iśm y  o g to m n e  ko lo  po w o /ew ó d z -  
tw ie  i pod ko n iec  dnia, g d y  c ze rw o n e  s ło ń ce  za n u 
rzało  się zw o ln a  w opary  /e s ie n n yc h  mgieł,  w ró c i
l i ś m y  w reszc ie  po c a ły m  zg o n io n y m  dniu  do domu.

Przed d o m e m  p o dp isa łem  się  aż t r zy  razy  na roz
ka z ie  w y /a z d u  k ie ro w c y ,  p o d z ię k o w a łe m  za milą  
jazdę  i p o że g n a łe m  go i z tr zem a  M ariannami  
w szed łe m  do domu.

A le  za le d w ie  p r z e k ro c zy l i ś m y  próg, p rzyw i ta ła * nos 
zn o w u  M arianna.

Była to Marianna C zw a r ta ; — tw a rz  zm ęczona  
chociaż  uśm iech n ię ta ,  w n ie m ło d e / ju ż  tw a rzy  m ło 
de, szare  oczy ,  rów n ie  ż y c z l iw e  iak d a w n ie j ;  kolo  
oczu  zm a rszc zk i  — ale nie  — lo z łu d zen ie  — żadnych  
zm a rszc zek  t y l k o  na dn ie  u śm iech u  za m g lo n y  sm u 
tek .  I nie różniła  się n ic zym  p ra w ie  od ta m tyc h  
trzech. W ł o s y  t y l k o  s ta ły  s ię  s iw a w e  jak  szron  — 
a pod  nimi c iągle  te  sa m e  m łode  oczy .

W  ręku  tr zy m a ła  sz k la n k ę ,  d o p ro w a d za ją c  ją ście- 
re c zką  do id ea ln e / przezroczys tośc i .

Tak  — (0 by ła  M arianna C zw a r ta  — ta na/hardzie j  
praw dz iw a ,  k tórą c iąg le  sp o ty k a łe m  na drogach, a t e 
raz c zeka ła  na mnie ,  u śm iech a /ą c  się  tak,  że srebro  
j e j  w ło só w  w ca le  je j  nie postarzało .

Cóż m ogę  dać te j  N a ip ra w d z iw s> e i f
N ic ,  b o w ie m  nie p r z y w io z łe m  z c a ło d z ie n n e j  podro

ż y  — n a jm n ie js z eg o  n a w e t  gościńca.

TERESA GABRYSIEWICZ

Nigdy

W y w i a d ó w k i
n ig d y  nie p r z y c h o d z i łe ś  na nie  
t y l e  zw ię d ło  w  d z ie n n ic zk a ch  
nie o b e jr za n y c h  p ią tek  
nie zo b a czy łeś
(o /co w le  z w y k l e  d u m n i  są z córek)  
m oich  p ie r w szy c h  panto ll i  
na w y s o k ic h  obcasach  
p a m ię ta m
to  b y ła  s tu d n ió w k a  
ł a k i  t rochę  za zd ro sn y  
nie  w y j r z a ł e ś  o k n e m  
p ie rw sza  ra n d ka  
cze k a ł  p ie g o w a ty  śm ie s z n y  
z ręką  w  k ie s z en i  
i b i le tam i  
na ja k iś  tam  f i lm  
teraz też
n ie  c zy ta s z  m o ich  w ie r s z y  
t y l e  ich napisa łam  dla Ciebie  
N ig d y
nie  p rzyn io sę  cl z k io s k u  
g a ze ty
p ap ierosów  nie pod a m  
m e  d ane  m i z w y c z a jn ie  
po ło ży ć  b r a tk ó w *  
na tw o im  grobie  
O św ię c im  T a tus iu
m ie js c e  w y k r e ś lo n e  z m o ich  s z la k ó w  
m o że
ro zd ep ta ła b ym  tam  

t w o je  p ro c h y
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

„PRZEDWIOŚNIE”
P r z e b ie g a j ą c ą  n ie  o d  d z iś  g ra n ic a  

m ie d z y  s ta ry m  a  now ym , d ra m a 
t y c z n e  rozdarc ie ,  od  k tó reg o  zam ie
r a ło  se rce  w ie lk ie g o  p a tr io ty  i j e d 
n e g o  z n a jw ię k sz y ch  po lsk ich  p isa 
rzy  — gran ica ,  k tó ra  b iegnąc  już 
od  p o c zą tk ó w  d w u d z ies teg o  stu lec ia  
m iędzy  S o c ja ld e m o k ra c ją  K ró les tw a  
P o lsk iego  i Litwy, a  Po lską  Par t ią  
S o c ja l is ty czn ą  w y d łu ż a ła  się  pod 
z m ien n y m i n azw am i  p a r t i i  p o s tę p o 
w y c h  i r e w o lu c y jn y c h  w  o kres ie  
p ie rw sze j  n iep o d leg ło śc i  aż  po  chwilę  
obecną .  ta  g ran ica  jeszcze  teraz  j ak o  
re likt ,  p rzeży tek ,  ś lad  przeszłości 
d a je  się n iek ie d y  z a u w a ż y ć  n aw et  
dzisiaj  w u m y słach  ludzi  s ta rszego  
pokolen ia ,  k tó rem u  p rzy p ad ło  w 
udzia le  w n ie ść  sw ó j  w k ł a d  w budo 
w ę ludow ej  o jczyzny  n a  przełom ie  
dw óch  epok ,  w św iec ie  p odz ie lonym  
na d w a  p rzec iw s taw n e  3,
— c iąg le  żyw a  a k tu a ln o ść  „1 rzed- 
w iośn ia " ,  k tó reg o  w y b ó r  j a k o  pozycj i  
p ro g ram o w e j  n a leża ło b y  z p u n k tu  
w idzen ia  po li tyk i  re p e r tu a ro w e j  p-  
znać  za zas ługę  T e a t ru  im. Ja racza .

N a t o m i a s t  można, a  n a w e t  na leży  
w y s u n ą ć  zas trzeżen ia  co do sam ej
ad ap tac j i ,  w k tó re j  z ap re ze n to w an o
nam  „Przedw iośn ie" .

W  u tw o rze  Ż ero m sk ieg o  z n a jd u je 
my n a jp e łn ie js zy  obraz  Polski  w la 
tach  ly-iO— 1923 ja k i  n a m  przyn ios ła  
l i t e ra tu ra  n a ro d o w a  o k re su  m iędzy  
d w ie m a -w o jn a m i .  Był to obraz  P ań 
stwa, o k tó ry m  —  w  w y n ik u  po
g łęb ia ją ce j  się n iesp raw ied liw ośc i  
spo łecznej ,  rozbicia  życia p o l i tyczne 
go na  32 s t ro n n ic tw a  se jm ow e,  w 
w y n ik u  im p o ten c j i  rz ąd u  i se jmu,  
sza le ją c e j  inflacji,  d rożyzny  i lich- 

, w y  —  m ożna  było  w te d y  p o w ie 
dzieć, że „Po lska  n ie rząd em  stoi".

W s t r z ą s a j ą c e  ep izody  „b ia łego  t e r 
r o ru "  p rze ś la d o w a n ia  dz ia łaczy  r e 
w o l u c y j n y c h ,  d y sk ry m in a c ja  p o s tę p o 
w y c h  k ie ru n k ó w  społecznych ,  a n e 
m iczne  i n ieu d o ln e  p ró b y  reform , 
g r o ź n a  w  sw ej g ro tesce  N a w ło ć /  — 
c z e g ó ż  b y ło  trzeba  w ięce j  d o  s tw o
rz en ia  p e łn e g o  obrazu, k l im a tu  po l i 
tycznego ,  s t a n u  u m y s łó w  i chaosu ,  
w  ja k im  p o g rą ża ł  się  k ra j?  W sz y s tk o  
to  p o k a z a ł  w  „ P rz ed w io śn iu "  Z erom  
s k i .  D ra m a ty cz n e  pyLanie p isa rza :  „Ma 
c i e ż  w y  odwafję Lenina,  żeby  
wszcząć  dz ie ło  n ieznane ,  zbu rzyć  
s t a r e  i w szcząć  n o w e ? "  i f inał  po 
w ieśc i  —  p o chód  b e zro b o tn y ch  na 
s iedzibę  n acze ln ik a  P a ń s tw a  —  za
m y k a ły  id eo w o  i a r ty s ty c zn ie  po 
wieść ,  do  k tó re j  —  ^ d a p t u j ą c  j ą  nie 
w o ln o  by ło  n iczego  d o d aw ać ,  co nie 
b y ło  z Ż erom skiego ,  g dyż  n iczy je  
s ło w a  nie  m o g ły  w ty m  dzie le  z a 
s tą p ić  lub uzupełn ić  p y ta n ia  „Być 
a lbo  nie być",  z ja k im  a u lo r  „P rzed
w io śn ia "  z w rac a ł  się  do  c a łeg o  n a 
rodu .

N ie s te ty ,  s ta ło  się inacze j .  W  pro
g ra m ie  t e a t ra ln y m  czy tam y ,  że w 
części  d rug ie j  a d ap tac j i  w y k o rz y s ta 
n o  d w a  f r a g m e n ty  p ro cesu  b rz e sk ie 
go.

Z p ew nośc ią ,  p ro ces  b rzesk i  to 
n iez ap o m n ian y  i don io s ły  fak t  h i s to 
ry czn y ,  k tó ry  do m ag a  się  zap isu  a r 
ty s ty cz n eg o  i czeka  na  pisarza ,  k t ó 
r y  by potrafi ł  p r ze tw o rzy ć  go w 
w iz ję  a r ty s ty c zn ą .  A le  czy  godziło

się u ry w k i  że  s tenogram u są d o w e g o  
t raged ii  n a r o d o w e j  p óźnie jsze j  o s ie 
dem  la t  z górą  o d  a k c j i  toczące j  się 
^  P r z e d w i o ś n i u  -włączac  do  a d a p 
tac j i  p o w i e ś c i ?

Czy nie na leża ło  racze j  w s taw ić  
f rag m en tó w  s te n o g ram u  p rocesu  
św ię to ju rsk ieg o  p rzec iw k o  kom uni-  
s tom  lwowskim, k tó r y  toczy ł  się  od 
22.Xl.1922 r. do  11.1.1923 r. i k tó ry  
to s ten o g ram  przesła li  Ż erom sk iem u 
anonim ow i n ad aw cy ?  D a ty  te p o k r y 
w ały  się z czasem  t rw a n ia  ak c j i  
pow ieśc iow ej ,  i co w ażn ie jsze  — 
fa k ty  o p isane  w  s te n o g ram ie  św ię to-  
ju r sk im  b y ły  z n an e  Ż ero m sk iem u  w

p o w le ? d ,  „ W ia t r  od  w s c h o d u T  Sce
n y  r a p so d y cz n e  m a ją  c h a ra k te r  li- 
ry czn o -w sp o m n ien io w y ,  w  k tó ry m  
z o s ta ła  zag u b io n a  d y n a m ik a  w y d a 
rzeń  r e w o lu c y jn y c h  w  Baku i t r a 
ged ia ,  to w a rzy sz ą ca  p o w ro to w i  r e 
p a t r i a n tó w  do Polski.  A u to r  ad ap tac j i  
nie p ró b o w a ł  n a w e t  w y e k sp o n o w a ć  
d ra m a tu  s ta r e g o  Baryki u m ie ra ją c e 
go  w  pociągu w io zący m  ojca i syna  
do  k ra ju .  N a to m ia s t  kom ed io w o -  
o b y cza jo w e  sc e n y  w N aw łoci  nie 
p rz ek a zu ją  g roźnej  g ro tesk i  życia 
z iem iaństw a ,  k tó re  zaw aży ło  fa ta ln ie  
na  losach  n a rodu ,  ja k  to w idzia ł  Że
romski,  i są p o zszy w an y m i  bezładn ie  
s t rzępam i f rag m e n tó w  d rug ie j  części 
powieśc i.  W reszc ie ,  w  „W ie t rz e  od 
w sch o d u "  z a t r a c o n a  zos ta ła  p as ja  
polem iczna,  z j a k ą  pow ieść  a ta k u je  
k luczow e  z ag ad n ien ia  Polski  w  la 
tach  1920— 1923. Z aw aży ła  tu ta j  n ie 
o dp o w ied n io  o bsadzona  ro la  Lulka, 
k tó re g o  z n a m y  z pow ieśc i  j a k o  fa 
n a ty k a  „ n ad zw y cza jn ie  oczy tan eg o  
i św ie tn eg o  d ia l e k ty k a ” i „ ja k o  j e 
gom ośc ia  j u ż  s t a r s z e g o ,  k tó ry  
um ia ł  w e  w ła śc iw e j  chw ili  p ch n ąć  
d ług im  p u g in a łem  sz y d e rs tw a  i z ja 
d l iw ej  d rw in y " .  Część  w in y  i tu ta j

Laura Ifościenlecka (Alicja Tomer) i C ezary Boryka (Bogumił 
Anlczak).

Fot. Fr. M y szk o w sk i
c z a s ie  p is a n ia  p o w ie ś c i ,  k tó r a  z o s t a 
ła uko ń czo n a  21.IX .1924 r.

T ak  czy inacze j ,  „ u zu p e łn ian ie "  
a rcydz ie ła ,  k tó re  p rzem aw ia  do  
w szy s tk ich  w ła sn y m  głosem, musi 
w zbudzać  sp rzec iw  i j e s t  ch y b a  do 
w o d em  n iew ia ry  w znaczen ie  i sk u 
teczność  s łów  p isarza ,  k tó r y  silniej 
i g łęb ie j  niż w spó łcześn i  mu tw órcy  
o d d z ia ły w ał  na  w y o b ra źn ię  n a ro d o 
wą.

W reszc ie ,  p y ta n ie  n a jw ażn ie jsze :  
Czy  a d ap ta c ja  o d d a je  w ie rn ie  k l i 
m a t  „P rzedw iośn ia "  i czy p rzekazu je  
w ie lk ie  p y ta n ia  s ta w ian e  narodow i?  
C zy  odsłan ia  w ą tp l iw o śc i  i w ahan ia ,  
z k tó ry m i  zm ag a ło  się  se rce  i myśl  
p isarza?

O dpow iedź  na to p y ta n ie  m usi  w y 
p a ść  n e g a ty w n ie .  A d a p ta c ja  zaw ie ra  
f r a g m e n ty  u ję te  w  form ie  r a p so d y cz 
nej (w spom nien ia  z Baku), w  formie 
ko m ed io w o -o b y cza jo w e j  (Nawłoć) i 
w form ie  p u b l icy s ty czn e j  (sceny  są 
d o w e  b ędące  w s ta w k ą  i t rzecią  część

pono*! jed g a k  a u to r  a d ap tac j i ,  k t ó 
ry  nie potrafi ł  w y b ra ć  dla Luika od 
p o w ied n ieg o  tek s tu  z powieści.  Z a 
d an ie  reży se r i i  (Barbara Jaklicz)  b y 
ło n ie ła tw e.  W y d a je  się, ^e ty lko  
jeden ,  n ież y jąc y  już, n ies te ty ,  w ie l 
ki re ży se r  m ó g łb y  sp ro s ta ć  t r u d 
nośc iom  a d ap ta c j i  i re a l izac j i  sce
nicznej —  n iez ap o m n ian y  Leon 
Schiller.

Z postaci,  k tó re  w y d a w a ły  się n a j 
bliższe n a szy m  w y o b ra że n io m  o b o 
h a te rac h  „Przedw iośn ia" ,  w y su n ą ł  
się na  p lan  p ierw szy  Bogumił A n t 
czak w  roli  C ezarego ,  Fe l iks  Ż u k o w 
ski w  roli  s ta r e g o  B aryk i  i bardzo  
in te re s u ją c y  w  roli  św iadka-po-  
l ic jan ta  H e n ry k  S taszew sk i  w  ep izo 
dzie w y ję ty m  ze s te n o g ram u  są d o 
wego.

Stefan Żeromski: ..Przedwiośnie**, adapta
cja sceniczna Jerzy Adamski, re i.  Barbara 
Jaklicz, scenoqrafla Ewa Soboltowa, muzyka: 
Piotr Hertel.
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Dwa obszerne szkice li
terackie złożyły się na tę od 
dawna oczekiwaną książkę, 
która bez upiększeń wpro
wadza polskiego czytelnika 
w osobowość wybitnego ra 
dzieckiego poety, Sergiusza 
Jesienina. Analol Marlenhol 
przyjaciel poety 1 współza
łożyciel grupy lma*ynlstów, 
we wspomnU-nlach zatytuło
wanych „Romans z przy" 
jaclólml" opisuje początki 
własnej dzlałalnoAcl literac
kiej i swoje liczne kontak
ty z Jesieninem, którego 
wiersze Jut wówczas zdobyły 
w Ho.%Jl znaczny rozgłos. Na 
uwagę zasługuje zwłaszcza 
rzetelność w przedstawieniu 
tla epoki, Marlenhol bowiem 
nie ograniczył się w swym 
szkicu do portretowania Je 
sienina, choć poda |e  wiele 
Interesujących i mało zna
nych szczegółów blograllcz- 
nych. Liryczny, osobisty ton 
narracji czyni wspomnienia 
Manenhofa  niezwykle sym
patycznymi dla czytelnika.

Bogactwo laktogralll  zna- 
mlonuju lakfce szkic zatytu
łowany „Spotkania  z Jesie
ninom", ktorego autorem Jest 
Ilia Sznclder, radziecki dzia
łacz oAwlatowy pełniący rolę 
oficjalnego opiekuna isadory 
Duncun w czasie Je J pobytu 
w Hosjl Radzieckiej. Funkcja 
la pozwoliła mu poznać dzie
je tragicznej miłości słynnej 
tancerki 1 Jesienina, który 
uwielbienie dla jej sławy 
przeniósł na kobietę. Ten ro
mans, Jakby żywcem prze
niesiony z melodramatu, do
prowadził do wstrząsającego 
finału: Jak wiadomo, Jesie
nin, w pełni sił twórczych 
popełnił samobójstwo.

Praca Szneidera, choć proz
ładowana szczegółami, daje 
chyba zbyt uproszczony obraz 
targnięcia się poety na swe 
tycie . Czytelnik znajdzie w 
niej Jednak wiele fascynu
jących zdarzeń z tyc ia  Je 
sienina, które rzucają snop 
światła na tak bardzo splą
taną biografię wielkiego poe- 
ly.

Wydawca zaopatrzył ksląt-
kę w liczne ilustracje, któ
re dobrze uzupełniają te dwa, 
lak różniące się, literackie 
portrety.

K-F.
„Spotkania  z Jes ieninem",  
przełożył Adam Galls, PIW,
1968, str": 21-6. * * “ • '

SPOTKANIA Z HISTORIĄ

Instytut Historii Polskle|
Akademii Nauk dal nam 
szansę poszerzenia, a także 
przypomnienia wiadomości hl- 
storycznych, które ma|ą  to 
do siebie, ż.e nie odświeża
ne „lubią s ię" zapomnieć. 
Ukazał się właśnie pierwszy 
tom nowego cyklu historycz
nych publikacji pod nazwą 
„konfrontacje  his toryczne” . 
Autorzy postanowili pokazać 
miejsce Polski w dziejach 
powszechnych, w powiązaniu 
z historią Innych państw eu
ropejskich. Już samo zesta
wienie tematyki  poszczegól
nych szkiców pozwala prze; 
konać się, ż.e każdy znaj
dzie tu coś dla siebie. Bo 
obok zagadnień ekonomicz
nych zna|dzlemy hogale w 
obyczajowe ciekawostki  pro
blemy życia społecznego, obok 
trm atvkl dotyczącej tycia  po
litycznego 1 działalności In
stytucji państwowych, siklce 
z dziedziny kultury. Plerw-

sey tom eykln — „Polska 
pierwszych Piastów”  przy
nosi materiały dotyczące naj
wcześniejszych dziejów na
szego państwa. Pozycja tym 
ciekawsza i cennle|«.za, że 
źródeł pisanych dla tego 
okresn nie ma zbyt wiele, 
a te które posiadamy są bar
dzo zwięzłe 1 lakoniczne. Tom 
zawiera szkice czterech hi
storyków — Tadeusza Man- 
teufila, Stanisława Trawkow- 
sklego, Danuty Borawskle| 1 
Tadeusza Lalika. Fakt ten 
wpływa nie tylko na nie
jednolitość stylu, ale nawet 
na różnicę poglądów w In
terpretacji opisywanych fak
tów historycznych, co nie
wątpliwie uatrakcyjnia 1 lak 
pasjonującą lekturę. Dobrze 
się stało, te  cykl „Konfron
tacji Historycznych” pod re
dakcją Bogusława Lesnodor- 
sklego pomyślany został la
ko pozycja popularno-nauko
wa. W ten sposób poszcze
gólne tomy mogą cieszyć nie 
tylko historyków. Trzeba Je
szcze odnotować niezwykle 
staranną 1 estetyczną szatę 
graficzną, która mołe usa
tysfakcjonować nawet najbar
dziej wybrednego bibliofila.

B.M.

„Polska pierwszych Piastów”
— red. T. Manteu/fel. Wio- 
dza Powszechna. Warszawa 
1968, stron 320, cana zł 25.—

ODZYSKIWANIE GENIUSZA

Od n i e d a w n a  t r w a  na  
Swiecie  r e n e s a n s  tw ó rc z o 
ści A n d r z e j a  P ła to n o w a ,  
je d n e g o  z g e n ia ln y c h  t w ó r 
ców  p o r ó w n y w a n y c h  do 
H e m in g w a y a  1 S zo łocho
wa. A przec ież  t en  w sp ó ł 
c ze s n y  n a m  a u to r  zm a rł  
z a led w ie  w 1951 r., szczę
ś l iw ie  u n i k n ą w s z y  lo su  wie - 
lu z n a k o m i t y c h  p i s a rzy  
(B abel ,  J a s ie ń s k i ) .  N ap ię t 

n o w a n o  go  p r z y d o m k ie m  
k o s m o p o l i ty ,  in d y w id u a l i 
s ty  J n ih i l i s ty .  A dz isia j  
na  t e m a t  P ł a t o n o w a  o r g a 
n izu je  się  s e s j e  n a u k o w e ,  

w y d a j e  s ię  j e p o  u tw o r y ,  
n ie  ty lk o  w  ZSRR. lecz w 
Angli i,  J a p o n i i ,  C ze chos ło 
w acj i .  na  W ęg rze ch  itd. 
P la to n o w  o d n o s i  s u k c e s y
o ja k i c h  n ie  m a r z y ł  za 
życia.  W c zy m  w ię c  tk w i  
siła  teg o  c z ło w iek a?

Z a n im  o d p o w ie m y ,  w y 
p a d a  p rz y p o m n ie ć ,  że  nasz  
c zy t e ln ik  d z i rk i  w y d a n y m  
w  1965 r. „ U tw o r o m  w y 
b r a n y m ” , a  o s t a t n io  „ O sa 
dzie  P o c z ty l io ń s k ie j ” m a  
m o ż n o ść  p o z n ać  tw ó rc z o ść  
t ego  p i s a r z a .  Si ła  tej t w ó r 
czości tk w i  w  z d u m ie w a 
j ą c e j  p ro s to c ie ,  n i e p o w t a 
r z a ln y m  u r o k u  1 g łę b o k im  
h u m a n i t a r y z m i e  z j a k i m  
P ła to n o w  o dnos i  s ię  do  
A w ia ta  i Tudzi. S ta r t  p rzed  
je g o  k r y t y k a m i  p ię t r z ą  się  
t ru d n o ś c i  n ie  do  przebv-.  
cia, gdyż  p i s a rz  ten  nie  
p a s u l e  do  ż a d n e j  szko ły  
l i te ra c k ie j  i n ie  po z w ala  
zmierfeić s ię  w  u s t a l o n v c h  
s c h e m a ta c h  k r y t y c z n r e h .  
W y k ra c z a  d a l e k o  p o / a  
p r z y j ę t e  k o n w e n c j e  p i s a r 
skie .

O s t a tn i a  k s i ą ż k a  P l a f o n o 
w a w y d a n a  p rz o r  C zy te l 
n ik a  w ser ii  . .N ik e” pt ..  
. .O sada  P o c z ty l lo r t s k a ”  za
w ie ra  z a l ed w ie  p leć  u tw o 
rów .  a le  to  w  zu p e łn o śc i  
w rs t .a r r za .  b y  s tw ie rdz ić .  
V  m ia ł  r a c j ę  G o rk i ,  k ie d y  
p o r r ted z 1»t o n im .  że p o 
s iad a  - „ z d u m iew ając y ,  zu -  
e h w a ły  t a l e n t ” .

TL 3.

A n d rz e j  P l a to n ó w !  O sad a  
Pocz ty l io r tska .  C zy te ln ik .  
\<m r. s t r o n  468. C en a  
34 Zl.

NIEZŁE
Na tem a t  na szeg o  m ias ta  k r ą ż y

wiele  sp rzecznych ,  a n aw et  w y k lu 
cza jących  się  n a w za jem  opinii ,  ocen 
i po ró w n ań .  I s łusznie,  bo Łódź nie 
jest m ias tem , k tó r e  d a je  się la lwo 
zakw alif ikow ać,  sk a ta lo g o w a ć  i od
łożyć na pó łkę  z h is to ry czn y m i Pd- 
m iątkam i.  J e s t  m ias tem , k tó re  c ią 
gle się s ta je ,  zmienia ,  przeobraża ,  
rośnie. U ch w y c ić  tę  u lo tn o ść  „ tw a 
rzy" m ia s ta  to z ad a n ie  t ru d n e  i a m " 
bitne. P os tanow i!  się  z tym  zm ie
rzyć łódzki p ub l icys ta  Je rz y  Urban- 
k iewicz. W  rezu l tac ie  p o w s ta ła  chyr 
ba jed n a  z n a jc iek a w sz y c h  książek
o Łodzi o n ieco  p re te n s jo n a ln y m  
ty tu le  „SUKIENNICE NA D  ŁÓDKĄ". 
A le  i na  ty m  p re te n s jo n a ln o ść  książ-

MIASTO
ki się  k ończy .  Reszta  to  p rzy jem n a ,
in te re s u jąc a  l e k tu ra  n a p is an a  ze 
szczerą  sy m p a t ią  dla m iasta ,  o p raw n a  
w  b o g ac tw o  a n eg d o t  i opow ias tek ,  
z d u m iew ająca  różnorodnośc ią  szcze
gółów, szczegó lików  i zdarzeń  z ż y 
cia m ieszk ań có w  Łodzi, na p rze 
s trzen i  co n a jm n ie j  o s ta tn ich  lat 
siedem dziesięc iu .

M imo że k s ią żk a  w y p e łn io n a  je s t  
po brzegi  h is to r ią ,  n ie  jest. to książka  
h is to ryczna  w d o s ło w n y m  tego  sło- 
wa znaczen iu .  A u to r  co rusz  robi 
w y p a d y  w  s t ro n ę  w spółczesności .  
U k azu jąc  d a w n y  k o lo ry t  m ias ta  k o n 
c en t ru je  się szczególn ie  na  m en ta l 
ności jego m ieszkańców .  O y n i  to, 
co Bloch okreś l i ł  sw ego  czasu  j ak o  
„ p o zn aw an ie  sam ych  siebie  przy  po
m ocy  w ła sn e j  pam ięc i" .  Z resz tą  fo r

m a r e p o r ta żu  h is to ry cz n eg o  św ie tn ie  
się do  tego  zab ieg u  n ad a je .  Urban- 
k iew icz  z w ie lk ą  sp raw n o śc ią  o d 
m a lo w u je  ca łą  e g zo ty k ę  s to su n k ó w  
m iędzy ludzk ich  k ap i ta l i s ty cz n e j  Ło
dzi.  U św iad a m ia  n am  ró w n o cześn ie  
jak  d a le cy  ju ż  j e s te śm y  od tam ty ch  
czasów. Dziś n ik t  n ie  może sobie  
na  p rz y k ła d  w y o b raz ić  sa m o b ó js tw  
z g łodu, k tó re  w  o k re s ie  p rz ed w o 
je n n y m  nie n a le ża ły  w  ty m  mieście  
do rzadkośc i .  J ’rzypom ina  o śmierci 
p iękne j  r e w o lu c jo n is tk i  W ła d y  By
tom skie j .  S c h w y ta n a  na u l icy  przez 
szpicli, sk rę p o w a n a  i o b lan a  b en 
zyną  sp łonę ła  w  sposób  n a j t rag ic z 
nie jszy  z t rag icznych .  -Zbrotlnih m ia 
ła m ie jsce  w r. 1938. I za raz  w  tej  
sam ej ks iążce  inny  obrazek .  Dwie 
d am y  p o p isu jąc e  się  na c y k lo d ro m ia  
jazdą  na dw óch  olbrzym ich  bykach .  
O t i ca la  Łódź, Bombaj Europy, 
m ie szan k a  n a ro d o w o śc i  Po laków , Ż y 
dów, N iem ców , Czechów, fab rycz 
nego p rzep y c h u  i n ę d z y  p ro le ta r ia tu ,  
geszeftu  i miłości,  w a lk i  i szmuglu,  
m ęczeństw a ,  s t ra jk ó w ,  p la j t ,  z am a
chów b o m bow ych ,  b a n k ie tó w ,  b a n 
k ru tów ,  z d a rzeń  p osępnych ,  śmiesz
nych,  t r ag iczn y ch  i z ab a w n y c h .

Ze st ron ic  te j  k s iążk i  w y z ie ra  ku  
nam  cała  g a le r ia  lodzerm enschów , 
ba łuck ich  ty p ó w  i ty p k ó w ,  cho jeń -  
skich c w a n ia k ó w  i żydow sk ich  h a n 
d larzy .  W sz y sc y  n a leżą  już do  bez
p o w ro tn e j  przeszłości.  U rbank iew icz  
w y szp e ra ł  ich na  nasz  uży tek ,  od 
ku rzy ł  nieco z. py łu  i p o k aza ł  na 
m oment,  na k r ó tk ą  chwilę .  Uczynił  
to ze  z n a jo m o śc ią  przedm io tu ,  z d o 
c iek l iw ośc ią  re p o r te ra ,  z d o k ła d n o 
ścią h is to ry k a ,  ze  sw ad ą  g aw ędz iarza  
i i ronis ty ,  bez  czu łych  sen ty m en tó w ,  
a raczej  d rw iąco  jako, że je s t  Łodzi 
a p o lo g e tą  ra c jo n a ln y m  i trzeźw ym. 
Pon iew aż  w  d o d a tk u  k s ią żk ę  c e 
ch u je  sp raw n o ść  n a rrac j i ,  s ty l  p rz e j 
rzys ty ,  ja sny ,  k la ro w n y ,  czy ta  się 
ją  p rzy jem n ie ,  szybko  i tanio.  C e 
na 13 zł łącznie  ze s ty low ym i i lu
st rac jam i ,  k tó re  n a ry so w a ł  S ławom ir  
Arabski .  E dy to rem  —  W y d a w n ic tw o  
Łódzkie 1!>R8. N a k ła d  n ie s te ty  2.500 
p lus  265 egz. J a k  na  do b rą  k s iążk ę
o n iez łym  m ieście,  ch y b a  zb y t  sk ro m 
ny.

KAROL BADZIAK

Jerry tJrbanlHewler: Sukiennice nad 
Łódką”, Wyd. ŁAdskte, IMI
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MIECZYSŁAWA WALCZAK

/ / Siendhal i S-ka
czyli komedia omyłek

W ą te k  g fó w n y  „S ten d h a la  
i S-ki"  K. C h o iń sk ieg o  sp ro 
w adza  się  do  tego, iż nie jaki  
pan  Ksztyk rozgłosi) w p e w 
nej  m ieśc in ie  se n sa c y jn ą  w ia 
dom ość  j a k o b y  w je g o  dom u 
m ieszka!  sw eg o  czasu  Sten- 
dhal,  a co za tym idzie, ów 
K sztyk  p o d d a je  p ro je k t  u tw o 
rzen ia  m uzeum  p am ią tek  po 
w ie lk im  p isa rzu  f rancusk im .  
T ym  w zn io s ły m  i c h w a le b 
n ym  zam ierzen iom  p rz y św ie 
ca zgoia inny  cel, a m ia n o w i
cie... n a p ra w a  w o d o c iąg u .  Za 
sp ra w ą  mitu o S te n d h a lu  ro 
bi się  w m ias teczk u  n ie m a ły  
szum, d e leg ac je ,  te le fo n y ,  
p raw dziw i  i fa łs zy w i  d z ie n n i 
k a rze  itp.

Pom ysł  ten  n a d a j e  się  z  pew  
nośc ią  na n iez łą  fa rsę ,  a le  dla 
w y p e łn ie n ia  czasu  3 -ak tow ej  
sz tuk i  n ie  w y s ta rcz a .  D la teg o  
też  zapew ne ,  a u to r  p o s ta n a 
wia,  gwoli  u ro zm a ic e n ia  i za
p c h an ia  „ d z iu r” , w p ro w ad z ić  
w ie lo w ą lk o w o ś ć  a k c j i  aby  
p rzy  ok az j i  z a ła tw ić  probiera  
łap ó w k a rs tw a ,  n ieu c tw a ,  gra- 
fom ańs tw a,  ro zw o d ó w ,  kon
f l ik tu  rodz ice  a dzieci itd., itd.

N ie  k o n ie c  na  tym. C hoiń
ski uw aża ,  że j a k  w  każdej 
„ s z a n u ją c e j"  s ię  kom edii  ta k  
i n n iego  m u szą  w y s tą p ić  tzw. 
p e ry p e t ie  m iłosne .  Po jaw ia  
się  O N  —  „Zb ign iew  p raw ie  
p o e ta ” , O N A  —  „A gnieszka  
m ie jsc o w a  Sand ie  Shaw p rzed  
m a tu rą "  i t e n  trzeci —  „Pap-  
czyk  człow iek  z in ic ja ty w ą " .  
Nie  b ra k  tu n aw et  p ró b y  t a 
j e m n icz eg o  p o rw an ia  ro zm a
rzonej  p a n n ic y  przez quasi  
w e r te ro w s k ie g o  k o ch an k a .

W id z a ,  k t ó r y  zna  poprzed
nie  u tw o ry  scen iczne  C hoiń
sk ie g o  z ac z y n a ją  razić p o w ta 
r z a ją c e  s ię  w je g o  sztukach 
ś ro d k i  w y ra zu .  Dla p rzyk ładu
—  do  u zy sk a n ia  e fek tów  a k u 
s ty c zn y c h  bardzo  lubi wyko^ 
rzystyw ać . . .  telefon. „Dzwoni"  
on  przez  dziesięć m inu t  bez 
m a la na począ tku „ C ed ro 
w e g o  d w o iu " ,  mówi się  o 
nim dość  często  w „N ocne j  
opowieśc i" ,  a już  w  „S ten 
dha lu  i S -ka” b rzęczy  n iem al
że przez 'cały czas t rw an ia  
sp ek tak lu .  J e s t  to n iew ątp l i 
wie  u ła tw ien ie  sobie  życia, 
a le  dlaczego widz  ma ponosić  
k o n se k w e n c je  ty ch  tw órczych  
zabiegów?

P odobnie  rzecz  sitj ma z 
poczc iw ym  nazw isk iem  Ko
walski ,  z n a n y m  już  z „Nocnej  
opow ieśc i" ,  a z a jm u ją cy m  
p ie rw szo p la n o w e  m ie jsce  w 
now ej  k o m ed i i  tegoż  au to ra .  
N ib y  sam a  m yśl  dobra ,  bo 
n a z w is k o  to dzięki  sw ej  po 
p u la rn o śc i  może o k re ś lać  każ
dego,  p rzec ię tn eg o  Polaka,  a 
w ię c  j e s t  typow e .  N iem nie j  
p r z y d a ły b y  się  n o w e  k o n 
c e p ty  j a k o  że odb iorca  „ o d 
g rz ew a n y c h "  p o m y s łó w  nie 
lubi.

J e s t  rzeczą z rozum ia łą  że 
te g o  rodzaju  sz tuka  nie może 
być  zbyt  w d z ięcznym  polem  
do popisu  dla je j  r e a l iz a to 
rów.

N iew ątp l iw ie ,  w  reży se r -  
sko -ak to rsk im  z am y ś le  można 
d o p a trzeć  się  p ew n e j  k o n 
cepcji .  Np. w y o d rę b n ien ie  
trzech g rup  postaci .  K ow al
sk i (Kazimierz Iwiński) i j eg o

Książki nadesłane
Ju l iu sz  K le ine r  —  „ZARYS D Z IE JÓ W  LITERATURY POL
SKIEJ",  O sso l ineum , cena  zł 55,—
A polon ia  Z a łu sk a -S t rd m b erg  —  „SA C A  O GU NNI.ANG U W Ę 
ŻO W Y M  JĘZYKU", O sso l ineum , c en a  zł 15.—
M olier  — „ŚW IĘTOSZEK", O sso l ineum , cena  zl 10.—
T adeusz  Szaja  —  „WYROBISKA PAMIĘCI",  Osso lineum , ce 
na zł 10.—
Ja n u sz  Bełczęcki —  „POSZU KIW ANIE PRZYCZYNY", O sso l i 
neum, cena  zl 10.—
A le k sa n d e r  P rzyby lsk i  —  „ZA POW IED Ź PODRÓŻY", O sso l i 
neum , cena  zł 10.—
Lucjan  Kic łkow ski  —  „TO POG RAFIE  SERDECZNE", O sso l i 
neum , cena  zł 10.__
Je rz y  Kos — „ZBLIŻENIA", O sso l ineum , cena  zl 10.—

żona M arla  (Żetis lawa Mal-
ska) to p rzec ię tn i  ludzie, m a
rz ą c y  z a p e w n e  o  je d n o ro 
d z in n y m  dom ku,  sam ochodz ie  
i ka r ie rze )

W sp ó łcz esn a  m łodzież  po 
t r a k to w a n a  jes t ,  chyba  n ie 
słusznie,  jednolicie,  s t e r e o ty 
p o w o  na zasadz ie  uproszczeń. 
(Agnieszka —  Grażyna  M a 
rzec, Ju re k  —  S tan is ław  
K w aśniak ,  J a c e k  —  Je r z y  
Balbuza, Z b ign iew  —  Józef  
Zbiróg);

W reszc ie  różne  p e rso n y ,  
gdzie  sam e  już  nazw iska ,  n ie 
j a k o  m ów iące ,  j a sn o  c h a ra k te 
ry z u ją  o w e  p ostac ie :  Kwasi-  
łupsk i  (S ławom ir  M isiurewicz) 
W y p ie ra l sk a  (Lena W ilc zy ń 
ska), P ipsz tack i  (Zdzisław 
Jóżw iak) ,  K tap ak  (Zygmunt 
Nowicki) ,  Ksz tyk  (Zbigniew 
Jab ło ń sk i)  i P ap czy k  (Maciej 
M ałek ) .  P rzed s taw ien i  są  oni 
przez re ży se ra  na  zasadz ie  
t y p ó w  bez ch ara k te ro lo g ic z 
n e g o  zróżn icow an ia .

Szkoda ,  że osobę  D z ienn i
k a rz a  z „Krzyku  S to l icy” 
(Jan  Tesarz)  w p ro w ad zo n o  
do  ak c j i  j a k o  tw ór  o d ręb n y  
i z ja w ia ją c y  się t ro ch ę  na 
zasad z ie  deus  ex  m achina.

A k to rzy ,  k tó ry m  p rzy p ad ło  
w  udz ia le  k re o w a n ie  postaci 
(O losie ok ru tny !) ,  b rn ą  roz
pacz liw ie  w  gąszczu a u to r 
skich n ieporadnośc i ,  w a h a ją  
się  m iędzy  k o n w e n c ja m i  k o 
m edii  i fa rsy ,  a n aw et ,  p ra g 
n ąc  za w sze lką  cenę  w y w o ła ć  
śm iech na w idow ni  sz u k a ją  
ra tu n k u  w  „k la sy c zn y c h "  
g re p so w y c h  ch w y tac h  t e a t r a l 
nych .  Bez rezu lta tu .

O  ile  tem po  i ry tm  są 
w  p ie rw szy m  ak c ie  ja k o ś  
u t rzy m an e ,  o ty le  w  dw óch  
p o zo s ta ły ch  s p e k ta k l  „rw ie  
s ię"  a tem p o  o g ran iczone  zo 
s ta je  do  z b y t  szy b k ieg o  i h a 
łaś liw ego ,  n iem al do  gran ic  
w y trz y m a ło śc i  widza,  w y p o 
w ia d an ia  poszczegó lnych  k w e 
stii.  P rzy  więl szej liczbie osób 
p o w s ta je  n a  scen ie  p o  pros tu  
ba łagan .

T ru d n o  je d n a k  w  ty m  p rzy 
p a d k u  o b w in iać  a k to ró w ,  ' 
g dyż  w y d a je  mi się, że n a w e t  
n a j l e p sz y  zespół  w y k o n a w 
ców  n iew ie le  m ó g łb y  w y k rz e 
sać  z sy tu a c j i  i d ia lo g ó w  za
w a r ty c h  w  o m aw ian e j  k o 
medii.

Z t e j  c a łe j  au to rsk o - re ż y -  
s e r sk o -a k to rsk ie j  „kom ed i i  
om y łe k "  szczęśl iw ie  Wypadła 
scenogra f ia .  M ieczys ław  W iś 
n iew sk i  z ap ro p o n o w a ł  c ie k a 
w e  rozw iązan ie  p rzes t rzenne  
ro z b i ja ją c  p łaszczyznę  sceny  
na k i lka  w ejść ,  pokój ,  taras,  
s ch o d y  i p e r sp e k ty w ę  w idz ia 
ne j  przez okn o  p rzes trzen i .  
T ak ie  p o t r a k to w a n ie  sc e n o 
grafii s tw arza  m ożliw ość  róż
n o ro d n y ch  rozw iązań  sy tu a 
cy jn y ch .  N ie s te ty ,  nie  z o s ta 
ła ona  za ró w n o  przez a k to 
ró w  jak  i r e ży se ra  d o s ta te cz 
nie w y k o rz y s ta n a .
Teatr 7.15, „Stendbal I S-ka" —
Krzysztof Choiński. Reżyseria —
Wojciech bukowski. Scenografia — 
Mieczysław Wiśniewski.

-  7?fc  OBIEKTYW -

Gruza-Show
B,e. , **1 ^ rnng  naszej telewizji. Uza-

sadnlone) dominanty programow poważnych nie rekompensuje  )•-
telewizorem »»!i™iWi OW7 Ch' S,OM’em d o ł t  rzadko ■ « « '  się przed 
k« r e U k l o w . S n » . t  p r l l ' Ci' 4 « « * ' » > •  ‘ »l«chu lako łrod- 
wowe — Jest ogromń™ ” * w’ I *,kle "a p ^ c l a  psychiczne i ner-

Te) sztuki dokazać potrafi Jerzy Gruza, klńry ze swymi wsnól- 
n i  Show ^  tw o rz e n ia  naszej rodzimej formuły
U* 5_t| . Ie» , l v|ny. Świadczą o tym Jego cykle programowe — 
dawniejsze oznajmy , | ę -  ( aklualne. „M alieństwo doskonale".  
Ale tu wtrącić muszę od razu dwa wyJaśnienia.

WYJAŚNIENIE I. Mołn dla wielu telewidzów głównym bohate
rem tych programow |est znakomity Jacek Fedorowicz. Istotnie 
Jako prowadzący program Fedorowicz wydaje s lQ Jego autorem 

Jest niewątpliwie, ale ty ,k„ w f7ęśc|> Głow c| /a r  mysłu 
i realizacji spoczywa na niewidzialnym na 0 9 ,il Gruzie, który za 
atolom mikserskim dyrygu |e  całą Imprezą.

WYJAŚNIENIE II. Przeciwników makaronizmów razi zapewne 
«*ycle słowa „show".  Zaleciliby om utycie  w to miejsce pol
skiego słowa „widowisko” . Bylahy lo jednak przesadna wiara w 
akura lnnU słownika angielsko-polskiego. Oczywlicle show" tłu
maczy się dosłownie na „widowisko".  Jednak za słowami show 
lelewlzyJny" kryje sic określona praktyka zagranicznych widowisk 
rozrywkowych produkowanych w telewizji, .iesi twńr zi„ tonv> 
hybrydyczny,  łączący elementy kabaretu,  estrady, rewii a wszystkie 
wpisane w almoslerę wspólnej zabawy przed kamerami W tym 
wlasnle znaczeniu cykle programowe Gruzy okrctl lć  nale ły  naz
wą obca w braku adekwatnego odpowiednika w naszym Języku.

Oczyściwszy sobie teren z ewentualnych w , i p| | woSc|, przystąpmy 
do rozszyfrowania, w Jaki lo sposób uila|e się „Gruzie and Co” 
lak dobrze bawk: nas swymi programami. Tropienie Źródeł sukcesu 
Jest bowiem zajęciem pasjonującym.  A z niewątpliwym sukcesem 
mamy tu do czynienia.

Zacząć by trzeba od zastanowienia  się na czym polega mech*. 
IIa™ . ' “i 1 I " alu-1 dobre) zabawy. Dobre), to znaczy takiej, przy 
ktorel imlelemy się w glos, nie wstydzimy się naiuralnych od
ruchów, zachowulemy się po trosze Jak dzieci, l a k ,  laki Jak 
dzieci. Bo to dziecko w łałn le  Jest zawsze golowe do ływlołowei.  
niczym nlehamowane] zabawy.

Aby zblltyć się psychicznie do takiej postawy dziecka, musimy 
przede wszystkim odprę łyć się wewnętrznie, rozluinlć te wszystkie 
Więzy które sami sohle narznclllimy, o klóre krępują nasze reak
cje. Bowiem prawdziwa zabawo zaczyna się lam, gdzie koiiczy 
wszelkie skrępowanie. Nalwlększą chyba przeszkoda Jest ogólnie 
przyjęta postawa przesadnego liczenia się z opinią otoczenia. 
Przy kaidym niemal kroku zastanawiamy się, co Inni sobie o nas 
potnyslą. Ani się spostrzegamy, a Juł przywdziewamy maskę I gra
my wobec otoczenia narzuconą sobie rolę, chcemy mu Impono
wać, podobać się, a juź Jak diabeł wody Święcone! — boimy słę 
śm lesznoścl.

a wraz z nim Fedorowicz, l azuka  I Inni współtwórcy 
„Małżeństwa doskonałego”  zrozumieli prawdę, ie  ludzie są opan
cerzeni na co dzień strachem przed śmiesznością. I w len pan
cerz godzą aktywne poczynania rzeczonego zespołu. Przebić sko
rupę konwt nansów, wprowadzić przez ten wyłom bakcyla szcze
re I, niefrasobliwej wesołości — oto zadanie show flrmowaneo* 
przez Gruzę.

Jak się tego dokazu |e  w praktyce? *eal lzatorzy rozpoczynała 
ku rac Ję przede Wszystkim od siebie. Ilei to razy Jacek Fedoro
wicz świadomie ośmiesza samego siebie, a także reżysera I Innych 
współtwórców widowiska! Nie oszczędzając siebie, nabywa Jakby 
moralne prawo do ośmieszania Innych.

W „Małżeństwie doskonałym" króluje nie pisana I nie wypowie 
dziana umowa: każdy pozwala z siebie robić „balona" .  Nikt nie 
czuje się dotkniętym, ądy na niego przyjdzie kolej. W te zasady 
gry dają się niepostrzeżenie wciągnąć wszyscy obecni na sali 
w czasie emisji programu. Dzięki temu realizatorzy mogą Uczyć 
na to, że pomysłowość Ich w tworzeniu zabawnych sytuacji wzbo
gacona będzie przez Inwencję przypadkowych osób z sali angażo
wanych do zabawy.

No, a widzowie przy telewizorach? Cl oczywiście nie mogą 
wziąć czynnego udziału w zabawie. Nie mogą poddać się cało
paleniu na tym rozrywkowym ofiarnym stosie. Ale czują g|ę re
prezentowani przez tę publiczność, którą ogląda ją  na ekranie. 
Zdają sobie sprawę, że obok zawodowych aktorów, piosenkarzy, 
tancerek itp. czytmyml uczestnikami widowiska są amatorzy, la* e*ir ro tnyeh wirku  1 ifoitnww*, >ftnryni Jcnnoczy
wspólna cheć zabawy.

Skoro więc my przy telewizorach czujemy się reprezentowani 
w „Grnza — show", to prawie Jakbyśmy sami brali czynny 
udział w widowisku. Świadomość tego zaraża nas wesołością pa
nująca na sali, z której transmitowany Jest program. Czujemy się 
zespoleni z atmosferą widowiska, a tym samym współtworzymy 
tę atmosferę. Jesteśmy Jakby Jednocześnie odbiorcami I nadawcami 
pro^ramn.

I w tvm właśnie (nie zawsze nawet w poziomie dowcipów) tVw1 
moim zdaniem praprzyczyna sukcesu tego programu.

P.S. Tytanie r«»foryczne: Jak spowodować,  żeby redaktor  Jan 
Ciszewski z Katowic nie używał w sprawozdaniach sportowych 

zwrotu: „zawodnik X Już ubrał buta"7
W.O.

o mm mwftz o mm pom
Czeski film „NOCNfe SAM NA SAM" 

posiada na tyle frapujący tytuł, że  chy
ba ściągnie do kina znaczną liczbą wi
dzów. Tym. których tytuł nie zainteresuje 
można podsunąć inny przekonywający ar
gument. Kto ltibi W. Młynarskiego, kto 
razem z nim zastanawiał się „w co się 
bawić",  niechże wybierze się na ten film, 
pizypomlnający niby śmieszną, a jakże 
smutna piosenkę. „Nocne sarn na sam" 
M. Hubicka  to też niby komedia, ale 
„komedia smutna",  tak też film w Cze
chosłowacji reklamowano.

W sposób charakterystyczny dla wielu 
czeskich filmów ostatnich lat pokazano 
nam 24 godziny z zycla jednego z tych, 
którzy właśnie zastanawiają  się w co 
się bawić » Jak żyć. Nie zapominajmy 
jednak że to komedia, zatem pytania  te 
stawia się tak jak w piosence M łynar
skiego.

Tragikomicznym bohaterem filmu Hu
b icka  jest architekt , człowiek uczciwy,

pełen najlepszych Intenefl I życiowych 
zamiarów, człowiek (ednak trochę niewy. 
darzony, przeciętny życiowy pechowiec. 
Ten pech ma swą mocno podkreśloną w 
iilinte przyczynę -  trudno zyć w śwle- 
cie, w którym międzyludzkie stosunki co
raz silniej determinuje brak zwykłego, 
zdawałoby się, zaufania człowieka do 
człowieka. 1 w końcu nie sam bohater 
jest komiczny, komizm, smutny zresztą 
jak się rzekło, stwarzają  okoliczności, w 
których nasz stale poszukujący bohater 
znaleźć sie musi, bo taki jest świat któ
ry go otacza. To co bawi, to samo nie 
inscenizowane życie. Jego realia i mode
le życiowe charakterystyczne dla ludzi, 
których się pokazuje.

Przywykliśmy Już do tego, że Czesi są 
mistrzami podpatrywania  rzeczywistości, 
anal izowania  szczegółów, z których składa 
się przeciętny ludzki  Żyw ot.  W y d o b y w a j ą  
przy tym przede wszystkim szczegół oby
czajowy, Jego rysunek odznacza się nie

dostępną do tej pory  dla naszych twór
ców lekkością kreski 1 umiejętnością kom
pozycji. Żadnej w tym sztuczności, żad
nej wykoncypowanej inscenizacji, ot, sa
mo życie.

Scenariusz filmu napisano z myślą o kon
krotnym aktorze, w ten sposob niejako 
mu go zadedykowano.Mlloś Kopećkl zre
wanżował się scenarzyście i reżyserowi w 
sposób doskonały.  Ten niesłychanie po
pularny w Czechosłowacji aktoi komedio
wy wcielił sie w postać swego bohatera 
znakomicie. Jego Ju i l  Donat jest postacią 
Po ludzku mądrą, śmieszną, chwilami ża
łosną, chwilami nieomal tragiczną. Przy
znać również należy, że mają piękne I 
inteligentne aktorki . Olga Schoberowa 
prezentuje  wprawdzie głównie sex 1 urodę, 
ale Jana Hlavaćova dodaje do tych wa
lorów głęboką kulturę aktorską,  która po
maga jej pogłębić rysunek psychologicz
ny bohaterki, którą wcale nie było ła t
wo zagrać.

r , * ™ » W l  (lim „KTO MU OTWORZY 
ORAWI?", który reżyserował G. Naghi na-

2 d°  lo* **ruPV filmów; ktoie  okre- 
u n tlzoba mlanem społecznie potrzeb

n y c h  Podejmuje problem, który niestety 
a vszo, stanowię będzie jeduo z central- 
y  zagadnień Zycio społecznego. J e s t  lo  

s p r a w ,  tzw .  m ło d z ie ży  Ludnej,  z a n i e d b a 
n e!  c z y  w y k o le j o n e j ,  ,  c o  za ty m  Idzie 
probiera p r z y c z y n  o k o l i c z n o ś c i  1 ł rodkow 
zaradczych.

Społeczne 1 d y d a k t y c z n e  z a l o i e n l a  t e g o  
filmu w swych p o d s l o w o w y r b  c e la c h  slusz 
no , n i e  zno)du)q | e d n a k  w filmie a d e k -  
w atnyrh  d o  rangi piublemu ś r o d k ó w  pre- 
zentacJI.

Historia Inteligentnego, dobrego, wrażli

wego chłopca, zaniedbanego prze* zaję
tych swym własnym życiem rodzicow, dzie 
jo chłopca, ktorego panująca  w domu a t
mosfera wyrzuca niejako na ulicę t zapro
wadza do domu poprawczego, opowiedzia
ny jest w sposób oadei schematyczny. Syl 
wetki rodziców | ludzi, wśród których 
przyszło chłopcu orzeźyć swą tragedię, 
cechuje niestety pewien prymitywizm ry 
sunku. Dotyczy to zarówno rysunku psy
chologicznego jak I obyczajowego.

Na pewno najsi lniejsze wra/.enie wy. 
wlera sam młodziutki bohater filmu, chło
piec, który go gra przemawia jakąś głę
boką prawdą swych wewuęUznych prze
żyć.

Nie pomogło filmowi zastosowanie niby

ło n owoc*P8nego sposobu narracji.  Przed
stawione nam wydarzenia podaje się w 
scenach re trospektywnych,  wmontowanych 
w film w sposób niezbyt kunsztowny, 
chwilami nawet Irytujący. Happy *nd 
smutnych losów bohatera filmu „Kto mu 
otworzy drzwi?" budzi obawy, gdyż nie
oczekiwanie wprowadzony nie pozwala w 
niego uwierzyć.

1 tak to Jeszcze raz schematyzm ujęcia 
przekreślił ważkość podjętego przez film 
problemu mającego duże społeczne zapo
trzebowanie.
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Kto, co, kiedy?
MOBTIE CALDERA

•  W wielu krojach rzeźbiarz 
Aleksander C .W «  J®«» «'<Y3 
t ,  nt« mniej * » « 1 ™  " lż 
wielki Picasso- Obecnie Cal
der wystawia w paryskiej  fl« 
lerll Maeght swoje ostatnie 
m obil e*

Debiutował artystycznie w 
roku 1^27 kiedy to wysta
wił swą przestrzenną kompo- 
zycjo. zespół poruszający™ 
się elementów, swój * Xn[lY 

r v t k " .  Dzieło wzbudziło
z.Vhwv. m. m. takich Wór-
Ców jak c o f teau  I Miro. N e 
wszystkim Jednak podobają 
sił» ruchome rzeźby Caldera. 
Dali stwierdził, że od rzeź
biarza teqo przynajmniej moi 
na sie spodziewać, żeby jego 
rzeźba pozostawała w spo
koju.  Calder dał na to ciętą 
odpowiedź: „Hali rozpoczął 
swa kariero od malarstwa po 
ważnego, a teraz ze sztuki 
urządza cyrk. 7.e mną ita ło  
sir* odwrotn ie".

Rzeźbiarstwo ma 
we krwi. Jeqo dziadek 
rzeźbiarzem-amatorem, °Jj* 
również zabawia) sie '* f łbn\’  
nlem tworząc w l ^ . ^  rhwY 
brtym lrh  ortów 
tała za pędwl- . _i» Am**- Calder z pochodzenia^^ ^

ml«szkalicV w * Pr.ncH. ukoA 
« y t  s t id U  inżynieryjne. W 
Ć J i e  wolny byt w mary
narce wo|enneJ. po wolnie 
rostał marynarzem na s ta t
kach handlowych, a wresz
cie pracował jako dzienni
karz. Kiedyś robiąc dla dzień 
nika reportaż z cyrku zwrócił 
uwago na walory artystycz
ne poruszających się tfape-

Rzeźby Caldera trafiają ar* 
rio Indii i Japonii. .Jego ,,Czło 
wiek” dwudziestodwumetro- 
wy stabll o wadze 70 ton 
zdobił wystawę w Montrealu. 
Na olimpiado, która odbyła 
sio niedawno w Meksyku, 
Calder stworzył rzeźbę jesz-

GALERIE MAEGHT
13 rue de TeSeran Pori*8

CALDER
fleches

C cider  przed  je d n y m  ze 
s w y c h  stab ilów .

rów cyrkowych.  Zafascyno
wało go lo do tego stopnia, 
t e  stworzył owa słynną kom
pozycje ..Cyrk" P ^ s z a n ,  
przy pomocy motorków. Ta 
kle właśnie ruchome konstruk 
cje Caldera, poruszane bądź 
to motorkami bądź podmu
chami wiatru czy nawet lek
kim ruchem powietrza, Marcel 
Puchamp nazwał mobilami 
Arp za* nieruchomym rzeź
bom Caldera  nadał nazwę sta 
bilów.

Jed e n  z m o b i ló w  Cal
dera  (Z p la ka tu  w y s ta 

w y) .

Cze wyższa, bo o 
24 metrów — tfzy P Y Y 
grubei blachy wspierające wi 
zerunek słońca.

Obecna wystawa n’0*’n *''[ 
Calde.a  nie ma w sobie nic 
z m asy w  ności i gl9a ntj-cz- 
ności Mobile sprawiają  wra
żenie lekkości właściwej ru
chom P t ^ a  szybującego w 
powietrzu, poruszania sio mo
tyla czy innych owadów. A 
równocześnie wiele z tych 
mobilów, dzieł człowieka o 
sylwetce przypominającej po
larnego niedźwiedzia i rokach 
kowala, to jakby świadome 
naśladowanie zabawek nte 
tyle może dla dzieci ile dla 
poetów obdarzonych świeżo
ścią wzruszeń i fantazją dzlec 
ka.

WIELKA NAGRODA KRYTY
KI LITERACKIEJ

•  Wielką Nagrodo Krytyki 
Literackiej, przyznawaną co
rocznie w ParyżU przez Zwlą 
zek Krytyków Literackich, 
otrzymała w tym roku Ma- 
delalne Fargeau za pracę °  
Balzacu (,,Balzae et la Re- 
cherche de 1'absolu").

Autorka napisała ją jako 
pracą doktorską.

O GAUGUINIE INACZEJ

•  W paryskim wydawnic
twie Hachotte ukazała slą 
ostatnio bogato Ilustrowana
pra ra  pióra Francoise Cachin 
o Gaugulnle. Autorka zwal
cza pewne schematy myślo
we jakie utrwaliły  sio w po
jęciu ogółu o genialnym ma
larzu.

Legenda o Gauguinie, je^o 
życiu, przesłoniła — Jak wy
wodzi autorka — rzeczywisty 
o nim sąd 1 o jego sztuce. 
Przyjęło sio bowiem mnie
manie, że Gaugułn, bohater 
owej legendy, zbuntował się 
przeciw szarzyźnie swej parys 
kiej egzystencji, zerwał ze 
wszystkim co go dotąd łą 
czyło, aby w romantycznej 
wyprawie na dalekich egzo
tycznych wyspach, oczarowa 
ny dzikością, inności* k ra j
obrazu i środowiska stworzyć 
orycjinalne, całkiem niepo
dobne do dotychczasowych 
dzieł, genialne obrazy. Malar 
stwo zatem Gaugulna trak-

d o  niemal w carkowl-
tym oderwaniu od t radycyj
nych wpływów europejskiej 
sztuki, tak jakby malarz przy 
bywszy na Tahiti zerwał z 
nabytym doświadczeniem 1 
wśród ,,dzikich" zaczął two
rzyć jak „dziki".

Francoise Cachin stara sio 
znaleźć właściwe miejsce 
dla twórczości Gaugulna w 
historii sztuki. Według niej 
artysta  jest tym, który s ta 
rannie studiował obrazy ta
kich malarzy jak Delacroix, 
Degas, Puvis de Chavanne, 
Van Gogh, Plssaro 1 Cózanne. 
Zapewne Gaugułn był czło
wiekiem pamiętającym żywo 
sw© dzieciństwo spędzone w 
Peru i znużony wieloletnią 
pracą urzędnika giełdowego, 
zapragnął  odbywać daleki® 
podróże do egzotycznych kra 
jów. Ale Gaugułn nigdy nie 
był malarzem ,,prymityw
nym",

YANNTS RTTSOS
UWOLNIONY

•  Wielki poeta gTecki, 
Yannis Rltsos, więziony od 
dłuższego czasu przez faszy
stowski reżim g r e c k i ,  został 
ostatnio uwolniony, ale jest 
bardzo ciężko chory. W bar
dzo złym stania zdrowia Rl- 
t , o .  został d ep o rto w an y  t  
Aten, gdzie Pr« . b^ * 1 
szpitalu, na wyspę ™
Skutek licznych protestów na 
całym łwlecle. reżim <Jrcckl 
uwolnił wreszcie poeto, ale 
poddać on sie must poważ- 
nej operacji.

Iw a n  S . T u r g ie n iew

W 150-LECIE URODZIN WIEL 
KIEGO PISARZA

•  W 150-lecle urodzin wiel
kiego rosyjskiego pisarza I* 
wana S i e r g l e  jewlcza Tur
gieniewa odbywa się 
w ZSRR szereg uroczy
stości. I tak np. 12. XI. w 
moskiewskim Teatrze Wielkim 
odbyła sio uroczysta sesja 
poświęcona życiu i twórczo
ści pisarza. Na domu pod 
numerem 37 przy ulicy Mie- 
trostrojewsklej w Moskwie 
odsłonięto uroczyście tabli

cę z następującym napisem: 
,,W tym domu w latach 184U 
~  1850 żył Iwan Siergieje- 
wicz Turgieniew. Dom i zda 
rżenia jakie tu miały miejsce 
opisane zostały w powieści 
„Mumu".

Dzienniki 1 pisma perio
dyczne drukują  wiele mate
riałów dotyczących życia i 
twórczości pisarza. I tak w 
..Litleraturnoj Gazietle" znaj 
dujemy m. In. Interesujący 
cykl artykułów pt. „O nie
znanych rękopisach Turgie
niewa".

Sl
Z  

ach u

1--- i
Spektakle tygodnia i

TEATRY
Ilość

spektakli
Liczba
widzów

Stosunek
procent. r

WIELKI
„Kniaź Igor” , 
„Straszny dwór",  
„Zemsta nietoperza". 
„Pan Twardowski",  
„Cosi Fan Tucte",

1
1
2
1
1

1276
1276
2552
1276
1276

100
100
100
ino
100

NOWY
„Żeglarz
„Śluby panieńskie",
„Damy i huzary",  
„Pierścień wielkiej damy",

3
1
1
2

2100
600
700

1000

100
90

100
75

NOWY 
Mała Sala

„Gra miłości 1 przypadku", 5 900 95

POWSZECHNY
„Kawior 1 kaszanka , 
„Radziwiłł, panie Kochanku",

5
1

3300
600

100
90

JARACZA
„Przedwiośnie 4 2340 93

w lokalu 
ROZMAITOŚCI

„Każdy kocha Opalą” . 2 1260 100

7.15
„Stendhal i S-ka , 5 2110 100

i I ZŁ „Okoliczność łagodząca , 
„Kaprysy Mar ianny",

6
6

1355
1161

78
69 ;.■!

OPERETKA '
„Dziękuję Cl Ewo f 5 4959 90

FILHARMONIA
2 koncer ty symfoniczne 
1 poranek muzyczny

900
755

słuch. 65 F 
słuch. 100

METAFORA JEDNEGO DNIA
Każde drobne, powszednie 

Z d a r z e n i a .  kardy okruch  tycia  
monę potraktować diibłownie 
bądi przenośnie. Oto Jadą 
autobusem, w autobusie są lu 
dzie slaiz.y, młodzi.- małe 
dzieci, znalazło sie tam miej 
SCO I dla Jednego piesku, któ 
ry piszczy przerażony podrft- 
tą . Autobus chwieje się 
czasie Jazdy. Ta drobna 1® ' 
da przypomina ruch. któremu 
podlega społeczeństwo, w któ 
rym tv le  w c z a s i e  l e g o  01- 
hrzymii-l drogi. A u to b u s  
chw l . |e  się w czasie l « " ¥  I 
oto znowu zna|duje naiwias- 
clwsza dla | e g o  drogi przypi
sana cz-ść s z o s y .  Ludz ie  w 
autobusie reagują spok'ojnla
__ bądź  z d r a d z a ją  brak row
nowagi -  r t w T ł '  * !w snosńh nieproporcjonalnie
gwluowny do s iły  ws.rząsn 
_  piesek piszczy. To nawyk 
budowania przenośni 
I s7ar< 1 iilhslancll UaldeflO 
linia -człowieka plszaceno
nic ostał ecunle ważnego ani
i s t o t n e g o .

A Jednak, długie llstopado 
we wieczory, każą wspominać 
wydarzenia każdego dnia J. 
ko budulec stosowny do 
w z n i e s i e n i a  m et a f o r y  —“ ***•“ 
ta fo r y  l e d n e g o  dn ia .  S p raw a  
* a u to b u s e m  b y ł a  n a iw n y m  
p r e te k s t e m  d o  z b u d o w a n i a  me  
ta fo ry  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p r e te k 
st* m zb yt  n ik ły m  —  n ie  m o 
g ę  o d k r y w c z e j  m e t a f o r y  s p o 
ł e c z e ń s t w a  u s t a w i ć  na  k o ła ch  
a u to b u s u  —  i n n e g o  dz is ia j  
t rzeb a  b y  na  to p o j a z d u  ulż 
s ta ry ,  p o c z c iw y  a u t o b u s .  (A 
jed n ak  tuż przed k ażd ym  
s n e m  m y ś l ę  c z y  w ł a ś n i e  t eg o  
dnia  p rz e ży łe m  s p r a w ę ,  któ  
rą u d ź w ig n i e  ten c ię ża r  
z a s y p ia m  m ó w i ą c  to b y ł o  ma 
lo  —  to  w s z y s t k o  za m a ło  
1 to  w s z y s t k o  ze  m ałe l

Nawyk przenośnego prieźy- 
wanla dnia męczy mnie tak, 
że  szu k am  ludzi ..zwykłych ,
, , p r o s ty c h " ,  „ s z a r y c h  ludzi 
ł y j ą c y c h  t y lk o  d o s ł o w n y m  zy 
ciem po to,  a b y  od  nich n a u 
c z y ć  s ię  s to s u n k u  do  zdarzeń  
dnia ,  s to sun k u  b e z p o ś r e d n ie 

go . Otóż  ludzi takich n ie  znaj  
du ję  — m o ż e  ich  już n ie  ma.  
m o ż e  nigdy nie  i s tn i e l i  1 kto  
Ich k i e d y ś  w y m v ś l l ł  dla swo
jej z i b a w v l n a s z e g o  błędu .  
U p o k o r z o n y  I p o c i e s z o n y  za- 
razi-m w racam  do  d o m u  od 
lu dzi — są oni  w s z y s c y ,  *
ktrtrsmi r o z m a w ia łe m  —  
dlle j złożeni niż ja — 
w  tkance k a ż d e g o  dnia  Pr«w 
d y  bardzie!  z ło ż o n e  niż ta. 
którą ja p otrafi ę  x o b * c t .y„ ł' 
aż po próg n o c y .  Jes t  i 
w le c *  >r — w r a c a m  z bllsKiej  
p o d r ó ż y  a u t o b u s e m ,  au tobus  
naisk^czył na n ie w i d z ia l n y m  
kamieniu. Piesek z a p iszcza ł,  
kt"ś zachwtał s ie  na noq ac n .  
Dzlesl<K rak wyciągnęło sie, 
b y  pogłaskać oleska, rfzlesiec  
rak wvcłaonęlo !*l .̂ bv p j « -  
trzymać teo o .  k tóry  z a c h w ia ł  
s i ę  na j o g a c h .

BERNARD SZTAJNERT

KUB.TU1 MM.IVV

PONIEDZIAŁEK

Rzadko się zdarza aby ko
bieta w tak zdecydowany spo 
sób zadbała o efektowny 
wygląd innych kobiet. A 
jednak, to widać po witry
nie Kiermaszu Plastyków 
przy ul. Piotrkowskiej. Pani 
Baibara Munzer wystawiła 
tam swoją niezwykłą kolek 
cję biżuterii. Oczywiście nie 
ma diademów z pereł 1 bry
lantowych kolii — jest za 
to twórcza Inwencja plasty
ka, jest pomysł, smak l ory
ginalność. Słowem jest w tej 
efektownej biżuterii z mie
dzianej , 1 srebrnej  blachy — 
szyk i elegancja, ale także 
owo piękno, które wydobyć 
może ze zwykłego tworzy
wo tylko prawdziwy artys ta. 
Łódzcy plastycy uprawia ła  z 
mniejszym lub wlgkszym po- 
wodzeniem „ g a l a n t e r y j n ą  
t w ó r c ło W -  Nlektórzy z 
nich — niestety — t r a k t u ą  
Ją Jak pospolita „chałturę . 
Barbara Munzer tworzy nato
miast miniaturowe dzielą sztu 
ki zdobnicze! -  <ym cen
niejszo, t e  zdobić bqd*t

piękniejszą połów* ludzkiego
rodu.

WIOSEK

„Jesle imy tacy Jacy jesteS 
my1 * — głosiła bnrdzo odkryw 
czo, modna s w .q 0 czasu P>° 
senka. Z prawdziwą cieka
wością zagłąblłem sic * 
pewnym dokumencie, który 
właśnie mówił jacy jestośmy 
kulturalni.  A wiec na 750 ty
sięcy łodzian — 215 tysięcy 
uczy sio. Statystyczny łodzią 
nln chodzi prawie 3 rozy w 
roku do teatru lub nu kon
cert. S p r a w v  to może znane, 
ale "niewątpliwi® świadczące, 
że określenie Lodzi Jako pro- 
wlncil kulturalnej dawno 
już należy do przeszłości I
myślę, *• w a , , ' L  to od czasu do cza
su uświadomić. Ale okre
ślenie „kulturalny ma jesz 
cze inne, potoczne znaczenie 
Jechałem tramwajem linii 
„25" ze Stoków. S "d^ncl 
zgodnie obsiedli ławki. Kie
dy do wagonu weszła pa a 
s tarszych ludzi, momentalnie

głowy studenterii zagłębiły
sie w gazety i skrypty. ..Po- 
patrz — powiedziała do mę
ża starsza kobieta — daw
niej nie było aż tylu kultu
ralnych młodych ludzi".

SKODA

Dzień w którym w całym 
kraju rozpoczynają sio Dni 
Książki Społeczno-Politycznej, 
obchodzone pod spopularyzo
wanym ju t  hasłem „Czło- 
wlek—Swlat—Poli tyka".  Po
doba mi sio to hasło. Żyje
my w świecle, którego trasy 
wytyczają polityczne busole l 
aby ten świat rozumieć trze
ba rozumieć polityczne idee 
l doktryny. Mało, trzeba jed
ną z tvch Idei — ntj lepszą , 
najsłuszniejsza — akceptować 
w pełni I świadomie. aby 
zasłużyć na miano współczes
nego człowieka rozumiejącego 
współczesny świat. ~m,u 
służą rozpoczęte dziś Dni. 
kluby czytelnicze, setki cen
nych publikacji wyja śnia ją 
cych nam różne aspekty rz.e 
czywlstości. Choćby „44 Zb. 
Załuskiego, o której to poz.y- 
cj| mówił na V Zjeźcłzle Wła
dysław Gomułka, choćby se*
rla pasjonujących kslążc-k 
Tadeusza Wallchnowsk iego. 
Czyż mogę wymieniać tytuły, 
jeśli lista nowości literatury 
społeczno-politycznej liczy ip- 
nad 600 pozycllŻ Jest wfoę 
naprawdę w czym wybleraCI

CZWARTEK

Pewna nauczycielka spo
strzegła kiedyś ze zdziwie

niem, źe uczniowie, którzy
zbiei a ją znaczki, wykazują 
najbardziej wszechsti onną o- 
rientację we wszystkich dzie 
dżinach wiedzy. Oczywiście
— nie ma bowiem ważnej 
sprawy czy wydarzenia, któ
re by nie znalazły odbiciu w 
filatelistyce. Kosmos, historia,
malarstwo, rocznice wszelkie
go rodzaju, kultura... Komple 
tu jąc zbiór poszerzamy hory
zonty, poznajemy lepiej 
świat, uczymy się* Zbliżają 
sią obchody 75-lecia łódzkiej 
filatelistyki i myślę, że 
dobrze Iż w protpamle zna
lazło sio sympozjum na te
mat filatelistyki jako dzie
dziny wiedzy. Wiedzy o 
wszystkim czego owe zadru
kowane skrawki papieru do
tyczą. Wydaje ml się rów
nież, że propaganda filateli
styki wśród młodzieży win
na eksponować właśnie po
znawcze I kształcące walory 
tego pleknego I starego hob
by. Znaczka ,,za łu t"  (cena- 
katalogowa 16 tys. zł) z 16’ł0 
roku nikt dziś przypadkiem 
nie zdobędzie — natomiast za 
sto paro złotych rocznego a- 
bonamentu można zdobyć 
barwny diariusz spraw i wy
darzeń roku.

PIĄTEK

Czytelnicy łódzkich gazet, 
„Szpilek" czy „Karuzeli" 
znają ten zamaszysty podpis: 
SKONY. Kryje sio za nim 
Józef Skonieczny, łódzki g ra 
fik l satyryk,  który swym 
plóikiem penetruje rejony na 

szej obyczajowości, a także 
wielkiej polityki. „Piórkiem 
po polityce" — tok nazywa 
sio cykl jego rysunków, pu
blikowany w „Głosie Robot
niczym" w każda sobotę, a 
od kilku dni eksponowany 
w KMP1K. Nie jest to wy
stawa „do śmiechu" — zbyt 
wiele tu spraw ponurych i 
postaci groźnych. Jednooki 
Dajan 1 drapieżny Johnson, 
dyskrfmlnowanl Murzyni w 
USA 1 tragedia arabskich 
uchodźców. To nie nąstraja 
do żartów, ale każe myśleć. 
Jest to wlec satyra polltycz 
na, walcząca. Wai to  obejrzeć 
te rysowane komentarze po
lityczne Skonlecznego, war
to obejrzeć ten świat nary
sowany piórkiem wrażliwego 
na współczesność artysty.

SOBOTA

W dniu Ich święta pamię
tają  o nich dzieci — pizyno- 
szą wiązanki kwiatów i go
rące słowa wdzięczności, laur 
ki rysowane nieudolna dzie
cięcą dłonią... „Dla naszej 
Pani. dla naszego Pana . 
Skromna, ale najcenniejsza 
rekompensata za trud l serce, 
za wiedzę. Ale oprócz tych 
nauczycieli, na których ręce 
składamy kwiaty — są jesz 
cze cienie tych, którzy odesz
li. 1 to odeszli najtragicznlej, 
w czas pogardy, w latach 
1939—45... Jak  tym nauczy
cielom złożyć wiązankę gore
jących róż? Dziś właśnie od
słonięto marmurową tablicę 
na gmachu Związku Nauczy

cielstwa Polskiego. Na rz®r* 
nym marmurze słowa: ..Pa
mięci nauczycieli łódzkich 
poległych w obronie ojczyzny 
oraz pomordowanych przez 
hitlerowskiego 'okupanta  w la
ta rh  1939—1945 — społeczeń
stwo Lodzi". Pamiętając o 
tych, którzy są — złóżmy 
wiązankę kwiatów pod czar 
ną tablicą, poświęconą tym, 
którzy odeszli.

n i e d z i e l a

Wciąż pełen energii, Ini
cja tyw 1 naukowej pasji, 
przemierzający Polskę i świat 
w poszukiwaniu cennych 
eksponatów dla szarego mu
zealnego gmachu przy Placu 
Woltwścl, Profesor Konrad 
Jażdżewski, wybitny archeo
log. bada jacy wczesnośred
niowieczne osadnictwo I rmeo 
tarzyska kurhanowe z epoki 
btązu. autor 240 prac nauko
wych od „Kultury pucharów 
le jkowych" wydanych w 1916 
roku po „Atlas do pradzie
jów Słowian" wydany Już 
po wojnie. Czterdzieści lat 
naukowych penetracji polskiej 
ziemi, kryjącej skarby i do
kumenty narodowej przesz
łości, Czterdzieści lat badań 
i wiele pokoleń młodych ar
cheologów wychowanych 
przez Profesora. Więc dziś 
ta sesja naukowa poświęcona 
Jego dorobkowi i ten uroczy
sty  jubileusz — choć w czę
ści oddają hołd naukowcowi, 
który przez czterdzieści lat 
tropił ślady Słowiańszczyzny 
i uczył nas przeszłości.

JERZY WIDOK
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Gwałt ,  p rzem oc  —  to  p r z e j a w y  dnia
c odziennego  a m e r y k a ń s k ie j  r z e c zy w is to 
ści. W  św ie t le  w y d a r z e ń  o s ta tn ic h  lat 
s ta ły  się  o n e  n a jp o w a ż n ie j s z y m  w e w n ę t rz 
nym  p ro b lem em  S ta n ó w  Z jednoczonych .  
W sz y s tk ie  d a n e  FBI w s k a z u ją ,  że gw ałt  
i p rzem oc  a ta k u ją  k ra j ,  p o dobn ie  jak  
szybko  p o s tę p u ją c a  c h o ro b a  zakaźna .  'J 

Z 3.750 ty s ię c y  p o w a żn y c h  p rzestępstw ,  
za re je s t ro w a  ivch  p rzez  są d y  w  1967 roku, 
484.900 d o k o n a n o  z z as to so w an iem  p rze 
m ocy: z ab ó js tw a ,  g w a ł tu ,  g ra b ie ży  i cięż
kich u szk o d zeń  c ia ła .  W y m ien io n a  licz
ba zn aczn ie  p rz ek ra c z a  421 tys ięcy  po 
d o b n y c h  p rz e s tę p s tw ,  d o k o n a n y ch  w 
1966 roku.

W sk a źn ik  p r z e s t ę p s tw  z  użyciem p rze 
m o cy  o s ią g n ą ł  w roku  1967 liczbę 250 
ofiar na 100 ty s ięc y  m ieszkańców  (USA. 
P rzew y ższa  to  d w u k ro tn ie  poziom 1940 
roku ,  je s t  w y ższy  o 88 nrocent  od w s k a ź 
nika 1950 'O ku  o raz  przewyższa o 57 
p ro c en t  w s k a ź n ik  z roku  1960. W p ie rw 
szym półroczu  1968 roku p rzes tępczość  
w  USA w zro s ła  w  porów naniu  z p ie rw 
szym półroczem  1967 roku o 21 procen t .  
W  te j  p ro p o rc j i  wzrosła  w c iągu sześciu 
m ie s ię cy  1968 roku  ilość p rzes tęp s tw  
z z a s to p o w an iem  gwałtu ,  przy czym n a 
p a d y  z b ro n ią  w ręku  w zrosły  do  34 
p rocen t .

E pidem ia  p rzes tęp s tw  i g w a ł tó w  d o 
tk n ę ł a  n iem al w szys tk ie  dz iedz iny  a m e 
r y k a ń s k i e g o  życia  publicznego. Z a s tr a 
sz a ją ca  ilość b an d y tó w ,  gwałcic ie li  i c h u 
l ig a n ó w  te r ro ry z u je  ulice a m e ry k a ń s k ic h  
m iast .  Lęk przed znalez ien iem  się na 
u l ic y  nocą jest Jedną z c h a r a k te r y s ty c z 
n ych  osob liw ośc i  życia w a m e ry k ań sk ic h  
m ias tach .

Broni p a ln e i  używa się coraz  częśc ie j  
w  p o rach u n k ach  osob is tych .  7. 12 tys  za
bó jstw ,  z a re je s t ro w a n y c h  w USA w roku  
1967, 7600 p ope łn iono  z b roni  pa lne).  
Użyto  jej także  w 73 ty s iąc ac h  n a p ad ó w  
z bronią  w ręk u ,  i w 52 ty s i i c a c h  n a 
padów ,  k tó re  p o c iąg n ę ły  za sobą  of iary  
w  ludziach. Liczba zabó js tw ,  d o k o n a n y ch  
7 pom ocą  broni  p a ln e j  jest dziś o 47 pro  
c en t  większa,  niż w roku  1964. Na p rze 
s trzen i  tego  czasu ,  tj.  od 1964 do 1968 
r o k u  liczba g ra b ie ż y  przy użyciu  b ron i  
p a ln e j  wzrosła  do  58 procen t .  O gó lna  
l iczba n ap ad ó w  z b r o n ^  w  rę k u  — u d a 
n y c h  czy n ieudanych  —  w zrosła  na prze
s t rzen i  w sp om nianych  4 -lat d o  76 pro
cen t .  W y n ik a  z tej  l iczby, że w USA 
n ieo m a l  zawsze n a p a d a  s ię  z r e w o lw e 
r e m  w  ręku .  „ C h ro n o m e tr  p rzes tęp s tw " ,  
d o k o n a n y  w edług  s t a ty s ty c z n e g o  sy s te 
m u  FBI o dnośn ie  p rzes tęp czo śc i  w S ta 
r a c h  Z jednoczonych  p o d a je  n a s tę p u ją c e  
l ic zb y  często tl iwości  ró ż n eg o  rodza ju  
p r z e s t ę p s tw  w  USA w  r. 1967:

©  C iężk ie  p rzes tęp s tw a  —  7 na  m i
n u tę .

©  p rz es tę p s tw a  z użyciem  s i ły  —  co 
m in u tę .
z a b ó j s t w o  —  co 43 m inuty.

c iężk ie  okaleczen ie  d a ła  w  w y 
niku napadpw —  co 2 m inuty  
g w a łty  —  co 19 minut 
napad z  grabieżą —  co 2 1 pól
m in u ty
k ra d z ie ż  z  w łam aniem  —  co 20
se k u n d
k ra d z ie ż  samochodu — co 48 se
k u n d .

S zczeg ó ln ie  tragicznym  zjaw isk iem  jest  
s t a ły  w z ro s t  p rzes tępczośc i  w ś ró d  a m e 
r y k a ń s k ie j  m łodzieży. N ie w sp ó łm ie rn ie  
w ie lk ą  część  p rzes tęp s tw  pope łn ia  mło
dz ież  pon iże j  la t  18. Spośród  tej  w ła śn ie  
g r u p y  pochodziło  w 1967 ro k u  49 p ro 
c e n t  przestępców , a re sz to w a n y c h  za c ięż 
k ie  w ykro czen ia  k ry m in a ln e .  I lość  a re sz 
tów* w śród  osób z te j  g r u p y  spo łeczn e j  
w zrosła  do  69 p ro c en t  na p rzes t rzen i  
osta tn ich  s iedmiu lat . O s ie m n a s to la tk i  d o 
k o n a ły  rów nież  62 p r o c e n t  k r a d z ie ż y  s a 
m ochodów .

KRYMINALNE PODZIEMIE

Obecnie ,  szczeg ó ln ie  w ie le  p rzes tęp s tw  
d o k o n u je  w  U SA m ie j sk a  młodzież.  Z ło
w ieszcze  sza jk i  w y r o s tk ó w  te r ro ry z u ją  
p e ry fe r ie  w ie lk ich  m ias t ,  skąd  z resz tą  
p ochodzą  i d o k o n u ją  n a p a d ó w  z bro n ią  
w  ręku ,  k o ń c zą cy c h  się  n ie raz  z a b ó js tw e m  
a lbo  c iężk im  o k a le cz e n ie m  ofiar  n apadu .  
Te  p ie rw sze  p rz e s tę p s tw a  częs to  p rz e są 
d z a ją  o da lsze j  k ry m in a ln e j  p rzyszłości  
m łodzieży.

G w a ł ty  są  n ie  ty lk o  sk ła d o w ą  częścią  
p rz em y ś lan y c h  o p e rac j i  św ia ta  p rz e s tę p 
czego, k tó rem u  p rzew odz i  k r y m in a ln y  
sy n d y k a t  pod n azw ą  „C osa  N o s tra " .  Są 
o n e  oszczędnie  s to so w an e  w  ce lach  t a k 
ty czn y ch  d la  zabezp ieczen ia  pan o w an ia  
g ru p y  h e rsz tó w  n ad  p o zo s ta ły m i  człon
k a m i  o rgan izac j i .

A k c ja  FBI, d o ty cz ąc a  s t a łe j  o b se rw a c j i  
p rzes tęp có w ,  z a p o c zą tk o w an a  w  roku 1963 
w sk azu je ,  iż spo ś ró d  18 ty s ię c y  p rz e 
s tę p có w  zw o ln io n y ch  z w ięz ień  w  1963 
roku, 60 p ro c en t  zos ta ło  a re sz to w a n y c h  
p ó w tó rn ie  po u p ły w ie  cz te rech  lat za 
now e  p rzes tęp s tw a .  W  tym  p o n a d  p o łow ę  
a re sz to w a n o  w  innych  m ias tach  k^aju.

N a s tę p s tw a  przes tępczośc i  w  św ie t le  
o g ro m n y ch  s t ra t  p ien iężnych  i n i e u s ta n 
nych p ro c esó w  są d o w y ch ,  d o ty czą  p r a k 
tyczn ie  rzecz b io rąc  k a żd e g o  .Ameryka
nina.  Z a r e je s t ro w a n e  sp ra w y  s ię g a ją  p rz e 
r a ża ją c e j  l iczby 27 m il ia rd ó w  d o la ró w  
rocznie.

P rzes tęp s tw  i g w a ł tó w  k w i tn ą c y c h  w  
S tan ach  Z jed n o czo n y ch  n ie  można sob ie  
w y ja śn ia ć  j a k a ś  j e d n ą  p rzy czy n ą .  J e s t  
ich ba rdzo  d użo  i w s z y s tk ie  są śc iś le  
pow iązane ,  p o n iew aż  ich ko rzen ie  w y 
r a s ta ją  z w a r u n k ó w  co d z ien n eg o  życia 
w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch .

KORZENIE PRZESTĘPCZOŚCI

I s tn ie ją  zasadnicze ,  s o c ja ln e  i e k o n o 
m iczne p ro b lem y  — nędza , róiżnice w  
w a ru n k a c h  p ra c y  1 w y k sz ta łc en iu ,  t ru d 
ne  w a ru n k i  życ iow e  i d y sk ry m in a c ja ,  
k tó re  p c h a ją  do  naruszeni-a o b o w iązu 
jący ch  norm praw-nych. Poczucie  o sob i
s te j  o d p o w iedzia lnośc i  odesz ło  na  da lszy  
plan. W śró d  części o b y w a te l i  USA od 
czuwa się b rak  po szan o w an ia  p rz ep isó w  . 
p raw a.  Przemilcza  się  na p rzy k ład  p rze 
s tęps tw a .  Ś w ia d k o w ie  u c h y la ją  się  od 
sk ład an ia  zeznań .  P rzy n a jm n ie j  37 osób 
w idz ia ło  jak na j e d n e j  z ulic Ń o w e g o  
J o rk u  jak iś  łobuz k a to w a ł  m łodą  k ob ie tę ,  
a le  n ik t  nie p rzyszed ł  jej z pom ocą .
To p raw d a ,  że w s zy scy  oni z a te le fo n o 
wali  po  polic ję ,  a le  ofiara  b a n d y ty  by ła  
ju ż  w te d y  na pó ł  m ar tw a .

W  USA m il iony  ludzi m a ja  n ie  r e j e 
s t ro w a n e  r e w o lw e ry  i k a rab in y .  Łatwość, 
z jak ą  można z ao p a tr z y ć  się  w  b roń  
pa lną ,  o d g ry w a  o g ro m n ą  ro lę  w p e rm a 
n en tn y m  w zrośc ie  p rz e s tę p cz o śc i  Z a ró w 
n o  u czc iw y  cz łow iek ,  jak i in d y w id u u m

o sk ło n n o śc iach  p rzes tępczych ,  m ogą k u 
pić sobie  b roń  p a ln ą  w sk lep ie ,  a n aw et  
zam ów ić  l is to w n ie  loco dom. Drugim 
ź ródłem  zao p a trz e n ia  w broń, z k tó reg o  
pe łnym i ga rśc iam i  cze rp ie  św ia t  p rze 
stępczy,  są k rad z ieże  w sk lepach  z b r o 
nią, w  sk lep ach  ze sp rzę tem  sportow ym , 
w  p rzed s ięb io rs tw ach  p a ń s tw o w y c h  i d o 
m ach  p ry w a tn y ch .  T ak ie  k radz ieże  rosną  
z dnia  na dzień. W e d łu g  d a n y ch  na i 
s tyczn ia  1968 roku,* około  171.856 re w o l 
w e ró w  i k a ra b in ó w  zg ło szo n o  do biur 
in fo rm acy jn y ch ,  Jako  sk ra d z io n e  lu b  z g u 
bione.

R odzaje  ro z ry w e k  1 ś ro d k i  m aso w e g o  
p rzek azu  w y w a r ły  o g ro m n y  w p ły w  na 
n a r o d o w e  g u s ty  A m e r y k a n ó w  a n aw et

na a m e ry k a ń s k ie  o t lyeżaje  I 6 w  słynny 
„sty l  ż y c ia ” . Telew izor,  k tó ry  w ta rg n ą ł  
nie ty lk o  do sa lonów , a le  rów nież  do 
dz iecięcych p oko jów ,  w y w ie ra  coraz  w ię k 
szy w p ły w  na a m e r y k a ń s k ą  młodzież .  
Mimo, iż k o m p an ie  te le w izy jn e  k o n t ro 
lu ją  sw e  p ro g ram y ,  n a s i le n ie  g w a ł tu  w 
p ro g ram a ch  te lew izy jn y ch  o s iąg n ę ło  n ie 
w ia ry g o d n e  szczy ty .  T e lew id za  za lew a  
po top  p ro g ram ó w  p rz esy co n y ch  seksem , 
s adyzm em  i p rzes tępczośc ią ,  co przy  sy 
s tem a ty czn y m  ich pow ta rzan iu ,  może być  
z rozum iane  i p rz y ję te  jako  o b o w ią zu jąc e  
n o rm y  o b y cza jo w e  w USA.

(W. St.)

*) Według ,,US News and World Report”

Lewym 
okiem

S Y L W E T K I

J e s t  ta k t  w ie r s z  K ń s tn e r a , p r z e t łu m a c z o n y  tw le tn te  
p r ze z  T u w im a , -  „ p i / f - p a f f " .  W y k o n y w a n y ^  m era*  na 
n a s z y c h  p o w o je n n y c h  e s tr a d a c h , c z y n i ł  n a  m m i  i i  

r a ze m  w s tr z ą sa ją c e  w ra ż e n ie .  N i t  znacie?
O ta k ie j  s tr z e ln ic y  w  L u n a -P a r k u , g d z ie  c e lu je  s tę  do  
ś m ie s z n y c h  lu d z k ic h  f ig u r e k .  -  t.O to  tan^  
ta n c e rc e  tr a fić  n a b o je m  p r o s to  w  se rc e , on a  n o tk a m i  
w d z ię c zn ie  fik a ,  p r z y  c z y m  w eso ła  gra m u z y n a ...  
„ ...T ra fis z  d o b o s za  w  c e n tr u m  ta r c z y , a za ra z  b ęb en  
m u  z a u m r e z y . .."  ......T r a fis z  a n io ła  m ie d z y  o c z y ,  a p a 
ra s k r z y d e ł  m u  w y s k o c z y . . ."  A ż  w re s zc ie  ta o s ta tn ia  
s tr o fk a  na p r z y ć m io n y c h  ś w ia tła c h . „ U w a g a ! S p o za  
a u to m a tó w  w id m o  w y n u r z a  się  z z a św ia tó w . P ierś  
m a lo w n ic zo  p o s za rp a n a , w sp a n ia ły  c e l  -  ta  w ie lk a  ra
n a . T en  pa n  o d z ia n y  w  k r w a w ą  rd zn  b y l  za  a u to m a t  
p o d  V e rd u n . O b y w a te lu ! S tr ze l  I tr a f!”

N ie m o g łe m  w rę c z  u w ie r z y ć ,  t e  je d n ą  t  k o n k u r e n c j i  
o lim p ijs k ic h  je s t  ta k  z w a n e  s tr z e la n ie  s y lw e tk o w e .  
P o tw o r n o ś ć ! Ja  to  j u t  g d z ie ś  w id z ia łe m , to  s tr z e la n ie

d o  s y lw e te k .  Do s to ją c y c h  p o d  śc ia n a  < d o  b ie g n ą c y c h  
p r ze z  p o le . A o.to m ło d z i  lu d z ie , u b r a n i z  o g r o m n y m  
w y r a fin o w a n ie m  w  sp e c ja ln e  d z e m p e r k i ,  tren& rku  tr a m p  
k i  i j a k  to  s tę  je s z c z e  n a z y w a , p r z y s ła n i pr?ez w s z y -  
s tk t e  k r a je  św ia ta  d o  s ło n e c zn eg o , u ś m ie c h n ię te g o  M e
k s y k u ,  s ta ją  p o  k o le i  na s ta n o w is k u  i p r z y m y k a ją c  
a r ty s ty c z n ie  o k o  m ie rz ą ...  W s z y s tk ie  n e r w y ,  ca le  c ia ło
i m o zg , w y o b r a ź n ia ,  m a rz e n ie  » w ola  k u lm in u ją  w  te j 
z a c h ła n n e j ż ą d z y :  w  s e r c e l T r a fie n ie  w  se rc e  to  d z ie - 

p u n k tó w . Za  p u n k ty  d o s ta je  s ię  m e d a l, s ta le  s ię  
na p o d iu m  z w y c ię z c y ,  te le w iz je  p r z e k a z u ją  to  n a ty c h 
m ia s t  s e tk o m  m ilio n ó w  o czu  na  c a ły m  6w tecie ... P o
tw o rn o ś ć !  M oże  je s z c z e  w y m y ś l ić  z a w o d y  w  c e ln o śc i  
r zu c a n ia  b o m b  -  d z te s ię ć  p u n k tó w  za  tr a fie n ie  w  sa 
m o  c e n tr u m  m ia s ta ? A lb o  w  s zk o lę ?  O c zy w iśc ie  b o m b 
k a  n ie s z k o d liw a , s p o r to w a , a m ia s to  z  d y k t y  lu b  t e k 
tu r y .  O b y w a te lu I  Z r z u ć  I tr a f i  M oże  s tr z e la n ie  z  g u 
s to w n y c h  a r m a te k  -  k to  d a le j?

W ie lk ie  ś io ię to  n a ro d ó w  — bo i ta k  n a z y w a  s ic  c za 
s e m  Ig r z y s k a  O lim p ijs k ie  -  s k o ń c z y ło  się. s y lw e tk i  
tr a fio n e , n a js p r a w n ie js i  z a w o d n ic y  o tr z y m a li  m e d a le
i ch o d zą  w  b la s k u  z a s łu ż o n e j,  p e łn e j  w d z ię k u  s ln w y .  
J u t  s ie  o b lic za  z y s k i  i k o s z ty  n a s tę p n e j o lim p ia d y*  
ro zk rę c a  s ię  n o w y  m e c h a n iz m  p o te tn e g o  in te r e s u ,  
w ię k s z e g o  m o że  n l i  W y s ta w a  Ś w ia to w a . B iega ją  a m 
b itn i c h ło p c y  I d z ie w c z ę ta  po  b ie żn ia ch  S e n eo a lu
l A la sk i, F ilip in  t P a ra g w a ju , s z y k u ją c  s ie  na  w ie lk i  
s u k c e s  w  M o n a c h iu m . W  ty m  s a m y m  c za s ie  p ę d zą  
p r ze z  e te r  d e p esza  p e łn e  m is te r n y c h  k o m b in a c j i :  k tó -  

w o p a ń s tw e m , k tó re  n ie  j e s t ? K to  m a
w ztą c  u d z ia ł, k to  n i e f  C zy  z a m ie s z k i  w  k r a ju  N  di/~ 
sK w a lif ik u ją  te n  k r a j ja k o  p a r tn e r a  w  s k o k a c h  o ty c z -  

- *  m o fe  t  k r a ju  N p o w sta n a  d w a  
at, u s ta n ie  s tr z e la n ie  d o  r u c h o m y c h  

s y lw e te k  lu d z k i c h 7

C ze k a n ie  j e s t  c za se m  b a rd zo  tr u d n e . 7 .echcVejc\e w y 
b a c zy ć  n ie w e s o ły  te m a t  — ale s ły s z ę  w ła śn ie  o pew - 
n y m  w y p a d k u  z tego  o d c in k a  życ ia , o k tó r y m  m e  
c h c e m y  za d u ż o  w ie d zie ć . K to ś  z m a r ł  -  tu , w  n a s z y m  
m ie śc ie . N a jb liż s i u s ta la ja  te r m in y  p o g rze b u , o g ła 
sza ją  je  w  p rasie , w y s y ła ją  l is ty  do  r o d z in y , r o z k le 
ja ją  n e k ro lo g i.  S p ł a k a n i  k r e w n i z je ż d z a ją  z d a le k a  
z  w ie ń c a m i  i o k a z u je  s ię , że  od  d w ó ch  d n i fe s t ju ż  
p o  p o g rzeb ie . P r z e d s ię b io rs tw o  z a w ia d o m iło , że  m a  
p o n a d p la n o w y  n a p ły w  zg ło sze ń  ł że  je g o  m o c  p rze 
ro b o w a  n ie  n a d ą ża  za z a m ó w te n ia m i,  w o b ec  c zeg o  
m u s i  p r z y s p ie s z y ć  sw ą  d z ia ła ln o ść , s tre śc ić  c e r e m o n ia ł, 
u r u c h o m ić  d ru g ą  z m ia n ę , p r ze m e b lo w a ć  c a ły  h a rm o 
n o g ra m . K le p s y d r y ,  w e z w a n ia  -  tr u d n o , s iła  w y ż s z a .  
N ie  m o im i c z e k a ć ...

P o tw o r n o ść . N ie  m a m  p o ję c ia  ja k  s ię  b u d u je  p la n  
o d n o śn eg o  z a k ła d u , c z y  u w zg lę d n ia  s ię  w  m m  w a h a 
nia  s e z o n o w e , g o d z in y  c z y  ty g o d n ie  s z c z y tu ,  w ą s k ie  
gard ła  i n o r m a ty w y  za p a su . B ra n ża  je s t w  d u ż y m  
p ro ce n c ie  sk a z a n a  na  L os, a n o w o c z e ś n ie j : na grę  
p r z y p a d k u .  N ie ch że  b y  w ię c  b y ły  te  n ie  w y k o r z y s ty 
w a n e  r e z e r w y , i to  d u że . W ia d o m y  sa m o c h ó d  n ie  m u 
si c h y b a  w y k a z y w a ć  p e łn e g o  w y k o r z y s ta n ia  ła d o w n o 
ści, p r ze b ie g u  itp . N iech  s to i  ł c ze k a  N ie ch  ro d zin a  
d o tk n ię ta  n ie s z c zę ś c ie m  -  tu  n ie  u m ie m  b y ć  r z e c z o w y  
t „ ń o w o c z e s n y " ,  ś m ie r ć  c z ło w ie k  a ie s t d la  jeg o  b li
s k ic h  z a w s ze  n ie s z c ze ś c ie m , k r z y w d ą  traged ia  -  m e c h  
ta  ro d z in a  m a  za b e z p ie c z o n e  p ra w o  d o  lu d z k ie g o , c z ło 
w ie c ze g o , s e r d e cz n e g o  p o żeg n a n ia , n iech  to się  d z ie 
j e  d o s to jn ie ,  ła d n ie , p o w a żn ie  — a n ie  z te le fo n ic z n y m  
p o n a g la n ie m  10 p o ś p ie c h u , b y le  ja k ,  bo  -  ...n ie  
m o ż n a  c z e k a ć " ,

Ć W IE K .

Redaguje zespóh Karol Badzlak, Halina Beków# (red. techn.l, Wacław BiHAskl fred. Banalny), Konrad Frejdllch, Jan Koprowski fklerownlk działo k u ltu r a ln e j ,  Andrze) Makowiecki,  Jerzy Wilmański,
Teresa Wojciechowska. Łódzkie Wydawnic two Prasowe RSW „P ra s a ” w Łodil. Adres redakcj i.  Łódi, ul. Piotrkowska 96. Tal. 244-79. Warunki prenumera ty! miesięcznie 4 i i i  kwarta lnie  12 zł. Redakcja
nie zamówionych rękopisów nie zwraca. Prenumeratę przyjmują wszystkie placówki pocztowe, listonosze oraz PUPIK „Ruch” — z zaznaczeniem na „O dałosy” . Diuk. Prasowe Zakłody Graficzne RSW

„i rasa . /.ara. 3061 XI* P-5

«


